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Na zaproszenie premiera Rajiva Gandhiego

Wojciech Jaruzelski udał się
z wizytą oficjalną do Indii

Posiedzenie Prezydium Komisji Planowania

przy Radzie Ministrów

WARSZAWA (PAP). Na zaproszenia premiera Repu
bliki Indii Rajiva Gandhiego 10 brn. udał się z wizytą
oficjalną do Indii prezes Rady Ministrów PRL, gen. armii
Wojciech Jaruzelski.

Na warszawskim lotnisku Okęcie W. Jaruzelskiego że
gnali: przewodniczący Rady Państwa Henryk Jabłoński,
marszałek Sejmu Stanisław Gucwa, członkowie Biura
Politycznego i Sekretariatu KC PZPR, Rady Państwa
i rządu.

Obecny był charge d’affaires a. i. Republiki Indii Ra-
minder Singli Jassal.

Prezesowi Rady Ministrów
w czasie wizyty oficjalnej w

Indiach towarzyszą: członek
Biura Politycznego, sekretarz
KC PZPR Józef Czyrek, czło
nek Biura Politycznego KC
PZPR, minister spraw zagra
nicznych Stefan Olszowski,
wiceprezes Rady Ministrów
Janusz Obodowski, minister
hutnictwa i przemysłu ma
szynowego Janusz Macieje-

wicz, minister górnictwa i
energetyki Czesław Piotrow
ski, szef Urzędu Rady Minis
trów Michał Janiszewski, am
basador PRL w Indiach Ry
szard Fijałkowski oraz dorad
cy i eksperci.

*

PRZED ODLOTEM DO NEW
DELHI PREZES RADY MI
NISTRÓW PRL, GEN. ARMII
W. JARUZELSKI PRZEKA

ZAŁ POLSKIEJ AGENCJI
PRASOWEJ OŚWIADCZENIE
NASTĘPUJĄCEJ TREŚCI:

Udaję się z oficjalną wizy
tą do Republiki Indii na za
proszenie premiera tego kra
ju Pana Rajiva Gandhiego.
Jest to właściwie rewizyta za

pobyt przed kilku laty ów
czesnego premiera Indii w

Polsce.
Stosunki polsko-indyjskie od

wielu lat cechuje daleko idące
wzajemne zrozumienie, a w od
niesieniu do spraw międzyna
rodowych — znaczna zbież
ność, a nawet identyczność sta
nowisk. Dotyczy to zwłaszcza
takich problemów jak obrona
pokoju, zapobieganie konflik
tom zbrojnym, rozbrojenie,
odprężenie, walka z rasizmem
itp.

W okresie kryzysu społecz
no-politycznego w naszym
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Wpływ procesów demograficznych
na politykę społeczno-gospodarczą

do roku 2000
WARSZAWA (PAP). Prog

noza zasobów siły roboczej do
2000. roku oraz konsekwencje
zmian stanu i struktury lud
ności Polski dla polityki1 spo
łeczno-gospodarczej do 2000.
roku były 9 bm. przedmiotem
obrad Prezydium Komisji Pla
nowania przy Radzie Mini
strów. W posiedzeniu uczest
niczyli przedstawiciele kie
rownictw zainteresowanych
ministerstw i instytucji.

Najnowsze prognozy zdemo-
graficzne zakładają, że do
końca wieku liczba mieszkań
ców Polski będzie szybko
wzrastać: z 36,7 min w 1983 r.

do ok. 40,6 min obywateli w

2000. roku. Tą wysoka dy
namika utrzymana zostanie w

następnych dziesięcioleciach.
Bardziej szczegółowe analizy
wskazują że lata osiemdzie
siąte charakteryzować się bę

dą zwłaszcza dużym przy
rostem ludności w wieku
przed- i poprodukcyjnym na

tle stosunkowo niewielkiego
przyrostu" ludności w wieku
produkcyjnym. Oznacza to, że
na jednego zatrudnionego przy-
padnie w obecnej dekadzie
odpowiednio więcej dzieci i
młodzieży oraz ludzi starych.
Spowoduje to wzrost obcią
żeń przyrostu dochodu naro
dowego z tytułu kosztów spo
łecznych utrzymania wzrasta
jącej liczby ludności biernej
zawodowo, w tym zwłaszcza
kosztów związanych ze zwię
kszeniem bazy szkolnictwa
oraz ochrony i opieki zdrowot
nej.

Jak podkreślono, z oceny
procesów demograficznych
wynikają złożone problemy,
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

PREZYDENT REAGAN

O PROGRAMIE „GWIEZDNYCH WOJEN”

WASZYNGTON (PAP). Prezydent Ronald Reagan, w

wywiadzie udzielonym dziennikowi „Wali StTeet Jour
nal”, ponownie potwierdził zamiar Stanów Zjednoczonych
militaryzacji przestrzeni kosmicznej. Prezydent raz jesz
cze usiłował wykazać, iż program opracowania i roz
mieszczenia kosmicznego systemu obrony antyrakietowej
jest „niezbędny” i sprzyja „likwidacji broni nuklearnej”.
Reagan pominął milczeniem fakt, iż rozmieszczenie takie
go systemu przez Stany Zjednoczone oznaczałoby desta
bilizację obecnej sytuacji strategicznej.

Prezydent podkreślił także, że Stany Zjednoczone będą
kontynuować również zbrojenia na Ziemi, które — jego
zdaniem — będą „stymulować” zbliżające się rokowania
amerykańsko-radzieckie na temat redukcji zbrojeń.

KSIĄDZ ZASTRZELONY W KOŚCIELE
W USA

WASZYNGTON (PAP). Do kościoła katolickiego w

Onalasce (stan Wisconsis) wtargnął uzbrojony mężczyzna
i zastrzelił księdza Johna Rossitera, woźnego kościelnej
szkoły parafialnej Williama Hammsesa i jednego z para
fian Freda Rotha.

Zabójca, 29-Ietni Bryan Stanley, oświadczył, iż postą
pił tak, ponieważ ksiądz Rossiter, proboszcz miejscowej
parafii, naruszył przepisy liturgiczne Kościoła katolickie
go, zezwalając dwom dziewczętom na czytanie Ewangelii
podczas nabożeństwa dla młodzieży.

Morderca powiedział, że dowiedziawszy się o decyzji
księdza „doznał szoku moralnego”, gdyż czytanie Ewan
gelii przez dziewczęta jest według niego profanacją litur
gii kościelnej. Dodał, że „obraziło to jego uczucia religij
ne” i „było przejawem zła, które Wkradło się do kościoła
w Onalasce”.

WSKUTEK DROŻYZNY W JUGOSŁAWII

SPADŁ POPYT NA MIĘSO
BELGRAD (PAP). Zapowiada się rzecz bez precedensu

w jugosłowiańskiej praktyce gospodarczej ostatnich czte
rech lat. Przedstawiciele przemysłu mięsnego Republiki
Serbii zebrali się na nadzwyczajnym spotkaniu roboczym,
aby przedyskutować ewentualność obniżenia cen mięsa
i jego przetworów. W dobie szalejącej inflacji (jej stopa
co rok. sięga ok. 60 proc.) i niepowstrzymanego pędu
do stałych podwyżek cen byłaby to decyzja niezwykła.
Ma być ona podjęta w przyszłym tygodniu, a mówi się
o skali obniżki od 5 do 15 proc.

Propozycję obniżenia cen mięsa i wędlin podyktowały
twarde reguły gry rynkowej. Ciągły wzrost cen wszyst
kich niemal towarów, a wśród nich również podstawo
wych artykułów żywnościowych, w tym i mięsa, spowo
dował coraz bardziej odczuwalny spadek pópytu. Po

znacznym wzroście cen mięsa i jego przetworów od no
wego roku relacja podaż—popyt zachwiała się; w stycz
niu br. nastąpił krach. Popyt spadł gwałtownie — wstęp
nie Oblicza się, że aż o jednąArzecią. Ludzi po prostu nie
stać na codzienne spożywanie mięsa.

W rezultacie niepokojąco zaczęły rosnąć zapasy mięsa
i wędlin u producentów, ponieważ handel znacznie ogra-

(DOtCONCZENIE NA STR. 4)

NIEZWYKŁE WYLECZENIE PACJENTKI
CHOREJ NA ZŁOŚLIWEGO RAKA

PARYŻ (PAP). W szpitalu w Lyonie odnotowano nie
zwykły przypadek całkowitego wyleczenia pacjentki cier
piącej na rodzaj nowotworu mózgu uznanego w zasadzie

) za nieuleczalny. Lekarze orżekli, że po 5 latach leczenia,
34-letnia Francuzka, której tożsamości nie ujawniono,
jest całkowicie wyleczona.

Pacjentkę zoperowano w 1979 r. w stanie krytycznym
na oddziale neurologii szpitala L’Antiquaille, kierowanym
przez prof. Paula Trouillasa. Operacja chirurgiczna po
zwoliła całkowicie usunąć złośliwego raka mózgu. Na
stępnie zastosowano dwa następujące po sobie cykle te
rapii chemicznej i radioterapii.

Prof. Trouillas stwierdził, że chodzi tu o całkowicie wy
jątkowy przypadek uzdrowienia, biorąc pod uwagę ro
dzaj nowotworu, którego w opinii wielu lekarzy nie warto
nawet operować i który powoduje śmierć w zasadzie po
4 miesiącach. Pacjentka, która nie wykazuje już żadnych .

oznak choroby, opuściła szpital.

Tragiczna katastrofa m/s „Busko Zdrój" na Morzu Północnym

Osiem ofiar śmiertelnych
ł

Nie odnaleziono jeszcze 16 członków załogi
WARSZAWA (PAP). Urząd

Gospodarki Morskiej informu
je, że 8 bm. o godz. 21.20 na

Morzu Północnym w pozycji
54 st. i 55 minut szerokości
północnej oraz 6 st. i 1 minu
ta długości wschodniej, czyli
w odległości ok. 125 mil od
zachodnich wybrzeży Danii
zatonął statek PLO m/s „Bu
sko Zdrój”. W wyniku akcji ra
tunkowej, w której uczestni
czył m/s „Ziemia Bydgoska” i
helikopter, dotychczas znale
ziono jednego żywego człon
ka załogi oraz ciała 6 innych
osób. Poszukiwania dalszych
18 osób nadal trwają. W rejo

nie tym panują bardzo cięż
kie warunki — sztorm o sile
9—10 st. Beauforta oraz śnie
życa.

Minister — kierownik Urzę
du Gospodarki Morskiej po
wołał komisję w celu zbada
nia i wyjaśnienia okoliczno
ści katastrofy, której przewod
niczy I zastępca ministra kpt.
ż. w. Ryszard Pospieszyński.

PLO podają, że uruchomiły
specjalny punkt informacyj
ny, w którym rodziny człon
ków załogi będą mogły uzy
skać najbardziej aktualne in
formacje dotyczące szczegó
łów wypadku. Punkt ten mie
ścisięwpokojunr 123na1
piętrze centrali PLO w Gdy
ni przy ul. 10 Lutego 24, tel:
21-85 -43 1 27-85-96.

oficer Ryszard Ziemnicki,
znajdnljący się obecnie w szpi
talu na wyspie Sylt (RFN).

Z ostatniego komunikatu
nadanego do ośrodka koordy
nacyjnego Polskiego Ratow
nictwa Okrętowego w Gdyni
przez radio stacji nadbrzeżnej
Norddeich leżącej u nasady
Półwyspu Jutlandzkiego w

RFN wynika, że akcja poszu
kiwawcza członków załogi za
topionego statku Polskich Li
nii Oceanicznych m/s „Busko
Zdrój”, została zakończona 9
bm. po godzinie 13. Od me
mentu jej rozpoczęcia trwa
ła 16 godzin w bardzo ciężkich
warunkach sztormowych. U-
czestniczyły w niej pływające

STR. 2)

G. Marchais
sekretarzem

generalnym FPK
PARYŻ (PAP). W nie

dzielę w Saint Ouen, na

przedmieściu Paryża, za
kończył obrady XXV Zjazd
Francuskiej Partii Komuni
stycznej.

W ciągu 5 dni delegaci
na zjazd, reprezentujący
przeszło 600 tys. komuni
stów Francji opracowali
strategię i taktykę partii
w nowej sytuacji politycz
nej, jaka powstała w kraju
od lata ubiegłego roku,
nakreślili pierwszoplanowe
zadania w walce o zjedno
czenie większości społe
czeństwa, przeciwko ofen
sywie wielkiego kapitału
i reakcji, narastającej pre
sji ze strony sił imperiali
stycznych, w obronie su
werenności i niezależności,
o pokój i rozbrojenie.

Zdecydowana większość
delegatów poparła linię
generalną kierownictwa

partii przedstawioną w re
feracie sprawozdawczym
KC FPK Na sekretarza

generalnego FPK wybrano
ponownie Georgesa Mar
ek ais a.

W przedstawionym ucze
stnikom zjazdu raporcie
komisji mandatowej za
znacza się, iż dwie trzecie

delegatów stanowią robot
nicy i urzędnicy. Ponad

połowa x nich należy do

podstawowych organizacji
partyjnych w przedsiębior
stwach przemysłowych.

Zakończyły się prace

nad projektem statutu OPZZ
WARSZAWA (PAP). 10 bm.

zakończyła pracę komisja sta
tutowa powołana na I Zgro
madzeniu Ogólnopolskiego Po
rozumienia Związków Zawo
dowych w Bytomiu. Komisja
przeanalizowała wyniki trwa
jącej około miesiąca ogólno
związkowej konsultacji i przy
gotowała na tej podstawie os
tateczną wersję projektu sta
tutu OPZZ, który będzie
przedłożony Radzie Ogólno
polskiego Porozumienia.

Konsultacja przyniosła ofe.
50 opinii przekazanych przez
ogólnokrajowe organizacje
związkowe i poszczególnych
związkowców. Nie jest to plon
obfity, co może świadczyć o

akceptacji pierwotnego pro
jektu, albo też o koncentracji
organizacji związkowych w

ostatnim okresie na general
nych problemach społeczno-
-gospodarezych czy dotyczą
cych poziomu życia ludzi pra
cy.Żaden z uczestników kon
sultacji nie kwestionował za
łożeń merytorycznych i kon
strukcji projektu statutu o-

kreślającego główkę cele
OPZZ — jako rzecznika praw
i interesów ludzi pracy i

współtwórcy postępu społecz
no-gospodarczego w kraju o-

raz aktywnego uczestnika
międzynarodowego ruchu za
wodowego. Aprobowano, ge
neralnie rzecz biorąc, propo-'
nowaną strukturę i zasady
wyboru organów Porozumie
nia: Zgromadzenia Rady, Ko
mitetu Wykonawczego i Ko
misji Rewizyjnej. Za sprawę
szczególnej wagi uznano przy
tym konieczność takiego usta
lenia kompetencji tych orga
nów, by nie uszczuplały one

uprawnień, nie naruszały nie
zależności i samorządności or
ganizacji ogólnokrajowych i
zakładowych. Projekt, statutu
nie przewiduje utworzenia
Prezydium Komitetu Wyko
nawczego OPZZ, które stano
wiłoby niewielką, operatywną
grupę kierowniczą. Jest to

sprawa otwarta, którą roz
strzygnie Rada OPZZ.

W wyniku konsultacji na
stąpiły w projekcie statutu

zmiany o charakterze meryto
rycznym i redakcyjnym. Dy
skusję wywołał np. artykuł 1
projektu, który pierwotnie
bnzmiał: „Tworzy się- Ogólno-
(DOKONCZENIE NA STR. 2t

Uroczystości kościelne w Pucku
WARSZAWA (PAP). 10 lu- łem prymasa kardynała Jó-

tego 1920 r. wkroczyły do zefa Glempa.
Pucka wojska polskie. Na Nawiązując do wydarzeń
morskim brzegu odbyły się sprzed 65 lat prymas symbo-
wówczas uroczyste zaślubiny licznie zanurzył obrączkę w

Polski z Bałtykiem — przez wodach Bałtyku.
symboliczne wrzucenie do Niedzielna uroczystość zbie-
morza złotego pierścienia. W ga się z 40-leciem powrotu
65. rocznicę tamtych wydarzeń polskiej administracji kościel-
10 bm. odbyła się w Pucku nej na ziemie północne i za-

uroczystość kościelna z udzia- ehodnie.

Katastrofa kolejowa

Zginęło 6 osób
WARSZAWA (PAP). Jak poinformował dyżurny dyspozy

tor PKP do tragicznej katastrofy doszło 10 bm. po południu
na niestrzeżonym przejeździę kolejowym w pobliżu Niska w

woj. tarnobrzeskim. Pociąg towarowy najechał na autobus
wiozący pracowników Huty „Stalowa Wola”. W w’yniku zde
rzenia śmierć poniosło 6 osób; 7 zostało ciężko rannych.
Ranni, w tym dwoje w bardzo ciężkim stanie, przebywają
w szpitalach w Stalowej Woli i Nisku.

Armator informuje jedno
cześnie, że jedynym uratowa
nym dotąd członkiem załogi
m/s „Busko Zdrój” jest radio-—(DOKOŃCZENIE NA

Fot.: OTTO LINK

Wystawa znaczków i medali
(Inf. wł.) W Krakowie, w Domu Filatelisty, z okazji 40. ro

cznicy wznowienia działalności rozgłośni Polskiego Radia w

wyzwolonym Krakowie, odbyło się otwarcie wystawy’ fila
telistycznej zorganizowanej wspólnie przez Zarząd Okręgu
PZF z Kołem PZF nr 1 im. St. Mikstetaa i Rozgłośnię Re
gionalną Polskiego Radia.’Na wystawie znajdują się zbiory
poświęcone Krakowowi, środkom masowego przekazu oraz

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

Pożar autobusu

w centrum Grybowa
(Inf. wł.) Zdarzyło się to w

minioną sobotę w samym ser
cu Grybowa. Prawdopodobnie
na skutek zwarcia instalacji
elektrycznej' w autobusie
„jelcz” doszło do awarii i groź
nego pożaru. Autobus należą
cy do klubu sportowego „Bu
dowlani” w Lublinie, wiózł 12-
-osobową grupę sportowców
wracających z obozu szkole
niowego. Pożar rozprzestrze
niał się błyskawicznie. Kiero
wcy i pasażerom udało się
bezpiecznie opuścić płonący
wóz. Na ratunek przybyły na
tychmiast dwie sekcje gry-
bowskich strażaków,, ale ąiu-
tokaru nie udało się uratować.
Spłonął cały dobytek lubel
skich sportowców: 25 rowerów
wyczynowych, kilkanaście par
nart i bagaże zawodników.
Straty materialne oblicza się
na ok. 3,6 min zł. Pożar auto
busu uniemożliwił przez pe
wien czas komunikację samo
chodową na ruchliwej trasie
Nowy Sącz — Gorlice. (afc)

Rozmowa z A. Boberem

dziennikarzem

OTV Kraków

„Kwadrans z hajnałem“ -

prawdę Ci

o Krakowie powie...
— W najbliższą niedzielę

obejrzymy w telewizji 25., a

więc jubileuszowe wydanie
„Kwadransu z hejnałem”.
Program ten — emitowany z

Krakowa — cieszy się ogrom
nym powodzeniem wśród te
lewidzów. Telefonują, piszą,
dyskutują, zastanawiają się,
co też to redaktorzy ARTUR
BOBER i LESZEK MA
ZAN — wspaniały krakowski
gawędziarz — nowego po ka
żą. Co Pan, jako autor tego
programu, ma do powiedzenia
w przededniu jubileuszu?

— Chciałoby się rzec, iż
wiele, bo od pomysłów teczka
redaktora Leszka Mazana aż

pęka w szwach. Ale ponieważ
jesteśmy bardzo skromni, więc
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Klienci WARTY „rozbili bank”

Kres dolarowych
ubezpieczeń

(Inf. wł.) Przed loilku laty
Towarzystwo Ubezpieczeń i
Reasekuracji WARTA S.A.
wprowadziło ubezpieczenie
gwarancji uzyskania środków
dewizowych na naprawy po
wypadkowe samochodów pro
dukcji zachodniej. Za składkę,
płatną w dolarach USA, o-

trzymywało się odszkodowa
nie również w walucie wy
mienialnej. Klientów było
sporo, bo coraz więcej osób
kupowało samochody, do któ
rych części niedostępne były
w sklepach POLMOZBYTU
za złotówki. Nie brakło też
cwaniaków, usiłujących zbić
kapitał na tym ubezpieczeniu,
co, jak się w praktyce okaza
ło, nie było wcale takie łatwe.

Ale o tym ubezpieczeniu pi-
szę już w czasie przeszłym.
Jak. mnie poinformował dy
rektor oddziału WARTY w

samochodów
Krakowie — Kazimierz Wój
ta!,' z dniem 5 lutego 1985 r.

Towarzystwo wycofało się z

tego ubezpieczenia. Ci, którzy
zawarli je na rok bieżący,
oczywiście nadal mają ochro
nę ubezpieczeniową do końca
okresu ważności polisy. Nato
miast nowych ubezpieczeń już
się nie zawiera. Po prostu
klienci WARTY „rozbili” de
wizowy bank, przeznaczony
na wypłaty odszkodowań.
Wpływy z tytułu ubezpieczeń
przestały pokrywać wydatki.
I co dalej mają robić posia
dacze zachodnich samocho
dów? Chyba tylko ubezpie
czyć się. w którymś z przed-
s iębiorst w ubezpieczeniowych
w Europie Zachodniej... Także
za waluty wymienialne, rzecz

jasna.

Czy zasiłki chorobowe zachęcają
do częstego korzystania
ze zwolnień lekarskich?
WARSZAWA (PAP). Od

wielu lat niemal nieprzerwa
nie wzrastają rozmiary absen
cji chorobowej. Dzieje się tak
również i ostatnio. Zwolnie
nia z tytułu choroby spowodo
wały w ub. r. ubytek ok. 8
proc, nominalnego czasu pra
cy w przemyśle kluczowym. W
związku z tym znów nasiliły
się postulaty w sprawie zmia
ny zasad obliczania zasiłków
chorobowych, które jakoby
mają zachęcać do częstego ko
rzystania ze zwolnień lekar
skich. Czy są to opinie uza
sadnione? Czy poziom absen
cji chorobowej zależy od wy

sokości zasiłków? Jak to jest
w innych krajach?

To prawda, że wysokość za
siłków chorobowych w Polsce
(od 75 do 100 proc, zarobków
zależnie od stażu pracy) nale
ży do najwyższych w świecie.
Wśród krajów socjalistycz
nych podobnie wysokie zasił
ki (od 50 do 100 proc, zarob
ków) wypłaca się tylko w

ZSRR, ale np. w CSRS kształ
tują się one w granicach od
50 do 90 proc., a na Węgrzech
od 65 do 75 proc. Za to czas,
w którym przysługuje zasiłek,
wynoszący w Polsce nie wię
cej niż 9 miesięcy, a w przy

padku gruźlicy do 12 miesię
cy, jest w innych krajach so
cjalistycznych na ogół dłuższy.

Niewiele jest też krajów za
chodnioeuropejskich, w któ
rych wysokość zasiłków cho
robowych osiąga 100 proc, za
robków. W dodatku w więk
szości tych państw zasiłki wy
płaca się dopiero od 4—8 dnia
niezdolności do pracy. Warto
przy tym dodać, że zwolnie
nia lekarskie za te pierwsze
dni nie są na ogół wymaga
ne, a formy rekompensaty
pieniężnej za te dni są roz-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Yeti czy nie yeti?
PEKIN (PAP). Lokalny

dziennik chiński „Shenzhen
Ribao” poinformował, że po
raz pierwszy udało się schwy
tać żywego yeti, legendarnego
mieszkańca gór, mającego
podobno stanowić ogniwo po
średnie między małpą a czło
wiekiem. Dziennik doniósł, że
chłopi w powiecie Chengbu, w

prowincji Hunan złowili yeti,
liczącego 112 cm wzrostu i wa
żącego 25 kg. Yeti został za

skoczony w chwili, gdy prze
drzeźniał i obrzucał piaskiem
30-letnią Deng Yucui, która
miała na sobie czerwoną bluz
kę.

„Shenzhen Ribao’’ nie po
dał daty tego wydarzenia. Po
wołał się natomiast na wypo
wiedź członka zarządu' chiń
skiego stowarzyszenia badań
dzikich zwierząt Li Guanyu,
iż schwytany stwór ma całe
ciało pokryte brunatnym o-

włosieniem i że pod jego dłu
gą brodą kryje się, podobna
do ludzkiej, twarz. Według Li
Guanyu, yeti łatwo wpada w

złość i szybko się uspokaja,
jest wrażliwy i lubi drażnić
się z kobietami, które mają
długie włosy i noszą kolorowe
stroje. Potrafi on wysysać sok
z trzciny cukrowej, z jajka
zjada tylko żółtko, a jeśli da

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Założenia projektu ordynacji wyborczej do Sejmu (XD

Glosy ważne i nieważne
W każdych wyborach jedną z zasadni

czych spraw jest określenie wymogów,
spełnienie których staje się nieodzowne
do uznania głosu za ważny. „Założenia”
więc kwestię ważności lub nieważności
głosu w sposób precyzyjny przesądzają.
Głos jest ważny gdy:

♦ został oddany na karcie urzędowo
ustalonej,

♦ karta była opatrzona pieczęcią właś
ciwej komisji wyborczej,

♦ karta do głosowania nie została prze
darta na dwie lub więcej części.

Oczywiście gdy przedstawione wymogi
nie zostają spełnione (niewłaściwe karty
do głosowania, przedarcie karty) głos nie
może być uznany za ważny. Czy jednak
ważny jest głos, kiedy wyborca skreśla
wszystkich kandydatów, tym samym nie
opowiadając się za żadnym?

Pytacie to „w cytowanych „Założeniach”
znajduje jednoznaczną odpowiedź: tak,
głos jest ważny, gdyż ....zalicza się go ja
ko głos przeciwko wszystkim kandydatom
umieszczonym na karcie do głosowania”.

Przytoczona tu zasada dotyczy rzecz jasna
zarówno listy regionalnej jak i okręgowej.

Ordynacje wyborcze różnie traktowały
sprawę dopisywania na kartach nazwisk
„nieoficjalnych” kandydatów, czynienie pi
semnych uwag, dopisków itp. Ordynacje
bardziej rygorystyczne stały na stanowis
ku, że czynienie jakichkolwiek uwag na

kartach do głosowania jest działaniem
bezprawnym i jako takie musi w ordyna
cji przesądzić o nieważności głosu. Propo
zycja ordynacji mającej ewentualnie obo
wiązywać w trakcie tegorocznych wybo
rów do Sejmu rygorystyczna nie jest i
stąd inaczej rozwiązuje problem „dopisy
wania”. Zacytujmy zresztą odpowiedni
fragment: „...dopisywanie na karcie do
głosowania dodatkowych nazwisk lub po
czynienie jakichkolwiek dopisków nie
wpływa na ważność głosu i nie jest brane
pod uwagę”. Intencja tego rozwiązania
jest tylko jedna: niezwracanie uwagi przy
wyborach na sprawy drugorzędne, a sku
pienie się tylko na rzeczywistej woli wy
borców obdarzających zaufaniem konkret
nych kandydatów na posłów.

(hań)
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Dalekopisem z kraju
(a) Przebywający w Pol

sce przedstawiciele frontów

narodowych, ruchów i orga
nizacji państw socjalistycz
nych i zaprzyjaźnionych po
znawali 9 i 10 bm. historię i

współczesne oblicze Warsza
wy. Odwiedzili stare i nowe

dzielnice miasta, Centrum
Zdrowia Dziecka w Między
lesiu oraz załogę Huty „War
szawa”.

Kpt. Władysław Szumow
ski dowodzący statkiem PZM

„Zagłębie Dąbrowskie” po
informował drogą radiową
PAP, że 8 bm. jego załoga
uratowała podczas sztormu

w Zatoce Biskajskiej tonący
statek francuski „Lavan-
dree” z trzyosobową załogą.
Polscy marynarze, wobec

nieprzybycia spodziewanej
pomocy z lądu, zdołali wła
snymi siłami .wypompować
wodę z tonącej jednostki i
odholować ją w bezpieczną
zatoką u wybrzeży Hiszpa
nii. Uratowany statek i za
łogę przejął konsul francu
ski.

Przeprowadzone jesienią
ub. r . wybory do organów sa
morządu mieszkańców miast
i wsi stały się także okazją
do dokonania analizy do
tychczasowej pracy społecz
nych komisji pojednaw
czych. Funkcjonują one już
blisko 20 lat, zajmując się
kształtowaniem prawidło
wych, dobrosąsiedzkich sto
sunków między ludźmi w

miejscu zamieszkania oraz

upowszechnianiem socjali
stycznych zasad współżycia
społecznego. Komisje zajmu
ją dziś trwałe miejsce w

życiu lokalnych społeczności,
a ich praca spotyka się z u-

znaniem mieszkańców.
UNESCO wpisała do ka

lendarza tegorocznych ob
chodów 100. rocznicę urodzin

Witkacego — wybitnego pol
skiego dramatopisarza, teo
retyka sztuki, malarza i

myśliciela — przypadającą
24 bm. Inauguracja obcho
dów rozpocznie się nadaniem
imienia Stanisława Ignacego
Witkiewicza Warszawskiemu

...i ze
Prezydent Rumunii Nico-

lae Ceausescu przyjął w so
botę w Bukareszcie brytyj
skiego ministra spraw za
granicznych Geoffreya Ho-
we’a, który przybył tu w

piątek z dwudniową wizytą
oficjalną.

Jak podała agencja Ager-
pres, prezydent Ceausescu i
minister Howe mówili m. in.
o nadchodzących rokowa
niach amerykańsko-radziec-
kich w sprawie zbrojeń ją
drowych i kosmicznych. W

związku z tym obie strony
wskazały na znaczenie, ja
kie miałby układ w sprawie
osiągnięcia równowagi mili
tarnej na możliwie najniż
szym poziomie.

Premier Indii Rajiv Gand-
hi występując w Delhi na

pierwszym posiedzeniu u-

tworzonej ostatnio przez
rząd komisji planowania, o-

świadczył, że głównymi cela
mi prac planistycznych rzą
du są: zlikwidowanie ubó
stwa, modernizacja przemy
słu, opracowanie planów
rozwoju przemysłowego kra
ju aż do XXI wieku.

Przed znajdującą się w

centrum Tripoli (północna
część Libanu) siedzibą Ruchu

Zjednoczenia Islamskiego (u-
grupowania sunnlekiego)
eksplodował w niedzielę sa
mochód — pułapka. W wy
niku eksplozji ładunku, u-

mieszczonego w samochodzie

typu „renault 18”, 8 osób

zginęło, a około 25 zostało

rannych — poinformowała
miejscowa policja.

Ruch Zjednoczenia Islam-
Iskiego oskarżył o dokonanie
zamachu prawicową falangę
chrześcijańską. Był to drugi
w tym miesiącu zamach

bombowy, dokonany przy u-

życiu samochodu — pułapki,

Centrum Sztuki Studio. Z

tej okazji urządzona tu* xo-

stanie konferencja naukowa
nt. „Witkacy w teatrze pol
skim”, w galerii Studio o-

twarta wystawa plakatów
do sztuk i wystaw prac Wit
kacego. W setną rocznicę u-

rodzin „Dzień Witkacego”
przygotowuje również sto
łeczny Teatr Nowy wspólnie
z Państwową Szkołą Teatral
ną im. Aleksandra Zelwero
wicza.

Edycję 5-tomowej „Histo
rii Kościoła” rozpoczął Insty
tut Wydawniczy „PAX”.
Dzieło to, uważane za jedno
z najlepszych i najnowocze
śniejszych opracowań dzie
jów Kościoła katolickiego od

jego początków po czasy
współczesne, ukazało się już
w kilku krajach. Jego auto
rami są wybitni specjaliści,
a nad całością czuwał mię
dzynarodowy komitet re
dakcyjny. Na półkach księ
garskich ukazał się tom

pierwszy edycji obejmujący
okres —'„Od początków do
r. 600”, opracowany przez
kardynała Jeana Danielou,
członka Akademii Francu
skiej oraz Henriego I. Mar-
rou, archeologa i historyka,
profesora Sorbony. Edycja
„Historii Kościoła” zakończo
na zostanie w 1986 r.

Za pomniki przyrody u-

znano w ub. roku w Polsce

kolejnych ok. 500 obiektów

natury — drzew, alei, gła
zów i skałek. Obecnie mamy
w kraju ponad 14 tys. takich

„pomników”, którym przy
znano prawo nietykalności.

Wśród nich najwięcej jest
pojedynczych drzew — wie
kowych bądź wyróżniają
cych się rozmiarami — wy
sokością czy obwodem pni.
Ich liczba przekracza 10 tys.
Przeważają. rodzime gatun
ki: dęby, lipy i topole. Są
też aklimatyzowane u nas

.— platany. Ochroną, przez
nadanie statusu pomnika
przyrody, objęto także ok.
2,4 tys. grup drzew i 370
alei.

świata
którego celem było to ugru
powanie.

Prezydent Libanu Raszid
Karami oświadczył, iż auto
rami zamachu byli najemni
cy Izraela.

Obliczane na 1 min ton

złoże ropy odkryto na północ
od Bratysławy. Pobrana z

niego próbka wskazuje na

wyjątkową w skali świato
wej czystość tego surowca.

Pole naftowe Gajary (kolo
miasta Malacky) liczy się w

bilansie paliwowym Czecho
słowacji, bowiem jego 1 min
ton to prawie dwie trzecie

znanych dotąd zasobów ropy
w tym kraju. Niemal całą ro
pę (97 proc.) sprowadza się ze

Związku Radzieckiego. Wła
sne wydobycie sięga zaled
wie 100 tys. ton rocznie.
Pierwsze litry ropy z Ga-

jar mają napełnić zbiorniki

już w przyszłym miesiącu.
Rocznie zamierza się wydo
bywać z tego złoża ponad 60

tys. ton ropy.
Dużym sukcesem zakoń

czył się występ polskiego
pianisty Krystiana Zimer-
mana w Wiedniu, który w

niedzielę z towarzyszeniem
orkiestry „Wiener Filharmo-
niker”, pod dyrekcją wybit
nego dyrygenta Herberta
von Karajana, wykonał Kon
cert fortepianowy a-moll op.
54 Roberta Schumanna. Wy
stęp polskiego solisty oraz

wiedeńskiej orkiestry kiero
wanej przez znakomitego
dyrygenta spotkał się z en
tuzjastycznym przyjęciem
wiedeńskich melomanów,
bardzo życzliwie i długo o-

klaskujących wykonawców.
W drugiej części koncertu
orkiestra pod dyrekcją H.

Karajana wykonała IX Sym
fonię e-moll „Z nowego świa
ta” Antonina Dworzaka.

Wojciech Jaruzelski udał się
z wizytą oficjalną do Indii

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

kraju Indie zajmowały posta
wę nacechowaną przychylno
ścią i zrozumieniem, traktując
wydarzenia u nas jako spra
wę wewnętrzną Polski. Rząd
tego kraju opowiadał się zde
cydowanie przeciwko stoso
waniu tzw. sankcji gospodar
czych oraz innych instrumen
tów presji. W organizacjach
międzynarodowych Indie wy
stępowały przeciwko antypol
skiej kampanii, rozpętanej
przez nieprzyjazne nam koła
na Zachodzie.

Indie są dla Polski partne
rem szczególnym z uwagi na

ich wybitne znaczenie na are
nie międzynarodowej, a zwła
szcza w ruchu państw nieza-
angażowanych. Są państwem
prowadzącym politykę nie
zależności i niewiązania się

x blokami. Zarazem konse
kwentnie opowiadają się za

'rozwojem współpracy z pań
stwami socjalistycznymi.

Wielkie znaczenie przywią
zujemy w Polsce do rozwoju
stosunków z państwami roz
wijającymi się i niezaanga-
źowanymi, których Indie są
niekwestionowanym liderem.

Liczę, że rozmowy z premie
rem Indii p. Rajirem Gandhi
i innymi osobistościami tego
kraju doprowadzą do pogłę
bienia dialogu politycznego

oraz stanowić będą impuls- do
rozs-erzenia polsko-indyjskiej
współpracy we wszystkich
dziedzinach, a szczególnie na

tak ważnym odcinku gospo
darczym. Będzie to dla nas

także okazja do zaprezento
wania stanowiska Polski w

kluczowych problemach mię
dzynarodowych.

Wizyta w Indiach jest więc
kolejnym dobitnym przejawem
powrotu Polski do aktywnej
obecności na arenie między
narodowej.

DELHI (PAP). Stolica Indii Delfha oczekuje wizyty pre
zesa Rady Ministrów PRL, gen. armii Wojciecha Jaru
zelskiego. Przed gmachem stołecznego portu lotniczego
Pałam wywieszono w niedzielę sztandary Polski i Indii
oraz różnokolorowe chorągwie, którymi ozdabia się zwy
kle — podczas wizyt — trasy przejaadów ważnych oso
bistości.

Czy zasiłki chorobowe zachęcają
do częstego korzystania

ze zwolnień lekarskich?

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

maite albo żadna. Czasem o-

płacają je bezpośrednio zakła
dy pracy, a nie instytucje u-

bezpieczeniowe.
Mimo jednak tak zróżnico

wanych zasad wypłaty zasił
ków absencja chorobowa
wzrasta niemal we wszystkich
krajach, zarówno socjalistycz
nych jak i kapitalistycznych.
Poziom zaś tej absencji w

Polsce nie odbiega od śred
nich jej rozmiarów rejestro
wanych w Europie. Np. we

Francji, gdzie z tytułu choro
by wypłaca się tylko od poło
wy do 2/3 zarobków, praco
wnik traci w wyniku zwol
nień statystycznie rzecz bio-
rąc, 8,3 proc, czasu roboczego.
W Szwecji, gdzie zasiłek ten

wynosi 90 proc. zarobków>
straty te wynoszą 13,Ś proc,
czasu pracy, a w Holandii (80
proc, zarobków) — 10.3 proc.
Trzeba przy tym mieć na

względzie, że nie wlicza się w

te straty wspomnianych już
krótkich okresów nieobecnoś
ci lub pierwszych dni dłuższej
choroby.

Ze statystyk międzynarodo
wych wynika ponadto, że z

reguły kobiety chorują częś
ciej niż mężczyźni. Np. w RFN

przy ogólnym poziomie ab
sencji wynoszącym 7,7 proc.,
dla kobiet wskaźnik ten jest
niemal dwukrotnie wyższy —

14 proc. W Polsce zaś aktyw
ność zawodowa kobiet jest
szczególnie wysoka i jej skut
ki nie mogą pozostawać bez
wpływu na ogólne wskaźniki
absencji. Według danych In
stytutu Medycyny Pracy w

Lodzi absencja chorobowa ko
biet jest o ok. 20 proc, wyż
sza niż mężczyzn, a dotyczy

to zwłaszcza kobiet w wieku
do 30 lat, tj. matek małych
dzieci.

Warto wreszcie mieć na u-

wadze inną jeszcze prawidło
wość występującą w wielu
krajach pracownicy fizyczni
chorują częściej niż umysłowi,
co jest zupełnie zrozumiałe,
bowiem robotnicy są znacznie
bardziej narażeni na wypadki
i inne zagrożenia związane ze

środowiskiem pracy. W dodat
ku im większe jest przedsię
biorstwo, tym wyższa absen
cja.

Oznacza to, że obniżenie
zasiłków chorobowych ude
rzyłoby przede wszystkim w

robotników (zwłaszcza w ko
biety) zatrudnionych w wiel
kich zakładach przemysło
wych. Wątpliwe, czy takich
właśnie skutków oczekują ci,
którzy domagają się zaostrze
nia zasad wypłaty zasiłków
chorobowych.

Z wyrywkowych badań wy
nika, że ponad połowę absen
cji chorobowej i wypadkowej
„robi” grupa od 5 do 10 proc,
pracowników przebywających
na zwolnieniach powyżej 40
dni, absensja krótka, do trzech
dni, stanowi co prawda 37
proc, ogólnej liczby zwolnięń
lekarskich, ale tylko 9 proc,
ogólnej liczby dni zwolnień
lekarskich. A zatem o pozio
mie absencji chorobowej w

Polsce decydują w znacznej
mierze zwolnienia ludzi rze
czywiście, często przewlekle
chorych.

Żadne też badania nie po
twierdzają zasadności częstych
oskarżeń pracowników o wy
łudzanie zwolnień, a lekarzy
— o nadmierny liberalizm. O-
statnio — od 1982 r. do poło

UWAGA CZYTELNICY!

W poniedziałek radca
prawny „Gazety” udziela
porad w godz. 13—14 tele
fonicznie pod numerem

21-22-69. W godz. 14—15

osobiście — Dział Łączno
ści z Czytelnikami, Kra
ków, ul. Wielopole 1, III p.
pokój 33.

OGŁOSZENIA

EKSPRESOWE
SIANO — sprzedam. Tel. 6S-G0-SS
wewn. 277 . g-48536

DO kompletnie wyposażonego za
kładu kuśniersko-garbarskiego w

woj. Piotrowskim — przyjmę
wspólnika lub wydzierżawię oso
bie posiadającej uprawnienia. Mie
szkanie samodzielne zapewnione.
Bliższe informacje: Kraków, tel.
55-46-00 wewn. 313. , g-48365
POSZUKUJĘ garsoniery. Oferty
48303 „Prasa” Kraków, Wiślns 2.
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jednostki ratownicze, śmigło
wce oraz przepływający w po
bliżu statek PZM „Ziemia
Bydgoska”.

Z powodu wzburzonego mo
rza zdołano jedynie odszukać
ipodjąć9osób,wtym8—
już nieżywych. Z wody wy
dobyto też trzy tratwy rato
wnicze oraz dwie statkowe ło
dzie. Pozostałych 16 członków
załogi „Busko Zdrój” dotych
czas nie odnaleziono.

Jak podaje rzecznik praso
wy PLO, se strony armatora,
z Gdyni w najbliższypi czasie
wyjedzie do Danii jego przed
stawiciel, celem ustalenia na

miejscu tożsamości ofiar ka
tastrofy.

Statek PLO m/» „Busko
Zdrój” po wyjściu 7 bm. o go
dzinie 19.00 z norweskiego
portu Oslo, odbył rejs z peł
nym ładunkiem kierując się
do Porto Tores na Sardynii.
Po drodze, dla pobrania pali
wa, miał zawinąć do Ceuty.

Podajemy listę ofiar kata
strofy m/s „Busko Zdrój”:

Kapitan Zbigniew Talaska
zam. Gdynia; I oficer Roman
Horodecki zam. Lębork; II o-

fi-cer Wojciech Błażejowski
zam. Gdynia; III oficer Sta-

Przed III Wojewódzkim
Zjazdem SD w Nowym Sączu
(Inf. wł.) W Nowosądeckiem

dobiegła końca kampania
sprawozdawczo - wyborcza
Stronnictwa Demokratyczne
go. Zebrania ogniw podstawo
wych i zjazdy organizacji SD
przebiegły sprawnie. Jaka pro
blematyka dominowała w dy
skusjach i rozmowach kam
panii? Odpowiedzi udzielili
nam przewodniczący WK
SD Tadeusz Prokopczuk oraz

członkowie kierownictwa: wi
ceprzewodniczący WK Józef
Różański i sekretaraz WK
Fryderyk Jaśkiewicz.

Przeważały sprawy lokalne.
Dużo miejsca poświęcono za
gadnieniom ochrony środowi

ska. Mówiono o potrzebie
tworzenia lokalnych progra
mów ratowania przyrody, nie
dopuszczania do rozszerzania
się zjawiska dewastacji natu
ralnych walorów regionu. Na
drugim miejscu znalazły się
problemy oświaty i wychowa
nia, bazy i kadry specjalisty
cznej dla szkół. SD wesprze
ideę Narodowego Czynu Po
mocy Szkole.

Wśród trosk działaczy stron
nictwa są sprawy zaopatrze
nia surowcowego dla drobnej
wytwórczości. Rzemieślnicy
skarżą się na ustawiczny brak
wielu podstawowych materia
łów do produkcji. Niedobrze

jest nadal w świadczeniu u-

sług dla ludności, występuj*
tu nadal, niestety, zjawisko
nieuczciwości i kombinator-
stwa. Dyskusje członków SD
nie pominęły tak istotnych za
gadnień, jak potrzeba popra
wy bazy placówek służby
zdrowia, zaopatrzenia w leki,
obsługi medycznej. Jedną r

trosk kierownictwa instancji
wojewódzkiej SD jest wciąż
zbyt mała liczba ludzi mło
dych w stronnictwie. Organi
zacja się starzeje, a nabór
młodych jest niezadowalający.
Władze SD w Nowosądeckiem
chcą sporo uwagi poświęcić
problemom rozwoju i upow
szechniania kultury.

Wymienione zagadnienia o-

raz wiele innych podejmie III

Wojewódzki Zjazd Delegatów
SD. który odbędzie się 13 bm.
w Nowym Sączu.

(ak)

Wpływ procesów
na politykę społeczno-gospodarczą

do roku 2000

^

UWAGA! OFERTA PRACY!
Miejskie Przedsiębiorstwo Komunikacyjne

w Krakowie

proponuje kobietom i mężczyznom
zatrudnienie w zawodzie

motorniczego
Przedsiębiorstwo zapewnia:
— wysokie zarobki (wynagrodzenie w granicach

16.000—35.000 zł/m-c
— nagrody stabilizacyjne ora2 z zysku
— premie specjalne
— bilety wolnej jazdy środkami komunikacji miej

skiej dla pracowników i członków ich rodzin
— dowóz do pracy autobusami pracowniczymi lub za

kwaterowanie w hotelu robotniczym
— kompletne (bezpłatne) umundurowanie

Bliższych informacji udziela oraz zgłoszenia przyj
muje Dział Kadr MPK, Kraków, ul. Brożka 3 (p. 102),
tel. 66-42-65.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. D

ograniczę się tylko do wymie
nienia tytułów naszych spo
tkań na najbliższe tygodnie.
Jubileuszowy program pro
wadzić będą redaktorzy Bro
nisław Cieślak i — jak zwy
kle — Leszek Mazan. Zapro
simy w nim telewidzów na

karnawałowe reminiscencje
do pałacu Potockich. W kolej
nych spotkaniach odwiedzimy
jedyną w Polsce fabrykę kart
do gry — będzie więc okazja
do rozegrania niekonwencjo
nalnej partii w „zechcyka”.
Potem dobierzemy się do in
tymnych tajemnic Nawojki...
Będziemy ehaieli rozwiązywać
niektóre zagadki Krakowa.

— To znaczy, że ma ich na
sze miasto jeszcze sporo? A
wydawałoby się, że napisano
i i owietiziano już prawie
wszystko • sercu Polski —

wy ub. r. — badaniami taki
mi przeprowadzonymi przez
resort zdrowia wspólnie z re
sortem pracy, objęto 886 tys.
osób, które otrzymały zwol
nienia lekarskie. Okazało się,
że zaledwie 0,4 proc, zwolnień
budziło zastrzeżenia komisji
kontrolujących, dotyczące w

dodatku nie tyle ich zasadno
ści ile okresu zwolnienia
Kontrole potwierdziły, że i

większość zwolnień kilkudnio
wych ma na celu zapobieżenie
powikłaniom choroby nie le
czonej w stadium początko
wym. Odrębną oczywiście
sprawą jest sposób wykorzy
stywania w pełni zasadnych
zwolnień lekarskich przez
niektórych pracowników.

Warto na koniec przypom
nieć, że w 1972 r. przyznano
wszystkim pracownikom za
siłki w wysokości 100 proc,
zarobków. W 1975 r. obniżono
zasiłki pracownikom o krót
kim stażu. Żadna z tych de
cyzji nie wpłynęła jednak na

rozmiary absencji chorobowej,
która od początku minionej
dekady powoli, ale niemal
nieustannie wzrasta. Pewne
jej wahania wiązały się raczej
z innymi czynnikami o ogól
nym charakterze społecznym.
Wszystko to dowodzi, że ab
sencja chorobowa jest zjawi
skiem niezmiernie złożonym,
wynikiem splotu najrozmait
szych czynników- wśród któ
rych zasady wypłaty zasiłków
chorobowych mają znaczenie
najmniejsze. Przeciwdziałanie
zaś zbyt szybkiemu wzrosto
wi absencji chorobowej wy
maga przede wszystkim po
prawy warunków i stosunków
w pracy oraz opieki zdrowot
nej nad pracownikami.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
których rozwiązywanie musi
uwzględniać plan rozwoju spo
łeczno-gospodarczego na lata
1986—1990. Zwiększającej się
w tym okresie o 2.8 min licz
bie ludności trzeba będzie za
pewnić zaspokojenie podsta
wowych potrzeb, takich iak
wyżywienie, mieszkania, odzież
i. obuwie, opiekę lekarska,
środki medyczne itp. Równo
cześnie z uwagi na malejący
przyrost ludności w wieku
produkcyjnym, który w dru
giej połowie lat osiemdzie
siątych będzie najniższy w

okresie powojennym i wynie

sie niewiele ponad 300 tys.
osób, problem racjonalnego
gospodarowania zasobami pra
cy stanie sie jednym z naj
ważniejszych a ■zarazem naj
trudniejszych zadań jakie trze
ba bedzie rozwiązywać , w

najbliższych latach. Niezbędne
jest wprowadzanie rozwiązań
systemowych preferujących i
zachęcających przedsiębior
stwa do zastępowania pracy
żywej przez wzrost technicz
nego uzbrojenia pracy w po
staci mechanizacji, automaty
zacji . i robotyzacji procesów
produkcyjnych. W tym celu
trzeba będzie także podjąć

zdecydowane działania w za
kresie modernizacji procesów
produkcyjnych. Wszystkie te
środki powinny uwzględniać
przestrzenne zróżnicowanie za
trudnienia. w tym zwłaszcza
pogłębiający sie brak rak do
pracy w wielkich aglomera
cjach przemysłowych.

Pod kątem bilansu siły ro
boczej musi być także rozpa
trywana polityka inwestycyj
na. Konieczność zatrudnienia
w przekazywanych do użytku
w następnych latach inwesty
cjach kilkuset tysięcy pra
cowników zwiększać będzie
presje na racjonalizacje za
trudnienia, poprawę organiza
cji pracy oraz modernizację
istniejących przedsiębiorstw.

Prezydium Komisji Plano
wania uznało za konieczne o-

oracpwanie programu aktywi
zacji zawodowej ludności. Pod-
iete zostaną także dalsze pra
ce nad programem alokacji
zasobów pracy zarówno w

przekrojach przestrzennych,
jak i działowo-gałęziowych.

ŁSKKL Zakończyły się proce

nad projektem statutu OPZZ
we ferie szkolne już się skoń
czyły. Młodzież opuściła zi
mowiska i — specjalnymi po
ciągami kolonijnymi bądź
transportem zakładowym —

powracała do miast, gdzie od
dzisiaj rozpocznie normalne
zajęcia szkolne. Tegoroczny
wypoczynek zimowy należał
do bardzo udanych. Dopisała
zimowa aura; w większości
przypadków nie zawiedli or
ganizatorzy, zapewniając dzie
ciom dobre warunki lokalo
we i wyżywienia, a także a-

trakcyjny program sportowy,
rekreacyjny i kulturalny.

(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)
polskie Porozumienie Związ
ków Zawodowych”. Obecnie
ten zapis sformułowano:
„OPZZ jest ogólnokrajową
organizacją międzyzwiązko
wą...”. co potwierdza założy
cielski charakter zgromadze
nia bytomskiego, które utwo
rzyło OPZZ.

Jeżeli Radą OPZZ, która

zbiera® się 23 bm., uchwali
statut, możną będzie podjąć
czynności zmierzające do re
jestracji OPZZ i nadania te
mu przedstawicielstwu oso
bowości prawnej. Oczekuje
sę zatem, że wniosek w tej
sprawie będzie wraz ze statu
tem złożony w Sądzie Woje
wódzkim w Warszawie ńa
przełomie lutego i marca.

Yeti
(DOKOŃCZENIE ZE STR D

mu się cukierka, to przed zje
dzeniem odwija z niego pa
pierek. Jest też stworzeniem
towarzyskim i lubi zwracać
na siebie uwagę.

Li Guanyu oświadczył, że
yeti znajduje się obecnie w

mieście Wuhan, stolicy pro
wincji Hubei i że stowarzy
szenie badań dzikich zwierząt
zaprasza znanych zoologów,
antropologów i biologów, by

czy nie
zbadali to stworzenie. Dzien
nik „Shenzhen Ribao” zakoń
czył swą relację stwierdze
niem, że „w Hunanie rozwią
zana zostanie stuletnia zagad
ka yeti i zapisana będzie no
wa karta w rozwoju nauki”.

Jednak wydawany w Peki
nie dziennik „China Daily”
potraktował tę relację z du
żym sceptycyzmem. Zacyto
wał on wypowiedzi wybitnych
antropologów chińskich, któ
rzy oświadczyli, że nie uwie-

yeti?
rzą w znalezienie yeti, dopó
ki sami nie zbadają znalezio
nego w Hunanie stworzenia.
Zwrócili uwagę, że w paź
dzierniku ub. roku to samo

stowarzyszenie w Humań tei
twierdziło, że dokonało wiel
kiego odkrycia, tymczasem o-

kazało się, że rzekomy yeti
jest tylko małpą z krótkim o-

gonem. Zdaniem naukowców
pekińskich, jest rzeczą praw
dopodobną, że i obecnie cho
dzi o podobną małpę.

Osiem ofiar śmiertelnych
nisław NadoJski zam. Gdynia;
st. mech. Tomasz Malinow
ski zam. Gdynia; II mech. Ma
rek Pilichowski zam. Gdańsk;
III mech. Marian Kwiatkow
ski zam. Gdynia; IV mech.
Andrzej Grzybek zam. War
szawa; I elekta. Roman Mysz
kowski zam. Gdynia; och
mistrz Tadeusz Jagiełło zam.

Gdańsk; bosman Wacław
Szurgociński zam. Gdynia; sit.
mar. Edmund Buchwald zam.

Leszno; st, mar. Edward Ko
biela zam. Gdynia; mar. Le
szek Matarewicz zam. Gdy
nia; mar. Waldemar Łyszkow-
ski sam. Gdańsk; mł. mar.

Krzysztof Wieliński zam. Wa-

piennica k. Bielska-Białej,
mag. masz. Wiktor Jankuniec
zam. Kętrzyn; motorzysta Mi
rosław Kręcielewski zam.

Gdynia; motorzysta Wiktor
Szychowski zam. Gdynia; mo
torzysta Zbigniew Gregorczyk
zam. Gdynia; kucharz Ber
nard Kiszelewski zam. Tczew;
steward Krzysztof Zagrobelny
zam. Gdynia; steward Tadeusz
Grabowski zam. Szczecin; pom.
stewarda Maciej Guzdzioł
zam. Gdynia.

Krakowie. Pokazujecie prze-
eież sprawy, które wpaja nam

się od kołyski: smok, Wawel,
kościół Mariacki.

— Oczywiście, iż są to te
maty, które znamy, ale jakże
mile widzimy je zarówno w

prasie jak i w telewizji czy w

radiu. Krakowski Ośrodek Te
lewizyjny należy do ośrodków
prezentujących na antenie o-

gółnopolskiej szereg
wych programów, od
poprzez publicystykę, ochronę
środowiska i rozrywkę. Jed
nak. — co słusznie zauważyła
moja żona Ewa i podsunęła
mi ten pomysł — stwierdzi
łem, że nie ma programu o

samym Krakowie. A -przecież
tradycje takich programów
istnieją w naszym ośrodku na

Krzemionkach. Redaktor Cze
sław Kruszelnickl zakładał
„Klub pod Smokiem”, wpro
wadzał na krakowską antenę

Relacje uratowanego

Soński korespondent PAP
— Juliusz Solecki, przekazał
pierwszą
Ziemnickiego
tragedii.

W pewnym
czasie sztormu

gwałtownego przechyłu. Nie
bawem poszedł pod wodę.

Wszystko nastąpiło tak na
gle, iż ludzie wyskakiwali do
morza w piżamach i szlafro
kach nie mając czasu na ubra
nie czegoś cieplejszego. Ja
zdążyłem narzucić na siebie
jedynie ciepły płaszcz, który
jednak niezwykle przeszka
dzał mi w ruchach. Musiałem
w nim dopłynąć do łodzi ra
tunkowej, która znajdowała
się w odległości jakieś 15 me
trów od statku. Cztery godzi
ny, które spędziłem na tym
pontonie walcząc z wdziera
jącą się do niego lodowatą wo
dą, były koszmarem trudnym
do odtworzenia.

Zdaje mi się, że była go
dzina dwudziesta lub dwu-

relację Ryszarda
x przebiegu

momencie, w

statek dostał

nad wodą. Nacieraliśmy śę
wzajemnie i ogrzewali, bacząc,
aby nie utracić przytomności.
Niestety Grzybek w pewnej
chwili obsunął się i zamilkł.
Próbowałem go odszukać w

kłębowisku ciał, ale okazało
się to niemożliwe. Po jakimś
czasie usłyszałem warkot mo
toru, który przebijał najwy
raźniej spod huku wody.

tW pierwszej chwili, kiedy
dostrzegłem światła i helikop
ter, sądziłem, że majaczę. Na
szczęście nie były to gorącz
kowe zjawy. Byłem tek wy
czerpany i zdrętwiały, że mia
łem trudności z uchwyceniem
drabinki, linowej, którą zrzu
cono mi z góry.

Nie byłem w stanie cieszyć
się z tego, że żyję... Tam, na

górze, zorientowałem się, że

jestem sam. Poza miną nie by
ło nikogo...

M/s „Busko Zdrój” był dro
bnicowcem o nośności ok. 2
tys. DWT pływającym w Za
kładzie Linii Afrykańskiej i
Śródziemnomorskiej PLO, pią
tym w serii 12 tego typu je
dnostek wybudowanych w

latach 1968—72 przez rumuń-
Naval.

wszedł w

portem

dztesta z minutami, kiedy ka
pitan Zbigniew Talaska pole
cił mi nadanie sygnału SOS.
Nadałem go na awaryjnej ra
diostacji i wybiegłem na po
kład, który zanurzał się już
w wodzie.

Mimo potężnej fali i całko
witej ciemności, w której sły
chać było głosy wołające o ra
tunek, udało mi się jakimś cu
dem Osiągnąć gumowy ponton
ratunkowy, w którym schro
niło się już kilku innych ko
legów...

Kiedy przedostałem się
przez właz stwierdziłem, że do
wnętrza wdziera się woda.
Skostniałymi rękami starali
śmy się zamknąć otwory pon
tonu, ale okazało się to zada
niem przekraczającym nasze

możliwości. Niektórzy byli tak
wyczerpani, iż nie mogli u-

trzymać. się na nogach, zdając
się całkowicie na kamizelki
ratunkowe.

Ja z moim kolegą, czwartym
mechanikiem — Grzybkiem, ską stocznię Santieru
staraliśmy się zachować cały Do eksploatacji
czas taką pozycję, aby przy- marcu 1971 r Jego
najmniej od pasa w górę być macierzystym był Szczecin.

Wypowiedź dyrektora na
czelnego PLO: — Obecna ka
tastrofa — powiedział gdań
skiemu korespondentowi PAP
dyrektor naczelny PLO Mie
czysław Kowallkowski — pod
względem poniesionych ofiar
ludzkich jest największą w

powojennej historii polskiej
żeglugi. Faktem tym jest mo
cno wstrząśnięta cała załoga
przedsiębiorstwa a także
wszyscy ludzie morza.

Armator jest w pełni przy
gotowany do świadczenia
wszelkich usług socjalnych
dla rodzin ofiar tak bolesnej
dla nas wszystkich katastrofy.

Chociaż po bezowocnych
poszukiwaniach zachodnionie-
mieckie towarzystwa ratun
kowe przerwały poszukiwa
nia dalszych członków załogi
„Buska-Zdroju”, przedstawi
ciel PLO w Hamburgu —

Wacław Ossowski nie wyklu
czał, iż któryś z rozbitków
mógł zostać uratowany przez
inne statki znajdujące się
wówczas w pobliżu miejsca
wypadku. Nadzieje te — po
wiedział bońskiemu korespon
dentowi PAP — są bardzo ni
kłe. Mimo to jesteśmy jednak
w stałym kontakcie z portami
i statkami, w tym m. in. z

portami w Danii.

„Kwadrans z hejnałem44
profesora Wiktora Zina, Bo
żenę Walter, Irenę Dziedzic,
urządzał spacery po tajemni
czych zaułkach naszego mia
sta i jego oryginalnych da
chach. Tak więc zrodził się
pomysł audycji — „Kwadranscieką- _

teatru. z hejnałem” Chciałem poka
zać Kraków trochę inaczej. Do
pomocy zaprosiłem kogoś, kto
zna doskonale nasze miasto, a

jednocześnie traktuje je nieco
z przymrużeniem oka — czyli
Leszka Mazana. Pierwszy pro
gram był o bohaterze tytułu;
hejnale mariackim, potem o

Sukiennicach, linii AB, Uni
wersytecie Jagiellońskim, za
czarowanej dorożce i dorożka
rzu Janie Kaczarze. Staramy
się w nich toczyć spory, mi-

ni-debaty, z jednej strony po
przez anegdotę, a z drugiej na

poważnie. Inność tematów o

Krakowie, „tematów znanych
jak świat, wyraża się w tym,
że z historii i prac m. in, do
centa Michała Rożka i Jana
Adamczewskiego bierzemy
sedno sprawy poszerzając je o

współczesne wieści. I tak np.
mówiąc o Wawelu mówimy
także o łóżku, w którym spał
prezydent de Gaulle, jeśli o

hejnale to i o fotelu denty
stycznym, z którego hejnał był
zagrany, jeśli o Wandzie co do
Wisły skoczyła to i o Wiśle —

że jest słona, jeśli o królowej
Bonie, to że nie miała w po
sagu ani jednej pary majtek,
jeśli o Racławicach, to że ani

jeden chłop z Racławic
bitwie pod tą miejscowością
udziału nie brał, a nawet o

tym jak to Fidel Castro przez
6 godzin z Wawelu do Hawa
ny próbował się dodzwonić.

— Wiele tych anegdot nie
bawem znajdzie się w książce
Leszka Mazana o Krakowie
na wesoło z rysunkami
DRZEJA MLECZKI.

— Tak. Ale redaktor
zan jest leniwy i jak na

nie wymyślił jeszcze jej
łu.

— Czy to prawda, że
tłumaczył Pan — będąc na

wizji — maksymę historia
magistra vitae, jako: historia
życia nauczycielki?

w

AN

Ma-
razie
tytu-

prze-

—- To redaktor Mazan tak
złośliwie rozpowiada...

— W Waszej audycji brał
też udział ANDRZEJ SZE
LĄG. Widać więc, że wciąga
ona nie tylko liczne rzesze

telewidzów z całej Polski, ale
i dziennikarzy krakowskich,
nawet sportowców. Podobno
redaktor Szeląg stojąc kiedyś
na boisku Cracouii deklamo
wał tekst znakomitego felieto
nisty „Ilustrowanego Kuriera
Codziennego” Zygmunta Nowa
kowskiego: „Kiedy, umrę po
chowajcie mnie na polu kar
nym Cracovii, jeszcze po
śmierci będę jej bronił”. Oby
ten dobrze rozumiany nacjo
nalizm towarzyszył zawsze

twórcom programu ..Kwadrans
z hejnałem”, który o Krako
wie prawdę powie.
Rozm.: IZABELA PIECZARA
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Kilka pytań do Redakcji
,,Tygodnika Powszechnego"

Cokolwiek można by powie
dzieć o „Tygodniku Powsze
chnym” (jedni się nim zach
wycają; inni — trochę mniej),
jedno nie ulega wątpliwości:
dzięki swoim kontaktom z

władzami kościelnymi jego ze
spół należy do osób wyjątko
wo dobrze poinformowanych
o różnych, jak to się mawia,
aspektach polityki Kościoła
rzymskiego. Ten fakt skłonił
mnie, aby nie gdzie indziej, a

właśnie w Redakcji „TP” po
szukać pomocy w wyjaśnieniu
licznych, gnębiących mnie
wątpliwości.

Tak się składa, że w pra
sie zagranicznej, głównie zre
sztą burżuazyjnej, stosunkowo
często spotykam się z oskar
żeniami pod adresem Kościo
ła. Czego one dotyczą, posta
ram się wkrótce, na przykła
dzie kilku '

faktów, wyjaśnić.
Tu chciałbym natomiast zwró
cić uwagę, że — w przeciwień
stwie do części moich roda
ków — różnego scdzaju rewe
lacje podawane prlez tę prasę
przyjmuję z dużą dozą ostro
żności. Zdarzyło mi się bo
wiem nieraz przyłapać ją —

nawet w sprawach dotyczą
cych Kościoła — na, delika
tnie mówiąc, nieścisłościach.

Przykładem może być spra
wa stosunku hierarchii ko
ścielnej w Chile do puczu fa
szystowskiej junty generała Pi-
nocheta. Wprawdzie, co nie
jest już dla nikogo tajsmnicą,
hierarchia ta poparła władze
wojskowe, ale — przy okazji
(jak przeczytałem w prasie za
chodniej) — po zamordowaniu
legalnie wybranego prezyden
ta Salvadora Allende, biskupi
odśpiewali dziękczynne i ra
dosne „Te Deum”. (Z prasy
socjalistycznej dowiedziałem
się, że tego zarzutu nie mo
żna odnieść przynajmniej
do ówczesnego prymasa, S.
Henriąueza).

Osobną (w pewnym sensie)
sprawą jest stanowisko papie
ża wobec terroru, jaki zapano
wał pod rządami junty. Fakt,
że zarówno nie podejrzany o

antyklerykalizm „LE MONDE”
(„Papież wciąż milczy na te
mat dramatu chilijskiego’’ —

.numer z 6.10. 1973.), jak i ka
tolicki „ESPRIT” (z lutego
1974 r.) miały poważne zastrze
żenia do niezwykle ostro
żnej reakcji Stolicy Apostol
skiej na wydarzenia w Chile,
wydaje się nie pozostawiać
złudzeń. Ale, zajmijmy- s -ię ra
czej wydarzeniami współcze
snymi. Na przykład:

Najważniejszy jest repertuar
Jedenaście godzin projekcji

— tyle statystycznie przy-,
padało na każdy dzień

XXIX Ogólnopolskiego Semi
narium DKF w Rybniku —

dla postronnego obserwatora
wydaje się być czystym sza
leństwem. A jeszcze trzeba do
dać, że seanse kończyły się
głęboką nocą, z reguły mię
dzy godziną drugą a trzecią.
Ba, nawet skandalizujące „O-
statnie tango w Paryżu” B.
Bertolucciego, pokazane w

telewizji, specjalnie nie zakłó
ciło frekwencji, bowiem zde
cydowana większość widowni
wybrała nie dokończone dzieło
A. Żuławskiego „Na srebr
nym globie”.

Seminarium, nawiązujące
do 40-lecia ludowej kinemato
grafii, przebiegało pod hasłem
„Kino polskie — poszukiwa
nia, problemy, osobliwości”
Niemal połowę programu wy
pełniły filmy z lat 40. i
50., co okazało się do
brym pomysłem organizato
rów, to jest DKF „Ekran” w

Rybniku i Polskiej Federacji
DKF w Warszawie. Okres ten
z kilku względów zasługuje
na uwagę. Pokazując narodzi
ny kina w Polsce Ludowej,
przypomniano działaczom z

najmłodszej generacji mało
znany albo wcale nieznany im
„kawałek” historii rodzimego
filmu. Dało to okazję do kon-i
frontacji ze współczesnym'
nurtem dotyczącym lat 50.,

W popularnym tygodniku a-

merykańskim „NEWSWEEK”
ukazał się, pod koniec 1983 r.

wywiad z wybitnym teologiem
katolickim, Hansem Kiingiem,
przeprowadzony przez Maxa
Westermana. Oto jego frag
ment:

M.W. Często oskarżał pan
Watykan o to, że jest antyde
mokratyczny. Czy jednak nie
ustanne apele papieża o pra
wa człowieka w Polsce nie
przeczą temu?

H.K. Nie jestem odosobnio
ny w opinii, że między poli
tyką zagraniczną Watykanu a

jego polityką wewnętrzną brak
spójności... Nic dziwnego, że
Watykan nie chce podpisać
Europejskiej Deklaracji Praw
Człowieka...

M.W. W jaki sposób można
by' porównać poczynania Wa
tykanu w Europie Wschodniej
z jego polityką wobec Amery
ki Łacińskiej? .

H.K. Nie ma w tym wiel
kiej konsekwencji. Jeśli pol
skiemu księdzu wolno wypo
wiadać się w sprawach poli
tycznych, to dlaczego nie po
winno się pozwolić na to sa
mo duchownemu z Ameryki
Łacińskiej?’’

Wydaje się, że wyrażając tę
ostatnią opinię, szwajcarski
teolog nie zadbał o precy
zję wypowiedzi. Księżom la
tynoamerykańskim wolno nie
tylko wypowiadać się, ale na
wet czynnie angażować w

działalność polityczną. Pod wa
runkiem, że jest ona skiero
wana przeciwko lewicy społe
cznej czy politycznej. Tak
przynajmniej wynikałoby z o-

pinii wielu pism zachodnich:
„Czterej księża, którzy zaj

mują stanowiska w zwalcza
nym przez CIA rządzie Nika
ragui, otrzymali rozkaz ustą
pienia z nich — pisał
zachodnioniemiecki tygodnik
„STERN” (z 20.09. 1984 r.) —

Natomiast arcybiskup Mana-
gui, Miguel Obando y Brano,
który wśród amerykańskich
biznesmenów prowadzi zbiór
kę pieniędzy na wojnę prze
ciwko sandinistom, nie otrzy
mał jeszcze ani razu papieskiej
nagany". Tenże nikaraguański
arcybiskup — jak napisał hi
szpański „CAMBIO” (z 10.9.
1984 r.) — „zorganizował bun
towniczą manifestację uliczną
w obronie księdza Amado Pe
na” — „aktywnego przywódcy
kontrrewolucji”, według okre
ślenia włoskiej „.RINASCITWA

W dniu 7 listopada ub. r.

na łamach burżuazyjnego ty

który na seminarium repre
zentował „Wielki bieg” J. Do
maradzkiego. Imprezę otwo
rzył film A. Bohdziewicza „Za
wami pójdą inni”, którego au
tor, jak pamiętamy, był
pierwszym przewodniczącym:
federacji i gorącym orędow
nikiem ruchu klubowego w

Polsce. Projekcje uzupełniały
wykłady oraz forum dysku
syjne o kinie lat 40.

Dorocznym zwyczajem od
było się forum na temat ru
chu klubowego, które niemal
w całości poświęcono spra
wom repertuaru. Problem to

nienowy, odżywa co roku.
Tym razem repertuar urasta
do najważniejszego zagrożenia
dla ruchu klubowego. Począt
ki kryzysu zarysowały się już
w 1978 roku/ gdy po raz

pierwszy więcej filmów za
chodnich utraciło licencję, niż
wprowadzono nowych. Naj
trudniejsze, czemu nie należy
dziwić się, okazały się lata o-

statnie W 1981 roku wygasła
licencja 91 tytułów (a tylko 20
premier), w 1982 — 79 (12 pre
mier), w 1983 — 74 (20 pre
mier). Na szczęście licencja
nie dotyczy filmów krajów
socjalistycznych, inaczej w ki
nach nastąpiłaby kompletna
posucha. Od ubiegłego roku
stan (powoli poprawia się, ale
nadal kupuje się mniej niż
wynosi liczba filmów z wyga
szoną licencją, co potrwa do
przyszłego roku. W roku bie

Bez komentarza

godnika angielskiego „THE
GUARDIAN”, zaliczanego do
najbardziej szacownych pism
W. Brytanii, ukazał się arty
kuł, opisujący metody, jaki
mi przeciw rządowi sa>n-

dinowskiemu walczą „contras”,
czyli, pozostający na usługach
i żołdzie amerykańskiego wy
wiadu zwolennicy obalonego
dyktatora Somozy. Relacja-
nując jeden z „wycinków”
działalności contras — skiero
wanej przeciwko członkom
spółdzielni rolniczych, tygod
nik opisuje los, jaki 10 maja
1984 r. stał się udziałem tych
spółdzielców z miejscowości
Castillo Norte, którzy nie zdą
żyli uciec przed swoimi „wy
zwolicielami”.

„Contras zabili ogniem mo
ździerzy czterech ludzi... Jede
nastu (w tym jedną kobietę,
Rosę Sobalvaro) złapali. Ro
sie obcięli piersi, a potem roz
cięli klatkę piersiową i wyję
li serce. Mężczyznom połama
li ręce, odcięli genitalia, wy
kłuli oczy,. a potem zabili w

ten sposób, że rozcięli im gar
dła i wyciągnęli przez tę ra
nę język”.

(„THE OBSERNER” dodaje,
że w okresie od. 1981 r. con
tras zamordowali osiem tysię
cy osób; kreśli też wycinko
wą statystykę spalonych gospo
darstw, domów, szkół, przed
szkoli, ośrodków zdrowia, któ
re padły ofiarą walczących
o „wolność i demokrację”
contras).

I tu nasuwa się pytanie: czy
Stolica Apostolska nie wie
nic o tych potwornych zbro
dniach? A jeśli wie, to czy je
potępiła? Czy zwróciła uwa
gę arcybiskupowi 'Managui na

niestosowność zbierania
we wrogim kraju funduszów
na takie cele, jak — przykła
dowo — w Castillo Nove? Czy
skrytykowała może inicjato
rów i protektorów tej okru
tnej, niewypowiedzianej woj
ny — administrację USA?

Można by, przy okazji, za
pytać o reakcję Watykanu na

pewien — wcale zresztą nie-
odosobniony, jeśli chodzi o

metody — przypadek z

okresu, gdy władzę w Nika
ragui sprawował, z łaski Sta
nów Zjednoczonych, dyktator
Somoza. Chodzi mianowicie o,
wymordowanie w okręgu E-
stela „wszystkich chłopców po
wyżej 12 lat, ponieważ dy
ktator cheiał się—pozbyć przy
szłych partyzantów”. Można
by ale czy — w świetle in

żącym odbędzie się 150 pre
mier, w tym 40 filmów pol
skich, 80 — z krajów socjali
stycznych i 30 zachodnich. Do
piero od 1987 roku rozpocznie
się odbudowywanie repertua
ru w sensie ilościowym.

Nie ma szans, o czym pisa- .

liśmy niedawno na łamach
„Gazety” w rozmowie z dy
rektorem Przedsiębiorstwa
Dystrybucji Filmów, na przy
wrócenie specjalnej puli fil
mów dla DKF. Natomiast
PDF w Warszawie zamierza
w ciągu najbliższych 5 lat u-

tworzyć kanon 50 najlepszych
filmów światowej kinemato
grafii, który posłuży do filmo
wej edukacji młodzieży. Z pe
wnością skorzystają zeń kluby
młode, małomiasteczkowe i
wiejskie, o programie których
decydują głównie zasoby ma
gazynów miejscowych OPRF.

Większość klubów . układa
repertuar z zasobów filmotek
lokalnych OPRF. I tylko czo
łówka, najbardziej renomowa
ne kluby z dużych miast, mają
ce dostęp do placówek dyplo
matycznych, nie. musi lękać się
o brak atrakcyjnego programu.
Toteż reszta pilnie śledzi po
czynania dystrybutora. Tu zaś
reforma stała się faktem. Nie
wdając się w szczegóły, rzecz

polega na tym, że żywot przed-
siębiorstwa rozpowszecLniania
filmów zależy od wpływów.
Do tej pory wyniki ekonomi

nych, nie tak odległych w

czasie faktów — warto? Wąt
pliwość ta nasuwa się po wy
wiadzie udzielonym włoskiemu
pisma „L’EUROPEO” (10. 10.
1983) przez ks. Miguela d’Es-
coto. W wywiadzie tym ksiądz
stwierdził z goryczą i żalem,
że „Watykan milczał kiedy So
moza bombardował nasze mia
sta i dokonywał zbrodni ludo
bójstwa”.

Warto by natomiast dowie
dzieć się, ile prawdy zawiera
informacja podana przez za-

chodnioniemiecki tygodnik
„DER SPIEGEL” (z 17.9. 1984
r.), jakoby „Watykan wydał
zakaz odprawiania mszy ża
łobnych za zabitych partyzan
tów”? (Akurat w tej sprawie
skłonny jestem uwierzyć ham-
burskiemu tygodnikowi, pa
miętając, że w czasie powsta
nia styczniowego niektórzy
lojalni wobec cara księ
ża odmawiali pociechy religij
nej rannym i umierającym
powstańcom).

Wróćmy jednak do współ
czesności, do Ameryki Łaciń
skiej, gdzie znaczna część rzą
dów deklaruje się przy każ
dej okazji jako „obrońcy
chrześcijaństwa” przed „ko
munistycznym zagrożeniem”.
w rodzaju, powiedzmy... teo
logii wyzwolenia. Tak np. pra
sa zachodnia pisała o nacis
kach wywieranych w Waty
kanie na kardynałów i bisku
pów Brazylii i Peru, którzy
nie chcieli przyłączyć się do
potępień rzuconych przez wa
tykańskiego wielkiego inkwi
zytora, kardynała J. Ratziin-
gera, na ten postępowy kieru
nek teologiczny. A równocześ
nie — jak pisało „CON TEM-
PI NUOVO” — „Jak dotych
czas żaden ksiądz ani biskup,
którzy ponoszą współodpo
wiedzialność za tortury i
przepadanie bez wieści tysię
cy osób w. Argentynie, nie był
wzywany do Watykanu w ce
lu złożenia wyjaśnień”.

Byłoby rzeczą interesującą
dowiedzieć się także, jakie
stanowisko zajęła Stolica A-
postolska wobec nagminnych
represji stosowanych wobec
duchownych w Brazylii (za
mordowanie 7 księży, porwa
nie 12, aresztowanie 395 — w

tym 29 biskupów). Albo ■—
wobec zbrodni ludobójstwa w

Gwatemali i w Salwadorze.
Jeśli wierzyć paryskiemu „LE
MONDE” (z 24.1.1982), tylko w

1980 r. policja i wojsko zamor
dowały w Salwadorze' ok. 3
tysięcy osób cywilnych (w

czne nie interesowały dystry
butora. „Sukces czy klęska e-

konomiczna — powiedział
przedstawiciel PDF — nie
miały żadnego znaczenia w o-

cenie działalności przedsię
biorstwa”. Teraz reforma przy
kazuje szanować kasę, a to o-

znacza, że repertuar będzie
konstruowany pod kątem
wpływu. Podobnie rzecz ma

się z zakupami. Takie rozwią
zanie w prostej drodze, twier
dzili uczestnicy forum,, prowa
dzi do komercjalizacji, bowiem
ambitniejszym filmom ideowo-
artystycznym, nie rokującym
nadziei na powodzenie u sze
rokiej widowni, grozi pominię
ciem już przy pierwszej selek
cji czyli podczas zakupów. W
tej sytuacji szczególnego zna
czenia nabiera sprawność o-

biegu kopii między poszczegól
nymi OPRF. Dotyczy to wszy
stkich filmów, a nie tylko o

małych nakładach kierowa
nych do wąskiego rozpowsze
chniania.

Mocną pozycję w repertua
rze klubów stanowią filmy
Filmoteki Polskiej. Jednak i
tu są ograniczenia wynikające
z regulaminu instytucji. Jak
wiadomo, prawo do korzysta
nia z jej zbiorów klub nabywa
po. zakończeniu stażu kandy
dackiego. Będąc Stałym człon
kiem federacji nie od razu się
ga się po jej zasoby, lecz trze
ba czekać w kolejce. Filmote
ka Polska ze względu na fa

tym także kobiet 1 dzieci), a

„ostatnio dokonuje się tam od
50 do 60 morderstw dziennie”.

Ofiarami zorganizowanego,
rządowego terroru padają w

tych krajach także duchowni.
Ilustracją może tu być fakt
podany przez francuską agen
cję prasową AFP (z 27.11.1984
r.), że w Gwatemali „jedna
diecezja została całkowicie o-

puszczona przez kler i bisku
pa z powodu licznych zabójstw
księży".

A propos Salwadoru: czy
prawdziwą jest wiadomość,
podana przez „STERN”, że
„kler salwadorski po raz

pierwszy nie obchodził uro
czyście w 1984 roku rocznicy
śmierci arcybiskupa Romero”,
zamordowanego przez prawi
cowe, rządowe bojówki przy
ołtarzu? (Nawiasem mówiąc,
zamordowany arcybiskup o-

powiadał się jednoznacznie po
stronie teologii wyzwolenia.)

Pytań podobnych można by
postawić znacznie więcej. Np.
ile prawdy zawiera informa
cja, podana przez liczne pi
sma zachodnie, jakoby pod
naciskiem Watykanu biskupi
amerykańscy stępili ostrze

swego listu pasterskiego potę
piającego /politykę zbrojeń ją
drowych, a zawierającego p o-

średnio, krytykę polityki
Reagana w tej dziedzinie?

Pytam o te sprawy, ponie
waż — jak zaznaczyłem — z

dużą powściągliwością odno
szę się do wiarygodności nie
których pisma zachodnich. Je
śli łżą konsekwentnie na te
mat „łamania praw człowie
ka w Polsce”, to nie jest wy
kluczone, że nie zawsze mó
wią całą prawdę o stanowisku
Watykanu wobec autenty
cznych wypadków ludobój
stwa i prześladowań duchow
nych w Ameryce Łacińskiej.

Czy moje wątpliwości nie
są uzasadnione? — Przynaj
mniej po części. Piszę „po czę
ści” ponieważ w osławionym
dokumencie kardynała Ratziin-
gera z 6 sierpnia 1984 r., tym
samym, w którym kraje so
cjalistyczne obrzucił on naj
gorszymi inwektywami, zna
lazłem takie oto zdanie:

„W stopniu większym niż
kiedykolwiek Kościół zamie
rza potępiać nadużycia, nie
sprawiedliwości i ataki prze
ciwko wolności niezależ
nie od tego, gdzie do nich
dochodzi i kto ich dokonuje”.

No cóż, poczekamy, zoba
czymy...' ,

W.M.

Panie dyrektorze, za-

cznijmy tę rozmowę
od przedstawienia

sytuacji, w jakiej znajdowała
się turystyka w latach siedem
dziesiątych, kiedy to zanoto
wano niespotykany wcześniej
wzrost liczby turystów przy
jeżdżających do Krakowa. O
ile dobrze pamiętam, rozpo
częła się wtedy reorganizacja
turystyki i nastąpiły pewne
zmiany w zarządzaniu bazą
hotelową...

— Dynamiczny wzrost ru
chu turystycznego rozpoczął
się w Polsce w latach 71—73.
Władze Krakowa zdawały
sobie sprawę, że wraz z roz
wojem turystyki gwałtownie
rośnie także ilość problemów,
związanych z obsługą turys
tów. Szczupła baza noclego
wa, jaką posiadał Kraków,
zaczynała być hamulcem tego
rozwoju. Dysponowało nią
wielu gestorów, była rozpro
szona.

Kraków jako pierwszy za
proponował nowatorskie, jak
na owe czasy, rozwiązania. Na
podstawie uchwały Prezydium
Rady Narodowej m. Krakowa
w 1973 roku podjęto decyzję
o połączeniu KPT „Wawel-
Tourist” i przedsiębiorstwa
„Hotele Miejskie”. Hotele, któ
rymi aktualnie zarządza KPT
„Wawel-Tourist” podlegały
wtedy resortowi gospodarki
komunalnej, a restauracje,
znajdujące się w hotelach,
należały do Krakowskiego
Przedsiębiorstwa Przemysłu
Gastronomicznego, które było
w resorcie handlu wewnętrz
nego i usług.

KPT „Wawel-Tourist” pod
czas łączenia się z dniem 1 I
1974 z „Hotelami Miejskimi”

było przedsiębiorstwem przej
mującym bazę, hotelową, a

więc wszystkie hotele komu
nalne znalazły się w gestii re
sortu turystyki. Gastronomię
przyhotelową przekazano w

zakres działania KPT „Wawel-
Tourist” 1 I 1975 roku. W ten

talne warunki lokalowe i te
chniczne dopuszcza do swych
magazynów tylko 100 klubów.
Reszta musi czekać, aż zwolni
się miejsce na liście (innymi
słoA’y, czekać na upadek ja
kiegoś klubu). Poza tym, zgo
dnie z międzynarodowymi
przepisami nie wszystko może

wypożyczać.
Przedstawiciel Naczelnego

Zarządu Kinematografii po
informował seminarzystów, że
Filmoteka Polska przystępuje
do generalnej inwentaryzacji
spuścizny rodzimej kinemato
grafii. Do tej pory nikt nie ma

pełnego rozeznania w ubyt
kach. Przekonali się o tym or
ganizatorzy seminarium, pró
bując, bez skutku, odnaleźć
bodajże „Podhale w ogniu” —

film J. Batorego i •> H. Hecht-
kopfa z 1955 roku.

Niewyczerpanym źródłem
klubowego repertauru mogą
być yideokasety. Mogą, gdyż
nowe zjawisko przekazu czeka
u nas na prawną regulację pu
blicznych pokazów.

Niezastąpioną rolę w tyciu
klubowym pełni federacyjny
miesięcznik „Film na Swiecie”,
o wysokim poziomie facho
wym, będący znakomitym
przewodnikiem po współczes
nym kinie, bez którego nie
sposób programować pracę
klubu. To, co/wyprawia z nim
poligrafia jest wielkim skan-

(DO KOŃCZENIE NA STR. 4)

sposób decyzją władz Krako
wa cała gospodarka turysty
czna skoncentrowana została
w dwóch przedsiębiorstwach:
PBP „Orbis” (hotele wysokie
go i średniego standardu) i
KPT „Wawel-Tourist” (hotele
średniego standardu i kwatery
prywatne); trzecim gestorem
było i jest PTTK, prowadzące
„Dom Turysty”.

Kraków — centrum tury
styczne Polski — posiadał w

tych latach niewiele miejsc
noclegowych. Recepcjoniści
hotelowi zmuszeni byli więc
do sprzedawania tzw. „cie
płych łóżek”, czyli miejsc ho
telowych zwalnianych przez
jednych turystów do godz.14,
a zajmowanych przez następ
nych tuż po godz. 14. Nie było
więc czasu na dokładne sprzą
tanie. Również urządzenia ho
telowe nie były wtedy nale
życie konserwowane. Dopiero
w drugiej połowie lat 70.
rozpoczęto remont niektórych
hoteli. Odrestaurowano m. in.
hotel „Pod Różą” i zwiększo
no ilość kwater prywatnych.

Takie właśnie były począt
ki reorganizacji otwartej bazy
hotelowej miasta.

— W latach 1976—81 turyści
« krajów zachodnich coraz

częściej korzystali z usług ho
teli „Orbisu”. Proszę ocenić z

punktu widzenia dyrektora od
2 lat kierującego w Krako
wie PP „Orbis” Hotele Waszą
gotowość w tych latach do
obsługi turystów, płacących
tzw. „twardą walutą”.

— Nie byliśmy do niej naj
lepiej przygotowani. „Orbis”
dysponował tylko hotelem
„Francuskim” i „Cracoyią”,
często więc „dewizowców” za-

kwaterowywano również w

hotelach .,Wawel-Tourist”.
Zjednoczenie -Gospodarki Tu
rystycznej, GKKFiT i władze
Krakowa musiały podjąć de
cyzję o budownictwie hotelo
wym z tzw. „importu inwesty
cji”, dzięki którym miasto u-

zyskało w 1976 r.
' hotel

„Holiday Inn” z 600 miejsca
mi noclegowymi i 460 miej
scami gastronomicznymi. Wy
korzystanie tego hotelu od
początku było bardzo wysokie.
Po 8 latach eksploatacji obiekt
ten spłacił swoją działalnością
usługową kredyt dewizowy,
zaciągnięty na jego budowę,
bowiem organizowano w nim
również wiele irnorez o dużym
znaczeniu dla Krakowa, jak

np. kongresy, zjazdy i konfe
rencje. „Holiday Inn” do dziś
cieszy się dobrą opinią cudzo
ziemców.

Kolejnym obiektem, który
powstał w tamtych latach był
autocamping i motel „Krak”
o 140 miejscach noclegowych,
będący w gestii KPT ,-Wawel-
-Tourist”, oraz oddany w 1982
r. motel orbisowski wybudo
wany przez austriacką firmę
Mischek, któremu krakowia
nie nadali w grudniu 1984 r.

nazwę „Wanda”.
— W latach 1982—83, w wy

niku wprowadzenia w Polsce
stanu wojennego, zaczęła się
chyba zwiększać ilość wol
nych pokoi hotelowych...

— Był to bardzo trudny dla
„Orbisu” okres. Zresztą nie
tylko dla nas, ale i dla innych
gestorów bazy noclegowej o-

raz dla wszystkich biur podró
ży. Na przełomie lat 81/82 ho
tele w zasadzie stały puste.
Zastanawialiśmy się nawet

czy nie wyłączyć wtedy z

eksploatacji hotelu „Holiday
Inn”. Biorąc jednak pod -uwa
gę możliwość utraty sporej
liczby osób spośród doświad
czonej załogi zdecydowaliśmy
się przestawić potencjał usłu
gowy na potrzeby miasta. Na
sze zakład;/ gastronomiczne
przygotowywały więc m. in.
ciepłe posiłki regeneracyjne
dla pracowników krakowskich
zakładów produkcyjnych i
wyroby garmażeryjne dla bu
fetów pracowniczych oraz po
trawy na wynos dla miesz
kańców Krakowa. Pralnie ho
telowe świadczyły usługi dla
domów studenckich i jedno
stek służby zdrowia. W na-

szyph hotelach przyjmowaliśmy
studentów zaocznych, dla któ
rych opłatę za nocleg skalku
lowaliśmy na 100—120 zł. Z e-

konomicznego punktu widze
nia te działania były uzasad
nione, bowiem o ile potencjał
usługowy w 1982 r. wykorzy
stywany był w 50 proc., to w

1983 r. roczne wykorzystanie

Ciepłe łóżka hotelowe.
Rozmowa z dyrektorem Państwowego Przedsiębiorstwa „Orbis”

Hotele w Krakowie Kazimierzem Karpem
pokoi hotelowych wynosiło
już średnio 62 proc. Tak więc
w ogólnym bilansie przetrzy
maliśmy ten kryzys z niewiel
kimi stratami.

Mieliśmy w tym okresie
również kłopoty natury po
rządkowej, bowiem częstymi
gośćmi naszych hoteli byli tu
ryści z krajów Bliskiego
Wschodu. Wraz z nimi poja
wiały się bardzo młode dziew
częta, uprawiające najstarszy
zawód świata oraz osoby
zainteresowane nielegalnym
skupem dewiz. W pokojach i
restauracjach dochodziło więc
do. częstych awantur, które
powodowały dewastację sprzę
tu hotelowego. Na szczęście
lata te mamy już ża sobą.

— Jak wygląda sytuacja o-

becnic?
— Działalność hoteli „Orbis”

w Krakowie w 1984 r. przy
niosła korzystne wyniki eko
nomiczne. Wykorzystanie ho
teli wyniosło rocznie średnio
72 proc., a w sezonie turysty
cznym nawet 100 proc. Cu
dzoziemcy stanowili 33 proc,
gości hotelowych (w tym tu
rystów ze strefy rublowej by
ło 12 proc.). Najwięcej tury
stów przyjeżdżało z RFN, Ju
gosławii, krajów skandynaw
skich, Austrii i Francji. Pro
gnozy tzw. przyjazdowego ru
chu zagranicznego na 1985 r.

również są korzystne, gdyż
ilość rezerwacji jest wyższa o

30 proc, w stosunku do roku
ubiegłego. Być może znów
staniemy przed problemem
sprzedaży „ciepłych łóżek”.

— W jakim stopniu reforma
gospodarcza dotyczy hoteli
„Orbis”?

— Działamy w podobnym
systemie ekonomiczno-finan
sowym jak inne przedsiębior
stwa. Trzeci rok wdrażania
nowego systemu spowodował,
że reforma dotarła już do
znacznej części naszych pra
cowników. ’

Niestety, jeszcze
nie do wszystkich, choć więk
szość załogi zrozumiała już, że
dobra płaca zależy od jakości
wykonywanej pracy. Lepsza
organizacja pracy, zwiększone
zadania i motywacyjny system
płac pozwalają na osiągnięcie
wyższych wyników ekonomicz
nych. Świadczy o tym nastę
pujący przykład: w 1982 r.

średnia płaca wynosiła w kra
kowskich hotelach orbisow-
skich 8,5 tys. zł, w 1983 12.220
zł, a w 1984 wzrosła już do

14.570 zł (bez rekompensaty i

nagrody z podziału zysków).
Myślę, że w niedługim czasie
wszyscy pracownicy zrozumie
ją, że w tych nowych warun
kach rzetelna praca będzie le
piej wynagradzana. Korzysta
jąc z uprawnień, możemy o-

becnie doskonalić system wy
nagradzania załogi oraz prze
znaczać większe środki na

modernizację i remonty na
szych obiektów, poprawę wa
runków pracy i w większym
stopniu uwzględniać potrzeby
socjalno-bytowe pracowników.
Możemy też określać wysokość
marż gastronomicznych i ce
ny usług hotelowych.

Warto w tym miejscu wspo
mnieć, że np. opłaty za noc
leg dla gości krajowych są w

Krakowie niższe niż w War
szawie, Katowicach czy Zako
panem. Zależy nam przecież
na tym, by oprócz turystów
zagranicznych również i mie
szkańcy Krakowa odwiedzali
nasze restauracje i kawiarnie.

— Prezydent miasta Krako
wa Tadeusz Salwa podczas
wizytacji niedokończonej bu
dowy hotelu zaprosił budowla
nych na „Sylwestra 85/86” do
„Kongresowego”. Od kogo za
leży czy hotel ten przyjmie w

pierwszych miesiącach 1986 r.

gości hotelowych?
— Faktycznie, takie zapro

szenie zostało sformułowane w

ubiegłym roku, w trakcie na
rady koordynacyjnej z wszy
stkimi -wykonawcami budowy.
Czy zostanie ono zrealizowane
— zależy to przede wszystkim
od wykonawców. Wiadomo jak
długo już ta inwestycja jest
realizowana, więc nie chciał
bym się na temat terminu za
kończenia budowy wypowia
dać. Natomiast jako przyszły
użytkownik hotelu zapew
niam, że (o ile wykonawcy
wywiążą się z zt lań, jakie
przed nimi postawiono) zrobi
my wszystko, by bal sylwe
strowy dla budowlanych przy
gotować należycie.

PP „Orbis” podjęło już
przygotowania do „przejęcia”
tego obiektu.

—■Czym „Kongresowy” bę
dzie dysponował?

— W projekcie hotelu prze
widziano 575 miejsc hotelo
wych, dużą restaurację, dwie
kawiarnie (jedna na parterze,
a druga tzw. „Panorama” na

ostatniej kondygnacji), bary, 4
sale bankietowe oraz 1 salę
balowo-kongresową. Pomyśla
no również o pomieszczeniach
dla hotelowej rekreacji i
działalności handlowej, night
clubie oraz dwupoziomowym
parkingu i garażach dla gości
hotelowych. Serwis usług ho
telowych w „Kongresowym”
będzie bogaty, bowiem uzupeł
ni go jeszcze biuro podróży
„Orbis” i hotelowe biuro
usług.

— Przeglądając analizę skarg
i wniosków gości hotelowych
„Orbisu” z 1984 r. zauważyłem,
że spora ich część dotyczy
„Cracovii”. Czyżby hotel nie
posiadał już tej „atmosfery”, o

której pisał w „Balladzie ho
telowej” W. Górnicki?

— We wszystkich naszych
hotelach znajdujących się w

Krakowie zanotowano w ubie
głym roku 47 skarg. Biorąc
pod uwagę ilość gości hotelo
wych oraz ilość konsumentów
korzystających z naszej ga
stronomii uważam, że jest to
liczba niewielka. Ktoś może

powiedzieć, że nie wszystkie
zażalenia zostały odnotowane i
też będzie miał rację, bo część
skarg była zgłaszana ustnie.
Każda z nich była jednak z

uwagą rozpatrywana, a w

stosunku do winnych stosowa
liśmy środki przewidziane w

regulaminie pracy. Zdarzało
się również, że usterki, np. ni
ska temperatura w niektórych
pokojach hotelowych, wynika
ły z przyczyn od nas niezależ
nych. Przepraszamy wtedy
naszych gości i obniżamy o-

płatę za pokój.
W „Cracovii” faktycznie w

1984 r. było tych skarg naj
więcej, bo 20. Jest to jednak
nasz największy hotel, usytu
owany w centrum Krakowa.
Część tych skarg wynikała z

działalności hotelu w godzi
nach wieczornych i nocnych.
Z uwagi na złe funkcjonalne
rozwiązanie wejścia do hotelu
i restauracji mamy sporo kło-

(DOKONCZENIE NA STR. D

Obrady konferencji trzech
wielkich mocarstw na Kry
mie toczyły się od 4 do 11
lutego w Pałacu Liwadyj-
skim, będącym jednocześ
nie rezydencją prezydenta
USA, Franklina Dalano
Rooseuelta. Pałac został
wzniesiony przez Mikołaja
II i przypomina swego fun
datora: wygląda jak skła
danka detali budowanych
przez różnych architektów,
brak mu harmonii i stylu,
jest w swej bryle mało
konsekwentny i całkiem

nielogiczny...
Po rewolucji w pałacu

mieściło się sanatorium.
Siady wojennych zniszczeń,
dokonanych przez niemiec
kich oficerów, którzy w

dawnej rezydencji carskiej
uiuili sobie kwatery, zostały
usunięte na polecenie Sta
lina niebawem po wkrocze
niu Armii Czerwonej na

Krym. Po konferencji po
nownie zagościło tutaj sa
natorium i dopiero wizyta

Nixona skłoniła gospodarzy
do otwarcia w kilku po
mieszczeniach skromniut-
kiej ekspozycji, poświęco
nej konferencji krymskiej.

Wśród niewielu zgroma
dzonych eksponatów zwra
ca uwagę tekst porozumie
nia, sporządzony w języ
kach angielskim i rosyj
skim i podpisany najpierw
przez Churchilla, następnie
przez Rooseuelta, na koniec
przez Stalina (w porządku
alfabetycznym języka an
gielskiego; gdyby stosować
się do cyrylicy, Churchill
byłby akurat ostatni!). Naj
istotniejsze na tej konfe
rencji było wszelako to,
czego wca}e w słowach nie
zawarto, nie opatrzono ni
gdy podpisami, nie umiesz
czono w gablocie: duch Jał
ty, pragnienie współpracy,
atmosfera wzajemnego zro
zumienia.

Rezydencja Winstona
Churchilla mieściła się w

Ałupce, w pałacu Woron-

cewa. Był to człowiek ba
jecznie bogaty, a jako syn
byłego ambasadora carskie
go przy dworze św. Jakuba
przesiąkł za młodu Anglią
i został anglofilem. Zbudo
wał sobie na Riwierze
Krymskiej ekstrawagancki
pałac z zielonkawo-szarego
diabazu w modnym wó
wczas stylu mauretańskim.
Churchill czuł , się tam

świetnie.
U stóp monumentalnych

schodów przed rezydencją,
pośród bujnej roślinności
parku, przysnął kamienny

Jałta (III): Europa
lew. Chociaż wartość arty
styczna rzeźby jest co naj
wyżej sporna, a dychawicz-
ne zwierzę nie emanuje
wcale majestatem i budzi
politowanie, . Churchill
chciał lwa wyłudzić. Prze
mawiał się więc Stalinowi:
„Mówią mi, że ten lew
jest bardzo do mnie podob
ny... Słyszałem, że wy,
Rosjanie, macie w zwycza
ju- dawać przyjaciołom, co

macie najlepszego...”. „O-
wszem — potwierdził Sta
lin—atym,counasnaj
lepsze, jest ustrój socjali
styczny”. Łeu> został na

swoim miejscu.
Dla wielu te właśnie sło

wa odzwierciedlają sens

Jałty, są jej najtrwalszym
symbolem. Wystarczy spoj
rzeć na mapę: po drugiej
wojnie światowej w wy
zwolonych przez Związek

Radziecki krajach Europy
Wschodniej został ustano
wiony ustrój socjalistycz
ny. W kilka lat później, w

czasach zimnej wojny, Eu
ropa została szczelnie prze
dzielona żelazną kurtyną.
Czy takie właśnie miały być
konsekwencje Jałty?

Komunikat z konferencji
krymskiej nie potwierdza
takiej hipotezy. Jeden z

jego rozdziałów zawiera
„Deklarację o wyzwolonej
Europie”. Przewiduje ona

„uzgadnianie polityki trzech
mocarstw i ich wspólną
akcję przy rozwiązywaniu
politycznych i gospodar
czych. zagadnień wyzwolo
nej Europy zgodnie z de
mokratycznymi zasadami”.

Postanowiono koordyno
wać akcję pomocy, udzie
lanej narodom wyzwala
nym spod hitlerowskiego

panowania oraz narodom
państw — byłych satelitów
Osi, by ostatecznie wyple
nić. wszelkie ślady faszyz
mu i narodowego socjali
zmu i umożliwić tym na
rodom swobodne formowa
nie demokratycznych insty
tucji ustrojowych i prze
prowadzenie wolnych wy
borów. W tym kontekście
przypomniano jedną z za
sad sformułowanych w

Karcie Atlantyckiej (przy
jętej przez trzy mocarstwa

w r. 1941), że każdy naród
ma prawo wybrać sobie
taką formę rządu, pod jaką
pragnie żyć.

„Niniejszą Deklaracją —

wyjaśniali szefowie rządów
trzech wielkich mocarstw
— potwierdzamy naszą
wiarę w zasady Karty A-
tląntyckiej, naszą wierność
Deklaracji Narodów Zje

dnoczonych » nasze stanow
cze dążenie do zbudowania
we współpracy z innymi
miłującymi pokój naroda
mi porządku światowego
opartego na zasadach pra
wa poświęconego pokojowi,
bezpieczeństwu, wolności
i powszechnemu dobrobyto
wi całej ludzkości”.

Podniosłe słowa tekstu
komunikatu z konferencji
krymskiej nie budzą dzi
siaj emocji. Zbyt dobrze
pamiętamy dokuczliwe i
jeszcze do dzisiaj dające
się we znaki realia podzie
lonej Europy powojennej.
Przyczynę trwałego podzia
łu naszego kontynentu Za
chód dostrzega właśnie w

jałtańskich ustaleniach —

stąd popularne tam hasła
o potrzebie ich zrewidowa
nia, o odstąpieniu od Jał
ty...

Sądzę przecież, że w rze
czywistości odstąpiono od
Jałty już wcześniej, nieba
wem po konferencji. Po-

\

dział Europy nie jest na
stępstwem zgodnej współ
pracy szefów trzech wiel
kich mocarstw koalicji an
tyfaszystowskiej (którzy na

taki podział mieli rzeko
mo przystać) — lecz na
stępstwem braku tej współ
pracy, kryzysu zaufania,
rywalizacji o najkorzyst
niejszą podstawę wyjścio
wą w obliczu ewentualnego
konfliktu.

Podział Europy bezsprze
cznie potrwa przynajmniej
tak długo, dopóki realna
będzie groźba takiego kon

fliktu.
Bez zażegnania tej groź

by, próby przezwyciężenia
podziału kontynentu będą
przypominały próbę budze
nia kamiennego Iwą. Le
piej niech wszystkie lwy
zostaną na swoich miejs
cach: i te kamienne, jak
lewek z Ałupki — i te,
które są naprawdę groźne!

Wkrótce: JAŁTA (IV):
ONZ
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Przeciw nudzie
Ze wsi wszędzie jest daleko.

Do kina, teatru, na występ
zespołu. Blisko jest natomiast
do pracy — obora stoi koło
domu. Młodzi od czasu do cza
su wyrwą się do miasta, ale
też raczej od święta. Co więc
robić w czasie długich zimo
wych wieczorów?

Ostatnio z ciekawą propozy
cją dla mieszkańców Masz-
kienic wystąpił bocheński od
dział RSW „Prasa-Książka-
-Ruch”. W jedną z jesiennych
niedziel zorganizowany został
tutaj przegląd wiejskiej twór
czości artystycznej. Pomysł
dosyć nowatorski, jak do tej
pory bowiem organizowano
zwykle imprezy jednorodne —

a to występ zespołu regional
nego, a to plener malarski
lub wystawę rzeźby. Tym ra
zem mieszkańcy Maszkienic
zetknęli się z różnorodnymi
formami twórczości ludzi im

podobnych — może tylko bar
dziej wrażliwych.

Konwencja maszkienickiego
przeglądu była bardzo prosta.
Na początku i na pożegnanie
wystąpiły dwa zespoły śpie
wające i tańczące, a w tym
czasie każdy z twórców in
dagowany przez jednego z

organizatorów i prowadzącego
spotkanie Józefa Szydłowskie
go opowiadał o swoich dzie
łach.

Przegląd otworzył zespół z

Maszkienic. Działa on już od
3 lat. Składa się z dziewcząt
i chłopców przeważnie już
pracujących. Do śpiewu i tań
ca przygrywa im własna ka
pela. Zespół jak do tej pory
działał bez porady choreogra
fa czy pomocy jakiejś insty
tucji.

„Zespołowi trzeba pomóc —

powiedział mi na maszkienic-
kim przeglądzie członek Na
rodowej Rady Kultury, dyrek
tor MKPiK w Tarnowie Ed
ward Urban. — Cenię sobie
to, że ci młodzi ludzie chcą
tańcem i śpiewem wypełnić
swój wolny czas, jest to tym
bardziej cenne, że dzisiaj prze
ważnie każdy ucieka do swo
ich czterech ścian. Nie chciał-
bym też, aby te dziewczęta i
ci chłopcy po pewnym czasie
stwierdzili — nie robimy żad
nych postępów, ani kroku do
przodu, nasza praca ma coraz

mniej sensu. Dlatego też RSW
„Prasa-Książka-Ruch" przej
mie patronat nad tym zespo
łem. Wygospodarujemy trochę
pieniędzy, otoczymy ich fa

Wyszedł pierwszy tegoroczny numer

„Pisma Literacko-Artystycznego“
Nowy numer „Pisma Lite-

racko-Artystycznego” otwie
ra wiersz Alberta Camusa
„Etom w stronę świata zwró
cony”. Tenże autor prezentu
je swoje poglądy na temat

kary śmierci w eseju „Rozwa
żania o gilotynie”. Z kolei
materiał zatytułowany „Sartre
contra Camus” jest fragmen
tem książki Herberta A. Lott-
mana „Albert Camus”, odsła
niającym tło i kulisy gwałto
wnej polemiki prasowej po
między obu pisarzami, która
zakończyła ich wieloletnią
przyjaźń. Ale na tym jeszcze
nie koniec obecności Camusa
w styczniowym numerze „Pi
sma Literacko-Artystyczne-
go”, gdyż do problemów „filo
zofii absurdu” francuskiego
pisarza wraca jeszcze w

swoim felietonie Wacław Mej-
baum. Tyle aż o Camusie, bo
w roku 1985, okazuje się, mi
ja ćwierćwiecze od śmierci
autora „Mitu Syzyfa”, „Dżu
my”, „Obcego”, a którą to ro
cznicę redakcja krakowskie
go pisma przytomnie uczciła
chyba jako pierwsza w Polsce.

W dziale prozy obszerny
fragment utworu Jana Drzeż-
dżona „Karolikowo”, w dzia
le poezji nieznane epigramaty
Władysława Broniewskiego,
wiersze Jarosława Seiferta,
Włodzimierza Wysockiego,
Paula Eluarda, Ewy Borkow
skiej, Adama Chmielewskie
go, Mieczysława J. Salamono-
wicza, Andrzeja Grabowskie
go, Jana Tulika, Jana Stępie
nia, w dziale krytyki zwraca

natomiast uwagę świetny e-

sej Macieja Chrzanowskiego

Najważniejszy jest repertuar
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3)

dałem. Otóż opóźnienia sięgają
14 numerów, I co gorsza nic
niie wskazuje na rychłe nadro
bienie zaległości.

Mimo wszystkich przeciwno
ści ruch DKF rozwija się ga
dał. Od zniesienia stanu wo
jennego powstało ponad 100
klubów i jest ich dzisiaj oko
ło 450. Kraków należy do ści

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3)

potów z amatorami nocnych
zabaw, którzy nie zawsze za
chowują się przyzwoicie. Nie
chcę tłumaczyć personelu
„Cracouii”, ale pamiętajmy, że

praca w hotelu jest uciążliwa
— W tym roku hotel „Ora

toria” będzie ob.chodził jubi
leusz XX-lecia...

— „Cracoria” została odda
na do użytku w czerwcu 1965
r. Wraz z „Merkurym” w Po
gnaniu i „Europejskim” w

chową opieką. Jako instytu
cja będąca mecenasem dla te
go typu zespołów mamy w

stosunku do nich pewne pla
ny. Chcemy, aby zespół z Ma
szkienic stworzył coś w ro
dzaju ludowej sceny obrzędo
wej, młody zespól z Róży u-

kierunkował się na tańce lu
dowe, alg w stylizowanej, u-

nowocześnionej formie, arty
ści z Sobolowa rozwijali ka
pelę i chór, zespół z Laskowa
Chorąwskiego składający się
z kobiet, skupił się na wyko
nywaniu przyśpiewek ludo
wych’’.

Prezentacja'ludowych twór
ców w Maszkienicach rozpo
częła się od rozmowy z Józefą
Bujak, piszącą scenariusze do
sztuk ludowych, których za
sadnicze wątki ukazują wiej
skie obrzędy — wesela, ja
sełka itp. Pani Bujak w Ma
szkienicach jest znana z wy
stawianej tutaj sztuki „Cy
gański tabor”, mówiącej o cy
gańskim życiu, miłości dwóch
mężczyzn do jednej kobiety i

wynikającej z tego tragicznej
rywalizacji.

Małżeństwo ze Sterkowca
Ann* i Jan Wójcikowie za
prezentowali przed publiczno
ścią swój dorobek. Pani Anna
mogła się pochwalić pięknymi
koronkami (prowadzi kółko
koronkarskie przy sterkowic-
kim GS), a pan Jan, po przej
ściu na rentę okleja butelki
ciastem i drewnem, nadając
im ciekawą formę.

Ze Sterkowca pochodzi też
Jan Kuraś, który zbiera na

wiejskich drogach zmiażdżone
przez koła bryczek korzenie o

fantazyjnych kształtach, przy
czepiając do nich potem rzeź
bione zwierzęta, przeważnie
ptaki.

Od dziecięcych lat pasjono
wał się malarstwem Krzysz
tof Wolsza z Rudego Rysia.
Jak do tej pory maluje akwa
relami na drewnie, pokrywa
jąc potem tak powstały obraz
lakierem bezbarwnym. Pod je
go pędzlem powstają różne
malunki od zabawnych posta
ci szczególnie łubianych przez
dzieoi, poprzez motywy reli
gijne do... postaci Sobieskiego
na koniu.

W Królówce mieszka Anna
Mucha, która przed wieloma
laty, czytając poezję, zadawała
sobie pytanie — kiedy ja tak
będę pisać? W ten sposób po
wstały wiersze o matce, o lo
sie chłopaka, który poszedł do

„Kształty młodości”, poświę
cony prozie Jerzego Błaszkie
wicza.

Poza tym długa rozmowa

Stanisława Urbańskiego z

prof. Andrzejem Pietschem,
usprawiedliwiająco zatytuło
wana „Nie tylko o Biennale”,
felieton Andrzeja Kaliszew
skiego „Śniegi prawdziwe”,
poświęcony kilku refleksjom
nad wierszami Andrzeja Wa
rzechy, wreszcie recenzje z

ostatnich książek Józefa Ba
rana, Janusza Roszki, Zofii
Mitosek.

Na końcu list dr Romana
Wawrykowicza pt. „Wyjaśnie
nie dla Pana Mariana Ko
narskiego”, w którym autor,
zaatakowany przed kilku
miesiącami przez Mariana
Konarskiego, czołowego dziś
„szukalszczyka”, żyjącego w

kraju, w Krzeszowicach, zde
cydowanie odcina się od sta
wiania go w jednym szeregu
z „bojówką represjonistów” —

Osęką, Wittem, Madeyskim,
przypisujących Szukalskiemu
i jego artystycznej grupie in
spiracje... faszystowskie! „W
pełni podzielam opinię Pana

Konarskiego — pisze dr Wa-
wrykowicz — o niezasłużonej
nieobecności Szczepu i Sziu-
kalskiego w artystycznej do
kumentacji, badaniach i kry
tyce. Boleję nad tym z pobu
dek czysto poznawczych; dzi
wi mnie także, jakim prawem
feruje się oceny (do tego ste
reotypowo powtarzane) o

zjawiskach tak mało zna
nych w sposób apodyktycz
ny". (ks)

słej czołówki, a takie DKF jak
„Rotunda”, „Kinematograf” i
„Studentów”, „Kropka”, w

Pałacu pod Baranami zazna
czyły swą aktywność regional
nymi bądź ogólnopolskimi im
prezami.

Uczestnicy rybnickiego se
minarium wyjeżdżali z prze
świadczeniem, że ruch DKF
mimo repertuarowego kryzysu
nie ulega komercjalnym na

Ciepłe łóżka hotelowe...
Warszawie należała wtedy do
najnowocześniejszych w kraju.
W ciągu tych 20 lat „Craco-
via” mocno się postarzała, w

Polsce wybudowano wiele ho
teli o lepszym standardzie.
Część urządzeń hotelowych
uległa „wyeksploatowaniu”,
wiele pomieszczeń wymaga
remontu. Przewidujemy w la
tach 1986—90 pewną jego mo
dernizację. Nie chcemy jednak
wyłączać całego obiektu 1 u-

żytkowania, gdyż zdajemy to
bie sprawę, że „Cracovla” cie

wojska, opowieść młodego
mężczyzny o tym, co by było,
gdyby go zechciała dziewczy
na. Wiersze pełne są motywów
przyrodniczych i religijnych.
Wiele z nich jest wykorzysty
wanych w czasie różnych u-

roczystośoi odbywających się
w Królówce.

Pochodzący również z tej
miejscowości Michał Wołow-
czyk mówi o sobie, że naj
pierw był szewcem, a kiedy
wszystkim we wsi zrobił już
buty, zabrał się za reperowa
nie dachów, aby ludziom nie
lało się na głowę. A kiedy nie
pracował, grał na... liściu.
Przygrywał nawet na wese
lach. Najłatwiej gra mu się
w maju, kiedy nie ma kłopo
tu z liśćmi bzu, najbardziej
odpowiednimi do tego celu.
Pytany o tajemnice swojego
muzykowania odpowiada, że

wystarczy mieć wąskie usta i
dobry słuch. Gdyby znaleźli
się chętni — mógłby ich nau
czyć, a wtedy mogłaby pow
stać jedyna w swoim rodzaju
— orkiestra liściana.

Prawdziwą furorę wśród lu
dzi, którzy tłumnie przybyli
do maszkienickiego Domu Kul
tury im. Franciszka Bujaka
na przegląd artystyczny . zro
bił swoimi piosenkami Stani
sław Tworzydło, jakże prawdzi
wie odzwierciedlającymi czę
sto spotykane sytuacje z wiej
skiego życia. Piosenki to nie
jedyna pasja Tworzydły, rzeź
bi on także żyletką w drew
nie. Ten młody człowiek o

swoich planach artystycznych
mówi z przymrużeniem oka —

„zabieram się teraz za rzeź
bienie dziewczyny, bo mówią,
że się nigdy nie ożenię”.

Twórcza pasja łączy też
młode małżeństwo z Woli Nie-
szkowskiej — Helenę i Cze
sława Sekułów. Ona preferuje
haft, koronkarstwo, wyrób
ozdób z włóczki, on natomiast
woli metaloplastykę i kon
struowanie drewnianych, o-

zdobnych lamp.
Dzięki temu, że Jan Górski

— również z Woli — jest mu
rarzem i pracuje sezonowo,
ma w zimie czas na tworze
nie swoich arcydzieł ze sło
my i tektury. Robi z nich
pięknie prezentujące się bu
dowle — domy mieszkalne,
kościoły.

Z Sobolowa do Maszkienic
przyjechali — Katarzyna Ma
ciaszek trudniąca się haftem
i koronkarstwem oraz Stani

KILKASET TYSIĘCY ŚMIERTELNYCH
OFIAR GŁODU W UGANDZIE

GENEWA (PAP). Jak poinformowała międzynarodowa
organizacja Czerwonego Krzyża, liczba śmiertelnych ofiar
głodu w północno-zachodniej części Ugandy wyniosła w

ciągu ostatnich 6 miesięcy od 300 do 400 tysięcy osób.
Z raportu tej organizacji wynika, że w regionie Nabi,

znajdującym się w górnej części-dorzecza Nilu, około 15
tys. osób zagrożonych jest śmiercią głodową. Przypuszcza
się, że w drugiej połowie roiku sytuacja żywnościowa w

Ugandzie może ulec dalszemu pogorszeniu.

WSKUTEK DROŻYZNY W JUGOSŁAWn

SPADŁ POPYT NA MIĘSO
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

niczyi odbiór tego towaru. „Rezerwy mięsne” tylko w

Serbii wynoszą już kilkadziesiąt tysięcy ton. Nie ma

miejsca w chłodniach i magazynach. Ponadto, kredyto
wanie zapasów drogo tutaj kosztuje — odsetki są bardzo
wysokie i wielu rzeźniom oraz zakładom mięsnym zabra
kło funduszów. Jedynym sposobem przecięcia tego węzła
byłaby — jak uznano — obniżka cen, która „odnowiłaby

’

popyt”.
Od 1976 roku do chwili obecnej średnia płaca w SFRJ

wzrosła o’k. 6-krotnie, ale ceny mięsa i przetworów —

dwudziestokrotnie i dwudziestopięciokrotnie (w zależności
od gatunku).

Nic zatem dziwnego, że duża część klientów rezygnuje
z luksusu, jakim jest codzienne spożywanie mięsa i wę
dlin. Zastępuje się je więc najtańszymi gatunkami serów
lub stosunkowo niedrogimi jajkami.

Wystawa znaczków i medali
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

pierwsze znaczki Polski Ludowej. Ponadto na wystawie eks
ponowane są okolicznościowe medale dotyczące prasy i ra
dia, m. in. „Echa Krakowa”, „Tempa” oraz kolekcja medali
„Gazety Krakowskiej”, tradycyjnie przyznawanych corocz
nie „Za mądrość i dobrą robotę”.

Otwarcia dokonali wiceprezes ZO PZF Mieczysław Ja-
rosch i redaktor naczelny Krakowskiej Rozgłośni Zbigniew
Guzowski. Zwiedzających oprowadzał prezes koła Teodor
Broda. Na wystawie czynne jest stoisko pocztowe, na którym
stemplowane są walory filatelistyczne okolicznościowym da
townikiem zaprojektowanym przez art. plastyka Bogdana
Prądzyńskiego. Wystawa czynna będzie do 13 lutego br. w

godz. 11—18. (ol)

ciskom. I nadal będzie orędo
wnikiem — to już 30 rok —

kina artystycznego, o wyso
kich walorach ideowych i e-

stetycznych. Zobowiązują do
tego, oprócz regulaminu 1 tra
dycji wieloletniej, słowa pre
zesa Federacji Wojciecha Mar
czewskiego, który podczas Fo
rum powiedział: „Nie chcemy
być młodszym bratem Przed
siębiorstwa Dystrybucji Fil

szy się wśród wielu zagranicz
nych i krajowych turystów u-

znaniem.

Z okazji jubileuszu będzie
my chcieli w jakiś sposób wy
różnić zasłużonych pracowni
ków, gdyż „Cracovia" to w

pewnym sensie historia hote
larstwa polskiego.

— Dziękując za rozmowę
pozostaje mi życzyć, by w

Złotej Księdze „Cracovli” zna
lazło się jak najwięcej takich
wpisów jak ten, którego do

sław Trzeciak, którego figurki
x drewna są rozchwytywane
przez wszystkich, wiedzących
o tym, że powstają w jednym
i sobolowskich domów. Podo
bno rzeźby idą jak... wiejska
kiełbasa, a nawet przez rodzi
nę są wywożone na Węgry i
do Czechosłowacji. Nic dziw
nego — wiele uroku tkwi w

tych rzeźbionych, drewnia
nych postaciach.

Emilia Lallk z Leszczyny o

swojej poezji mówi, że pły
nie ona z potrzeby serca. Lu
dowa poetka odczuwa ulgę,
gdy to, co widzi i przeżywa,
przeleje na papier. Pisze o ro
dzinnej wiosce, o krajobrazie,
przyrodzie, ludziach. Ujmuje
w formy poetyckie obrzędy
ludowe np. staropolskie wese
la powiślańskie.

Na zakończenie przeglądu
maszkienickiego wystąpił
dziarsko śpiewający i tańczą
cy zespół z Sobolowa o du
żych tradycjach. Jego często
pikantne przyśpiewki i, złożo
ne układy taneczne bardzo
podobały się publiczności.

Rozmowy z twórcami lodo
wymi, prowadzone przed ma-

szkienicką widownią, wyka
zywały, że wiejską muzą naj
częściej jest nuda i wolny
czas, z którym nie wiadomo
co zrobić. Starsi z twórców
zapełniają pustkę, którą od
czuwają po odejściu na eme
ryturę lub rentę, młodsi chcą
pożytecznie spędzić godziny,
przeznaczone na wypoczynek.
Wszystkim sprawia to zado
wolenie i daje poczucie wła
snej wartości. Można więc to
uznać za sposób na życie w

miejscowościach oddalonych
od uznanych ośrodków kultu
ralnych, za alternatywę dla
ogłupiającego oglądania pro
gramu telewizyjnego lub też
biesiadowania suto zakrapia
nego alkoholem. Impreza ta
ka, jak w Maszkienicach, da
je twórcom ludowym szansę
pokazania się szerszej publi
czności. poddania się jej o-

cenie. Dla widzów natomiast
jest przykładem godnym na
śladowania.

Brawa dla ludowych twór
ców — ludzi nie wstydzących
się własnej wrażliwości, bra
wa dla organizatorów masz
kienickiego spotkania!

ARTUR KUBANIK

mów”. Natomiast chcą pro
mować tytuły najwartościow
sze, niezależnie od miejsca
produkcji.

Może to wyjaśnia, dlaczego
250 osób z całej Polski w ciągu
tygodnia siedziało 66 godzin w

kinie. Więcej takich „szaleń
ców”!

W. KLEMIATO

konał turysta polskiego pocho
dzenia zza oceanu:

„Podczas każdego pobytu w

tym starym, polskim grodzie,
„Cracopia" była zawsze na
szym rodzinnym domem. Za
dziwiające, jak tu się pamię
ta stałych gości... Atmosfera,
troskliwość i kultura przemi
łego personelu to właśnie to,
co wpływa na iście królewskie
samopoczucie”.

WACŁAW
DROHOBYCKI

„Panorama Racławicka11

jej idee, historia i znaczenie
Ta książka-album już od

kilku tygodni funkcjonuje na

rynku czytelniczym; niektórzy
mówią, że nie funkcjonuje,
ponieważ przygotowany przez
Krajową Agencję Wydawni
czą album z frapującym tek
stem Franciszka Ziejki został
mimo wysokiej ceny zupełnie
wykupiony. Byłby to znowu

banał, owo podkreślanie, że

60-tysięczny nakład (skład
Wrocławskiej Drukami Nau
kowej, druk i oprawa Mladin-
ska Knjiga Lubiana) nie za
spokaja potrzeb czytelniczych?
Niech i tak będzie. Krakow
ska Krajowa Agencja Wyda
wnicza znalazła się jednak w

oałym naszym pędzie ku nau
kom o przeszłości Ojczyzny —

najlepiej. Z jednej strony
przynosi bogaty materiał ilu
stracyjny (niestety, bez repro
dukcji kolorowej samej „Pa
noramy”, która będzie chyba
w tym roku udostępniona pu
bliczności we Wrocławiu, w

nowym, funkcjonalnym pawi
lonie), z drugiej — tłumaczy
zarówno znaczenie, wielkość
bitwy racławickiej, wywoła
nej przez nią różnych tenden
cji interpretacyjnych Insurek
cji Kościuszkowskiej, co sta
ło się dziełem Franciszka Ziej
ki. Oprócz autora głównego
na to piękne dzieło złożyły się
prace graficzne Bohdana Prą
dzyńskiego, zdjęcia kolorowe
Janusza Podleckiego, czairno-
-białe Mirosława Ciunowicza
i z archiwum Biblioteki Ja
giellońskiej, reprodukcja czar
no-biała „Panoramy Racławic
kiej” Henryka Hermanowicza,
podpisy pod ilustracje Tadeu
sza Wrońskiego, roboty redak
cyjne Janusza Lenczowskiego,
techniczne i korektarskie El
żbiety Boroń, tłumaczenie
skrótu tekstu głównego na ję
zyk angielski Józefa Niziołka.
Tak więc plamy do czynienia
z dziełem o wyjątkowym zna
czeniu, tym bardziej, że re
cenzowanym przed wydaniem
przez Bożenę Steinborn, Ka
zimierza Olszańskiego i Sta
nisława Burkota.

Tekst Franciszka Ziejki po
dzielony ną. 6 rozdziałów od
nosi się do '

racławickiej le
gendy, powstania samej „Pa
noramy Racławickiej”, jej
sukcesu, zwielokrotnionego
sukcesu, czyli innych polskich
panoram oraz obejmuje burz
liwe dzieje „Panoramy”, któ
ra została udostępniona pub
liczności ostatecznie, w czerw
cu 1894 roku we Lwowie.
Świetny historyk lwowski
Ludwik Kubala, przewodni
czący Komitetu Obywatel
skiego stwierdził 28 maja 1894
roku przy przejmowaniu od
artystów ich wielkiego dzieła:
„Komisja artystyczna, zapro

O autorach i książkach

(Łzif tylno naaóarmałuzm?
Rzadko ukazują się takie

książki, jak „Dno oka” Jerze
go Adamskiego. Esej na tema
ty filozoficzne, kulturowe,
sztuki itp. nie należy do ga
tunków literackich w Polsce
intensywnie uprawianych.
Wziętych eseistów jest nie
wielu, chyba wystarczyłoby
palców obydwu rąk na ich
wyliczenie. Czytelnik szuka
jący w księgarniach tej formy
wypowiedzi, jednej z najtrud
niejszych, dobrze pamięta
książki Jerzego Adamskiego z

ubiegłych lat, np. „Świat wol-
teriański”, „Poszukiwanie ide
ału kultury”, „Teoria -klapy
teatralnej”, „Modele miłości i
wzory społeczeństwa”. Eseista
ma ugruntowaną pozycję.

O szczególnym znaczeniu
„Dna oka” decyduje nie tyl
ko pióro autora — dowcipne,
lekkie, wydaje się, wyrasta
jące z tradycji francuskiej —

jego sposób myślenia — ra
cjonalistyczny, logiczny, kon
sekwentny, ale przede wszys
tkim odwaga, wyrażająca się
w obraniu za przedmiot roz
ważań polskiej kultury, świa
domości środowisk twórczych,
wreszcie polityki kulturalnej
od lata 1980 po 1983. Książki
nie można czytać obojętnie,
nawet najbardziej zrównowa
żony odbiorca miota się mię
dzy aprobatą a polemiką.
Przypuszczam, że tego sobie
autor życzył, cel osiągnął.

Tytuł książki został zapoży
czony od Józefa Piłsudskiego,
który przed laty dał taki na
główek jednemu ze swoich
artykułów, analizujących scho
rzenia polskiego parlamenta
ryzmu. Jerzy Adamski nie tai
swoich powiązań z krytyka
mi polskiej elity na przestrze
ni ostatnich stu lat z okła
dem. W pewnym miejscu przy
pomina znane nazwiska: Nor
wid krytykował inteligencję
za lenistwo, Brzozowski za

indolencję, Piłsudski za war-

cholstwo (cytuję z pamięci).
W tym szeregu znajduje się
także Chałasiński, wiążący
powstanie inteligencji z des
trukcją klasy szlacheckiej, w

następstwie obciążonej różny
mi kompleksami, stresami i
fałszywymi wyobrażeniami o

sobie. Tu warto również przy
pomnieć, że Jerzy Adamski w

ciekawy sposób interpretuje
poglądy Gombrowicza, który,
jak wiadomo, szczególnie za
ciekle zwalczał relikty szla

szona na dziś do wydania o-

rzeczenia w myśl układu za
wartego przez Komitet urzą
dzający panoramę z artysta
mi, pp. W. Kossakiem i J. Sty-
ką, orzekła, iż obraz jest zna
komity i przeszedł najśmiel
sze oczekiwania... Poczuwam
się do obowiązku powinszowa
nia artystom, że w tak krót
kim czasie, z zachowaniem
terminu, tak znakomite dzie
ło stworzyli”. Potem panora
ma została' przekazana skarb
nikowi spółki akcyjnej. Tak
więc w półtora roku po pier
wszym zebraniu organizacyj
nym w pracowni Styki — pa
norama została namalowana,
znajdując oczywiście swoje
miejsce w odpowiednio urzą
dzonym pawilonie mieszczą
cym się na terytorium Po
wszechnej Wystawy Krajowej
we Lwowie.

Franciszek Ziejka ma za
sługę — moim zdaniem wręcz
niepomierną — w dobrym,
skrótowym zarysowaniu idei
samej bitwy, która stała się
dzięki konkretnemu osiągnię
ciu natury wojskowej i społe
cznej również symbolem dą
żeń niepodległościowych naro
du polskiego. Nie określałbym
może tego symbolu mianem
legendy, ale tak już jest w

naszym narodzie, że przyoble
kamy różne wydarzenia w

różne szaty. Kolejno — Ziej
ka pisze spokojnie, rzeczowo

o artystach malarzach Woj
ciechu Kossaku i Janie Styce.
Przez wiele lat karmiono nas

bardzo fachowymi, mądrymi
uwagami o różnych zaletach
i niedostatkach warsztatu

tych twórców. Tymczasem byli
to ludzie wykształceni, dobrze,
jeśli wręcz nie doskonale
przygotowani do zawodu ar
tysty malarza, interesujący się
tematami batalistycznymi, re
ligijnymi, filozoficznymi. Póź
niejsze kłótnie kto więcej zna
czył, kto więcej namalował
(wynikające m. in. z oświad
czeń Kossaka) są dla nas dzi
siaj znacznie mniej ważne.
Prawdą jest, że społeczeństwo
polskie, głównie z zaboru au
striackiego, zdolne było do u-

rządzenia tego rodzaju impre
zy o charakterze stałym. War
to tutaj przypomnieć, że ja
ko pomocników zaangażowali
dwaj główni twórcy — Lud
wika Bollera, Tadeusza Popie
la, Teodora Axentowicza, Zy
gmunta Rozwadowskiego,
Włodzimierza Tetmajera, Mi
chała Sozańskiego i Wincen
tego Wodzinowskięgo. Autor
tekstu poprzedzającego zbiór
albumowych ilustracji pisze
ze swadą o wyprawach tere
nowych artystów malarzy w

okolice Racławic, ich przygo
dach policyjnych (w zaborze

checkie, klerykalne i nacjona
listyczne, oraz Miłosza.

W centrum uwagi pozostaje
nade wszystko fenomen kultu
rowy, który pojawił się w le-
cie 1980 i trwa nadal. Jerzy
Adamski nazywa go neosar-

matyzmem. Odwołuje się do

Opinii, Widzących różnicę mię
dzy polską kulturą szlachecką
a innymi kulturami feudalny
mi w wyrastaniu pierwszej z

teorii tzw. „złotej wolności”.
Kultura szlachecka odznaczała

się 1. „pogardą dla pracy rąk,
niechęcią do handlu, miesz
czan, miasta, skłonnością do

życia nad stan"; 2. „Kult woj
ska i służby wojskowej sprzy
jał postawom. rycerskości i od
wagi, pogardzie tchórzostwa,
uwielbienia sławy wojennej,
wierze, że istnieje honorowy
kodeks walki”;/ 3. „Zależność
od Kościoła potrydenckiego, od

kontrreformacji, jej instytucji
i jej ducha, wytworzyła pe
wien szczególny rodzaj religij
ności. Przede wszystkim nie
chętny wszelkiemu intelektu-

alizmowi: „wierz, nie szperaj"
— to była jego dewiza”.

Prowindencjalizm, wiara w

Opatrzność, to jedyna sar
macka wskazówka polityczna.
Oczywiście, trudno zaprzeczyć
Adamskiemu. Każdy pamięta,
jak sędzia Soplica wyobrażał
sobie powstanie na Litwie:

wszyscy wsiądą na koń, on i

synowiec, rzecz jasna, na czele
i jakoś to będzie.

Opatrzność, wracam znowu

do toku myślenia autora, mia
ła zwłaszcza czuwać nad egze
kwowaniem „złotej wolności”,
tj. „poszanowaniem praw jed
nostki należącej do stanu- szla
checkiego". I tu następuje kon
statacja najważniejsza: „Po
szanowanie to polegało na o-

graniczeniu praw innych: praw
władzy krajowej (...). Dlatego
ideałem obywatela stał się o-

brońca przywilejów, krzykacz
sejmowy, szantażysta „weto’’,
ten, co się nie zgadza, odma
wia, uparty powtarzacz „nie!",
„nie ma zgody, mopanku”- 1-
deałem postawy politycznej
stata się opozycja rozumiana
tylko jako opór, opieranie się,

rosyjskim nie wolno było się
poruszać zbyt swobodnie w

pasie przygranicznym), docie
ra wreszcie do różnych szcze
gółów... kłótni, sporów mię
dzy dwoma głównymi autora
mi. Złagodzono jakoś ten in
cydent, zaś Kossak i Styka
złożyli odpowiednie podpisy
pod oświadczeniem, te pusz
czają w niepamięć dawne nie
porozumienia i dzielą się
kompetencjami. Warto przy
toczyć fragment pisma po
wstałego 19 października 1893
roku we Lwowie: „Ze wzglę
du na konieczną potrzebę
rozmaitego działania około
prac artystyczno-malarskich
przy wykonaniu Panoramy
przyznaje się Panu Wojcie
chowi Kossakowi wewnętrzne
kierownictwo, a to za zgodą
dobrowolną Pana Jana Styki.
Panu Janowi Styce, jako ini
cjatorowi Panoramy, przyzna-
je się prawo dyspozycji figur.
i ugrupowania obrazu pod
względem historycznym”.

Sukces "„Panoramy Racła
wickiej” był oczywisty. Ale też
i Ziejka podkreśla wyjątko
wość tego zjawiska. Wiele
późniejszych przedsięwzięć
artystów polskich w tym
względzie („Panorama Ta
trzańska”, „Bem w Siedmio
grodzie” i innych) nie osiąg
nęło takiego rozgłosu. Pawi
lon Panoramy we Lwowie od
wiedzany był licznie przez ty
siące, miliony Polaków, sama

kompozycja plastyczna prze
chodząca z płaskiego obrazu
do elementów trójwymiaro
wych, stanowiła coś w rodza
ju olbrzymiej rekonstrukcji.
Na „Panoramę” powoływali się
jako na symbol walki chłop
skiej twórcy ruchu ludowe
go. Wiece, spotkania, odczyty,
artykuły prasowe, broszury,
wszystko to przez wiele lat
obracało się wokół „Panora
my Racławickiej”. Doznała
ona uszkodzeń w czasie I woj
ny światowej, również w cza
sie ostatniej. Zawsze stanowi
ła przedmiot troski różnych
ciał społecznych i wszystkich
nas. Przewieziona została ze

Lwowa do Wrocławia. Zna
my jej losy — dość smutne

zresztą i nie przynoszące
chwały. O tym wszystkim pi
sze Franciszek Ziejka otwar
cie, choć bez zacietrzewienia.
Chwali inicjatywę wrocła
wian, którzy tę „Panoramę”
ukażą Polsce i światu pono
wnie chyba w tym roku.

Wydaje mi się, że jest już
stosowna okazja napisania
słów następujących: „Panora
ma Racławicka” Wojciecha
Kossaka i Jana Styki nie tyl
ko utrafiła w uczucia narodo
we Polaków pod koniec wie

niedawanie zgody na poczy
nania władzy, zawsze podej
rzanej o „zakusy” i nic więcej.
Negacja stała się więc ideałem
działalności politycznej. Był to

ideał sarmacki: ideał drobnej
szlachty”.

Gdyby nie użycie terminów

historycznych, jak „złota wol
ność”, „neto”, sarmatyzm”,
„drobna szlachta”, ten przyto
czony tekst brzmiałby całkiem
aktualnie. Jerzy Adamski ma

rację, w tych samych termi
nach można scharakteryzować
dzisiejsze środowiska kultural
ne opozycyjne, odwołujące się
do b. „Solidarności”, znajdu
jące oparcie w klerze rzym
skokatolickim. Punkt 2 jest
przebrzmiały: nie widać ry
cerskości!

Dodatkowe rozważnie wią-
żące współczesny polski nega-
tywizm z podobnymi objawa
mi w Europie zachodniej i A-
meryce Północnej tylko pogłę
biają analizę, nie wnoszą je
dnak elementów zmuszających
do modyfikacji cytowanej dia
gnozy. Stare przywary wraca
ją jak bumerang, w XVIII
stuleciu skutecznie zagroziły
egzystencji państwa polskiego,
w XX — po raz któryś dopro
wadziły do progu katastrofy.
Przypomnę, że, jak twierdzi
wielu historyków, podstawowy
konflikt polityczny w dwu
dziestoleciu międzywojennym
był między rządzącymi piłsud-
czykami a endekami i chade
kami. Pierwszego prezydenta
Rzeczypospolitej zamordował
endek. Na jego grobie organi
zowano histeryczne demon
stracje nacjonalistyczno-reli-
gijne itp. itd. Jerzy Adamski
konstatuje, że w 21 postula
tach gdańskich „słowo „kraj”
pojawia się (...) raz, dwa razy
mówi się o PRL, słowo „Pol
ska” nie występuje wcale”.
Natomiast kilkanaście miesię
cy później w 14 tezach o sa
morządnej Rzeczypospolitej
postulowano „konieczność cał
kowitego uniezależnienia spo
łeczeństwa od państwa”, chcąc
to m. in. osiągnąć w wyniku
„pluralizmu politycznego bez
ograniczeń, samorządu praco
wniczego i terytorialnego o u-

prawnieniach parlamentu i
Rady Państwa, poddania się
kontroli międzynarodowej (w
zakresie „wolności obywatels
kich”)-.", Haniebny zwłaszcza

ku XIX Prezentuje ona pa
prostu wysoki poziom arty
styczny. Sam doznałem pe
wnego olśnienia, kiedy przed
rokiem patrzyłem na tę wiel
ką kompozycję rozwieszoną w

nowym pawilonie we Wrocła
wiu. Daje ona wrażenie prze
strzenności, pełnego powietrza,
jak gdyby włącza człowiek*
postronnego w ten obraz, któ
ry jakże pięknie i śmiało zo
stał nazwany 90 lat temu —

czynem!
Osobną uwagę poświęcił

musimy doborowi samych ilu
stracji. Redaktorzy albumu w

kolorowych reprodukcjach hi
storycznych obrazów pokazują
motyw kościuszkowski, insu-
rekcyjny, przynoszą repro
dukcje obrazów racławickich
Aleksandra Orłowskiego, Jó
zefa Chełmońskiego, Jana Ma
tejki, Jerzego Kossaka, Janua
rego Suchodolskiego. Zderza
ją to wszystko z pięknymi,
panoramicznymi zdjęciami o-

kolic Racławic dzisiejszych i
mogił kosynierów, ze zdjęcia
mi pamiątek kościuszkowskich
przede wszystkim w Krako
wie, zdjęciami pomników Ko
ściuszki w Łodzi, Poznaniu,
Tarnobrzegu.

Najzupełniej rewelacyjne są
zdjęcia wykonane w czasie
malowania „Panoramy Racła
wickiej”. Jest to żywy repor
taż w pełni mieszczący się w

dzisiejszych technikach foto-
reporterskich.

Tragiczną wymowę mają
zdjęcia „Panoramy” po znisz
czeniach wojennych.

Uzupełniają to wszystko
fragmenty panoram „Męczeń
stwo chrześcijan”, „Tatry”,'
reprodukcje „Szarży polskich
szwoleżerów pod Somosjerrą”
Piotra Michałowskiego, obraz
o podobnym temacie Sucho
dolskiego, Wojciecha Kossaka.

Odbiorcy nie przeszkadza ta
wielość wątków artystycz
nych naszego albumu. Dzięki
temu można wrócić do nie
których tematów, szczegółów.
Samo dzieło bitewne przedsta
wia się nam jako olbrzymi
wysiłek narodu świadomie
sięgającego po oręż, potem, w

latach niewoli i poniżenia —

odwołującego się do tego wy
darzenia.

Przedziwna jest księga tej
wielkiej polskiej bitwy. Znaw
cy powiadają, że z punktu wi
dzenia strategicznego nie mia
ła ona wielkiego znaczenia.
Przecież ciągle obecna jest w

naszej świadomści narodowej.

OLGIERD

JĘDRZEJCZYK

był pomysł ostatni, aczkolwiek
całkowicie mieści się w tra
dycji sarmackiej kultury po
litycznej, przecież sejmikowi
krzykacze nie jeden raz w

XVIII wieku dla „złotej wol
ności” szukali gwarancji u są
siednich mocarstw.

Książka Jerzego Adamskie
go jest pesymistyczna. Rze
czywiście w naszej tradycji są
zawarte istne bomby zegaro
we, pociski z opóźnionym za
płonem, jakieś mechanizmy
dążące do samozniszczenia. Z

Jerzym Adamskim zgadzamy
się, jeżeli poprzestajemy na

przyjętej przez niego płasz
czyźnie rozmyślań. W zacho
waniach współczesnej inteli
gencji bez trudu można dos
trzec wyniki działania wspo
mnianego mechanizmu samo
zniszczenia. Odrodzenie się
mesjanizmu narodowo-reli-
gijnego, irracjonalizm, negaty-
wizm, zaprzeczenie uznanym
powszechnie wartościom, jak
państwo, praca dla społecz
ności, racjonalizm, swobody
wyznaniowe itp. Ale to jest
tylko część naszej inteligen
cji, jak się wydaje, część kur
cząca się, a nie powiększają
ca. Stawianie diagnozy współ
czesnej kulturze polskiej wy
magałoby opisania postaw
również drugiej części inteli
gencji; tych, którzy nie widzą
możliwości życia narodu bez
własnego państwa, którzy nie
podległość identyfikują z so
cjalizmem, pragną konty
nuować wielkie tradycje hu
manizmu, są wierni ideałowi
pracy dla wspólnoty. Ciosy
ze strony środowisk inteligen
cji opozycyjno-klerykalnej, ja
kie spadały i spadają od kilku
lat, nie rozbiły tego licznego
środowiska, lecz umocniły je
i zahartowały. Tu rozlegają
się głosy na rzecz umocnienia
tożsamości ideowej, większej
ofensywności, opracowania
konstruktywnego planu pra
cy kulturalnej, mającej na ce
lu integrację społećżeństwa.
To ci ludzie odbudowali zwią
zki twórcze, zrekonstruowali
życie kulturalne we wszys
tkich postaciach, w pierw
szym rzędzie tak ważne insty
tucje upowszechniające. Neo-

sarmdtyzm napotyka jednak
na przeszkody i jako postawa
anachroniczna nie ma przed
sobą perspektyw.

JACEK KAJTOCH

Jerzy Adamski: „DNO OKA’,*
PIW 1984.
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Solvay i Bonarka na cenzurowanym

Wielka trójka stawia ultimatum
@ Jak nas poinformowali

nasi Czytelnicy z Myślenic w

tamtejszym sklepie mleczar
skim koło „straży” można ku
pić biały ser ociekający bło
tem. Otóż jak twierdzi sprze
dawczyni, kontenery, w któ
rych przywożony jest ten pro
dukt do sklepu są brudne.
Stąd brudny papier, brudny
ser i brudne ręce pani sprze
dawczyni. Klientka, której
oferowano ten smakołyk zre
zygnowała z zakupu... My po
stąpilibyśmy tak samo jak na
sza Czytelniczka.

0 Wiemy już dlaczego po
mimo ciągłego naprawiania
jezdni wypadają w niej dziu
ry. Otóż zaobserwowaliśmy,
że przy laniu asfaltu praco
wnicy wcale nie zadają sobie

trudu aby odgarnąć śnieg.
Byle robota szła do przodu.

jviała —

<------ KRONIKA

® KDK „Pałac pod Bara
nami” (Rynek Gł. 27): Wysta
wa fotografii artystyeżnej
Zygfryda Prólssa z NRD pt.
„Balet” (14—18).

© BWA (pl. Szczepański
3 a): „Malarstwo niderlandz
kie XV w.” — prelekcja mgr
R. Kaczora — 17, wst. wolny.

® Klub „Zaułek” (Poselska
9): Spotkanie członków i sym
patyków Towarzystwa Pol
sko-Greckiego. nt. „Najazdy
Dorów i epoka geometrycz
na”, ,,Hezjod” —19.

0 Nowohuckie Centrum
Kultury (pl. Centralny): Wy
kład prof. dr Tomasza Weis
sa pt. „Młoda Polska”— 17.

® Klub MPiK (Rynek Pod
górski 7): Wystawa plakatu
teatralnego z archiwum „Ba
gateli” (10—20).

® Klub „Malwa” (Dobrego
Pasterza 6): Wystawa „Ofen
sywa wyzwolenia” (16—20).

© Klub „Wrzos” (Masar
ska 14): Wystawa „Ofensywa
styczniowa 1945” (16—20).

Sztuka rękodzielnicza
z Mauretanii

12 bm. o godz. 17 w lokalu

Dzielnicowego Ośrodka Kul
tury przy ul. Limanowskiego
24, I p. nastąpi otwarcie wy
staw’/ pt. „Sztuka rękodziel
nicza i Mauretanii”. Znajdą
się na niej eksponaty pocho
dzące ze zbiorów prywatnych,
m. in. wyroby sztuki ludowej
w . postaci przedmiotów co
dziennego użytku, maski i

rzeźby z hebanu oraz przed
mioty zdobnicze, głównie bi
żuteria kobieca.

Wystawa czynna będzie do

28 lutego br. w godz. 9—19, w

soboty w godz. 9—13, w nie
dziele nieczynna. Zapraszamy
do zwiedzenia.

Apetyt
na precle
dopisuje

Nawet wygórowana cena

nie potrafiła zniechęcić kra
kowian do kupowania precli
(jak kto woli obarzanków).
Codziennie na wózeczkach
wyjeżdża yj miasto 21 tys.
sztuk tych ulicznych przysma
ków. Produkcja byłaby dwu
krotnie większa gdyby mróz
nie uszkodził kotłów w jed
nej z piekarń. W zimie popyt
na precle nieco spada. Nato
miast w czasie letnich waka
cji zapotrzebowanie na oba-
rzanki gwałtownie wzrasta.
Duży udział w ich spożyciu
mają turyści. Wtedy praktycz
nie każda upieczona ilość jest
natychmiast sprzedawana na

kółku (od wózka). (bb)

Wystawa fotografii MA
RIANA ŻYŁY otwarta w

Klubie Międzynarodowej
Prasy i Książki przy Ma
łym Rynku składa się z

dwóch odrębnych części —

reporterskiej i artystycznej.
Ponad 100 fotografiii stric
te prasowych zawisło w

czytelni klubu, 20 staran
nie wybranych fotogramów
o zgoła innym obliczu moż
na obejrzeć w piwnicznej
salce wystawienniczej. Ten
znany od dziewięciu lat fo
toreporter „Dziennika Pol
skiego” daje się poznać szer
szej publiczności również
jako artysta. Artysta skro
mny, aczkolwiek o nieba
gatelnym dorobku artystycz-

W styczniu ubiegłego roku
minister przemysłu chemicz
nego i lekkiego, prezydent
Krakowa i przewodniczący
Rady Narodowej podpisali po
rozumienie, które określało
przyszłość Krakowskich Za
kładów Sodowych i Krakow
skich Zakładów Przemysłu
Nieorganicznego „Bonarka”.
Praktycznie sprowadzało się
do ultimatum: albo przesta
niecie zanieczyszczać środowi
sko, albo zamkniemy obydwa
przedsiębiorstwa. Po 12 mie
siącach przyszedł czas na roz
liczenie.

Najwięcej punktów, tego po
rozumienia dotyczyło Solvayu.
Ze względu na szczególną u-

ciążliwość dla . otoczenia po
stanowiono stopniowo ograni
czać produkcję chlorku amo
nu (salmiaku), aż do jej cał
kowitego zaprzestania w 1987
roku. Akurat ten postulat jest
bardzo łatwy do zrealizowa
nia. KZS praktycznie nie mo
dernizują urządzeń — w wy
znaczonym terminie po prostu
zginą one śmiercią techniczną.
Nie opłaca się wymienić np.
pomp próżniowych, które trze

0 funkcjonowaniu i przyszłości
Centrum Zdrowia Budowlanych

Sprawy funkcjonowania i
przyszłości Centrum Zdrowia
Budowlanych były w ubie
głą sobotę przedmiotem robo
czych rozmów w Urzędzie
Miasta Krakowa, w których
uczestniczyli z jednej strony
prezydent Tadeusz Salwa,
sekretarz KK PZPR Józef
Szczurowski i lekarz woje
wódzki Zdzisław Wójcik — a

z drugiej przedstawiciele Fe
deracji Niezależnych Samo
rządnych Związków Zawodo
wych Pracowników Budow
nictwa z przewodniczącym
Rady Wojewódzkiej Józefem
Mroczkiem na czele.

Prezydent miasta przystał
na propozycję Związkowców;
by głównym użytkownikiem
Centrum Zdrowia Budowla
nych byli, zgodnie z nazwa.,
pracownicy tej właśnie bran
ży. Służące im przede wszy
stkim liczne przychodnie o-

gólne i specjalistyczne . będą
również obsługiwać pracowni

600 tys. turystów
w kopalni

Koło Przewodników Zakła
dowych PTTK przy Kopalni
Soli w Wieliczce zrzeszając
156 przewodników należy do
największych w Polsce. Czy
również do najlepszych? Co
należałoby uczynić, aby us
prawnić poziom obsługi ruchu
turystycznego, dostosować go
do formatu słynnego w świę
cie obiektu? Okazją do odpo
wiedzi na te DYtania. dokona
nia bilansu działalności było
zebranie sprawozdawczo-wy
borcze koła przewodników,
trzymających w ręku „nić
Ariadny” po wielickim labi
ryncie górniczych wyrobisk.

Min:onv sezon tui >’stvczny
w zabytkowej Kopalni Soli
zbliżony był już rozmiarami
do najlepszych, notowanych z

końcem lait 70. Przez szyb Da-
niłowic.za w celach turystycz
nych przewinęło się ok. 600
tys,. zwiedzających zarejestro
wano 14 701 wycieczek, w tym
1860 zagranicznych. W okresie
spra wozd awczym o dnotowano
pewne zjawiska, które ko-

Rurki kondensatorów
z blachy

W Elektrociepłowni w Łęgu
są od kilku dni kłopoty z

trzecim blokiem. Nie tak da
wno poddano go zabiegom
konserwacyjnym, a już po 2
miesiącach trzeba było wstrzy
mać pracę. Rury chromowe
w kondensatorach są tak sko
rodowane, że niemal „sypią

Fotografie prasowe Mariana Żyły
nym bowiem swe fotogra
my prezentował na około
stu wystawach krajowych
i zagranicznych. I nie warto
tu wyliczać nawet najważ
niejszych nagród i znaczą
cych wyróżnień — warto
natomiast słów parę po
wiedzieć o tym co M. Żyła
robi i jak to robi. Przede
wszystkim cechuje go dy
stans do swej twórczości —

tematy, które dobiera, trak
tuje bądź z wyraźną sym
patią, bądź z filuternym

ba specjalnie sprowadzać z

drugiego obszaru płatniczego,
bo za dwa lata i tak okaza
łyby się niepotrzebne. Zmniej
sza się też ilość wytwarzanej
sody kaustycznej. Przestarzała
i energochłonna linia techno
logiczna w 1990 roku zakoń
czy swój żywot. Bardzo opor
nie idzie budowa odpylaczy
gazów odlotowych, które gro
madnie opuszczają zakładową
elektrociepłownię. Solvay tłu
maczy się brakiem pieniędzy i

prosi o wsparcie Urząd Mia
sta. Ten z kolei bezradnie roz
kłada ręce i mówi: nie mam.

Jakie będą wyniki tego prze
komarzania przekonamy się
pod koniec lutego. Być może

znajdą się dodatkowe fundu
sze

Osobny problem stanowią
tzw. białe morzą, czyli osad
niki wypełnione po brzegi od
padami powstającymi przy
produkcji. W większości jest
to węglan wapnia, za który
krakowscy rolnicy dają duże
pieniądze. Rozsypany na po
lach, znakomicie oddziaływa
na skażoną ziemię. Zgroma-i-
dzono go 4—5 milionów ton.

ków zakładów przemysłowych
innych branż. Szczegółowe
rozstrzygnięcia w tym zakre
sie podejmie specjalnie powo
łana społeczna rada CZB. Pla
nuje się ponadto, iż po 2—3
latach funkcjonowania cen
trum; związki zawodowe' bu
dowlanych, władze miasta i
społeczna rada ocenią działal
ność tej placówki, podejmu
jąc jednocześnie decyzje do
tyczące dalszego jej rozwoju.

W trakcie narady ustalono,
iż zarówno przedsiębiorstwa
budowlane, jak i inne zakła
dy przemysłowe Krakowa, u-

dzielą niezbędnej pomocy w

możliwie szybkim -wyposaże
niu obiektu w niezbędną apa
raturę i: sprzęt medyczny. Cho
dzi wszak o to, by ten obszer
ny i nowoczesny budynek o-

raz mające się w nim mieścić
specjalistyczne przychodnie —

jak najprędzej służyły lu
dziom pracy.

wielickiej
rzvstnie powinny wpłynąć na

poprawę standardu obsługi ru
chu turystycznego: przede

wszystkim wprowadzenie miej
scówek. umożliwiających pla
nową i równomiernie w cza
sie rozłożona recepcie turys
tów oraz zwiększenie liczby
przewodników ze znajomością
języków obcych. Tych ostat
nich jest tuż 35.. ciekawostkę
stanowi fakt, że obok prze
wodników gwarantujących
usługi w podstawowych języ
kach europejskich jest jeden
„cicerone” dysponujący zna
jomością języka... arabskiego.

Mówiono także o manka
mentach. Najbardziej daie się
we znaki turystom brak po
czekalni. bufetu, skąpy asor
tyment pamiątek — zwłaszcza
z soli. W nowym sezonie tu
rystycznym turyści otrzyma
ją poczekalnie, wypadałoby
wszakże pomyśleć również o

likwidacji pozostałych niedos
tatków.

(Szyb.)

się”. Zamiast mosiężnych rur

zastosowano ruty z blachy
chromowanej i okazało się, że
woda wiślana „pokona” wszy
stko. Stężenie chlorków w

Wiśle 20 raz^y przekracza nor
my. Nawet dobra blacha te
go nie przetrzyma.

(żur)

przymrużeniem oka. Potra
fi trafnie dobrać metaforę,
ze zdjęć jego przebija spe
cyficzny humor. Nie zna
czy to wcale, że lekko tra
ktuje fotografowany obiekt
niezależnie od tego czy jest
to stara krakowska kamie
niczka czy umorusany ma
lec. Z artystycznych foto
gramów łatwo odczytać
rzetelne podejście do tema
tu i fotografowanego obie
ktu, wyróżnia się dbałość o

szczegół i całość kompozy

Nikt nie wie w jaki sposób
wykorzystać takie bogactwo.
Rolnicy wydobywają węglan
wapnia metodami jak za kró
la Owieczka. Specjaliści oce
nili, że nawóz ten nie opłaca
się eksploatować metodami,
przemysłowymi. Najprawdo
podobniej na białych morzach
powstaną tereny rekreacyjne.

Zachodzi teraz pytanie: co

będzie produkować Solray w
latach 90.? Nie fnóże dy
mić, wypluwać ścieków. O-
pracowano kilka alternatyw.
Wytwarzanie kwasku cytryno
wego, pigmentów do farb,
wypełniaczy do masek górni
czych. wybielające środki do
proszków do prania. Co z te
go wyniknie pokażą najbliższe
lata.

Duży postęp w likwidowa
niu zanieczyszczeń powietrza
osiągnęły Krakowskie Zakła
dy Przemysłu Nieorganiczne
go „Bonarka”. O ile w 1973
roku emitowały 17 tys. ton

pyłów powstających przy pro
dukcji mączki fosforytowej, to

dzisiaj jest ich tylko 450 ton.
Znacznie snadło też stężenie
fluoru w okolicach zakładów.

Pomnik Adama Mickiewicza
będzie otoczony łańcuchami
Na wiosnę rozpocznie się konserwacja cokołu

Pomnik Adama Mickie
wicza na Rynku Głównym
został panownie odsłonięty
w 1955 roku. Od tego cza
su nie był poddawany dokład
nej konserwacji. Po trzydzie
stu latach konserwatorzy
uznali, iż najwyższy już czas

wzmocnić cokół i uzupełnić
ubytki w postaciach. Turyści
obcując z wieszczem i muza
mi pozbawili figury palców,
także wieńce są uszkodzone.

W Wydziale Ochrony Zabyt
ków zadecydowano, że >na wio

Ogłoszenie prezydenta miasta Krakowa

Stosownie do art. 29 ustawy z dnia 12 lipca 1984 o plano
waniu przestrzennym (Dz. U. nr 35, poz. 185), zawiadamia
się, że w dniach od 18 lutego do 18 marca br. (z wyjątkiem
sobót i niedziel), w godzinach 11—13 będzie wyłożony do
publicznego wglądu w Biurze Rozwoju Krakowa (ul. Przy
Rondzie 12, III piętro, pok. 308) projekt zmian fragmentów
planu zagospodarowania przestrzennego KZM. Projektowa
nymi zmianami objęto:

1. Teren położony pomiędzy ul. Bulwarową, ul. Kocmy-
rzowską a stadionem BKS „Wanda”. /.

2. Teren położony pomiędzy ul. Srebrnych Orłów, os. Ty
siąclecia, ul. Ostapa Dłuskiego oraz projektowaną, drogą
ekspresową Batowice — Kosocice (os. Misjrzejowice Zachód).

.Zainteresowane organy administracji państwowej, jedno
stki organizacyjne, organizacje i osoby fizyczne mogą w

w/w okresie zgłaszać uwagi i wnioski do wyłożonego pro
jektu zmian.

Krytykowani wyjaśniają... •

W związku z notatką praso- Brak części zamiennych do
wą zamieszczoną w „Gazecie eksploatowanych od dawna
Krakowskiej” z dnia 24.01.85 urządzeń oraz zaprzestanie
pt. „Wracamy do KURCZAKA”, produkcji nowych urządzeń
informujemy, że: w sklepie zamrażających odkrytych m-

„Kurczak” przy ul. Kaz. Wiel- niemożliwiają nam szybkie
kiego 1 prowadzona jest ciąg- doposażenie tej placówki w

la sprzedaż mrożonek średnio urządzenia pozwalające na

w 12—13 asortymentach na sprzedaż mrożonek w formie
stoisku tradycyjnym ze sprze- samoobsługowej.
dążą drobiu i jaj. W chwili otrzymania jakich-

Sala samoobsługowa została kolwiek sprawnych zamraża-
okresowo wyłączona z dzia- rek odkrytych sprzedaż mro-

łalności handlowej z powodu żonek w drugiej części sali w

braku czynnych urządzeń systemie samoobsługowym zo-

chłodniczych zamrażających stanie natychmiast wznowio-
typu samoobsługowego. na.

Prawo nie nadąża za życiem
Czy istnieją przepisy, które

pozwalają płacić mniejszy
czynsz gdy np. w mieszkaniu
nie ma wody lub kaloryfery
są zimne — pytają Czytelni
cy. Jak dowiadujemy się w

Wojewódzkim Związku Spół
dzielni Mieszkaniowych takie
ustalenia prawne nie istnieją.
Jedynie lokatorzy dostają
niewielką bonifikatę za nie
dogrzane pomieszczenia^ Spe
cjalna komisja sprawdza stan

faktyczny i zgadza się albo

cji, będącej zwykle samym
ładem i harmonią. Kompo
zycja zdjęć wyriika z traf
ności doboru kadru, sta
ranności, a nie ze zbędne
go udziwniania czy ingero
wania w zastaną rzeczywi
stość co tak ostatnio jest
modne. Co zatem łapie
swym obiektywem? Co go
zachwyca? — Rejestruje
zarówno interesujące pej
zaże jak i niebanalne twa
rze ludzkie, łączy człowie
ka z jego środowiskiem.

Zagrożenia środowiska będą
się systematycznie zmniejsza
ły, gdyż do 1987 roku zlikwi
duje się linię technologiczną
mączki fosforytowej. Dalszą
produkcję fosforanu paszowe
go uzależniono od zastosowa
nia utylizacji (czyli wykorzy
stania surowców odpadowych
lub takich, które straciły war
tość użytkową) zgromadzony
w osadnikach związków fluo
rowych. Rocznie, po zainstalo
waniu niezbędnych urządzeń,
„Bonarka” będzie robiła z

nich 12 tys. ton fluorku wap
nia. Jest to bardzo cenny su
rowiec wykorzystywany w

przemyśle cementowym. Do
tychczas sprowadzamy go za

dewizy.
Z KZPN „Bonarka” jest je

den zasadniczy problem. Nie
ustalone jeszcze czym zajmą

się w następnych dziesięciole
ciach. Krążą głosy, że będzie
to dolomit nawozowy, który
można robić bezpyłowo. Poży
jemy. zobaczymy. Grunt, żeby
etykietka truciciela już nigdy
nie przylgnęła do „Bonarki”

(bb)

snę fachowcy z PKZ rozpocz-
ną prace. Przy okazji odnale
ziono schowane kilka lat te
mu pachołki i łańcuchy, któ
rymi pomnik był Otoczony. Po
wielu doświadczeniach uznano,
że wieszcza należy odgrodzić
od tłumu obiegającego cokół.
Pachołki są w dobrym stanie i
nie wymagają specjalnej kon
serwacji. Odtworzy się rów
nież, w najbliższym otoczeniu
pomnika, starą kostkę podob
ną do tej, która została zdjęta,
a w jej miejsce ułożono pły
ty.

'

nie na niższy czynsz. Jeżeli
natomiast brakuje wody, to

problem jest bardziej skom
plikowany. Spółdzielnia płaci
za wodę MPWiK. Sumę tę wli
cza w czynsze. Gdyby doszło
do sytuacji całkowitej suszy,
oczywiście zapłacono by od
powiednio mniej. Prawdę po
wiedziawszy normy prawne
nie nadążają za życiem. Nie
pierwszy to i nie ostatni raz.

(bb)

Typowe prasowe zdjęcia
ujawniają jego prawdziwie
reporterski temperament —

jest zawsze w pierwszej li
nii wydarzeń, łapie życie na

gorąco, ale bynajmniej nie
jest to rejestracja szablo
nowa czy schematyczna —

w zwykłym reporterskim
zdjęciu zawsze zdąży pod
kreślić swe odrębne widze
nie tematu. W tych gorącz
kowo robionych fotogra
fiach daje się wyczytać au
torską refleksję Żyły. A za
tem pzyż to nie sprzeczność
i swoista przekora — w

artyzmie artysta jawi się
dóść konkretnie, zaś' w

zdjęciu codziennym filozo
fuje?

teatry
OPEliA (Teatr im. J Słowac

kiego, pl Ducha 1): Anna Kare
nina — 11: BAGATELA (ul. Kar
melicka 6): Tetyda na Skyros
— 19.15. SCENA SATYRY „MASZ
KARON” (Wieża Ratuszowa): Ar-

lekinada — 20.15.

KI JO U' (Krasińskiego 34); Kia
sztor Siiaolin (Hongkong-chiń. 15

lat) - 15.30. 17.45. 20 KULTURA

(Rynek Gł. 27): Hair (USA 15 lat)
- 9. 11 .15, 13.30 . 18; Diabeł morski

(radź. 12 lat) — 15.45; Wizja lokal
na 1901 (poi. 18 lat) — 20.15. KSF
MIKRO (Dzierżyńskiego 5): Bilans

kwartalny (poi. 15 lat) — 16, 18;
przegląd filmowy „Luis Buntiel —

meksykańskie, lata” — 20. MŁODA
GWARDIA — STUDYJNE (Lubicz
6): Widziadło (poi. 18 lat) — 16;
(18 i 20.15 — seanse zamknięte).
PASAŻ BIELAKA: Bajki - 12;
Tootsie (USA 15 lat) — 10. 13, 15,
17, 19. ROTUNDA (Oleandry 1):
DKF — 19.30 . SFINKS (Majakow
skiego 2): DKF — 18, 20. ŚWIT
DUŻA SALA (os. Teatralne

10); Klasztor Shaolin (Hongkong-
-Chin 15 lat) - 15.30 . 17.45. 20.
ŚWIT MAŁA SALA: Klasztor
Shaolin (Hongkong-chin. 15 lat) —

15. 17. 19 ŚWIATOWID DUŻA
SALA (os. Na Skarpie 7): Powrót

Mechagodzilli (jap 12 lat)
- 15.30; Star-80 (USA 18

lat) — 17.15; Gandhi (ang
15 lat). - 19.15. UCIECHA (Boh.
Stalingradu 16): Klasztor Staolin

(Hongkong-chiń. 15 lat) — 16, 18.
20.15. UGOREK (os. Ugorek): Po
szukiwacze zaginionej arki (USA 12

lat) — 15. 17.15: Seksmisja (poi
15 lat) - 19.30 . WANDA (Waryń
skiego 5): E-T (USA b.O.) — 15.45;
Czy leci z nami pilot? (USA 12

lat) - 18. 20. WARSZAWA (Stra-
dom 15); Powrót Jedi (USA 12 lat)
— 10.45, 13.15; Pejzaż horyzontalny
(poi. 12 lat) — 15.45; Błękitny
Grom (USA 15 lat) — 18. 20.15. WI
SŁA (Gazowa 27): Limuzyna Dai-

młer-Benz (poi. 18 lat) — 15.30. 18.
WOLNOŚĆ (18 Stycznia. 1): Sza
leństwa panny Ewy (poi. b.o.)
— 10. 12.15: Nowe przy
gody wilka i zająca (radź, b.o .) —

14.15; Mgła (poi. 15 lat) - 16;
O-bi. O-ba (poi. 15 lat) — 17.45.
20. WRZOS (Zamojskiego 50): Po
szukiwacze zaginionej arki (USA
12 lat)- — 15.30; Seksmisja (poi. 15

lat) — 17.45; Inne spojrzenie (węg.
18 lat) - 20. ZWIĄZKOWIEC -

STUDYJNE (Grzegórzecka 71): Ja

cię trzymam, ty mnie trzymasz za

bródkę (fr. 12 lat) — 16, 18. 20.

DOBCZYCE — Raba: Katastrofa
w Gibraltarze (poi. 15 lat); Długo
wieczna’ rodzinka (jug. 15 lat).
GDÓW — Promyk: Strzały Robin

Hooda (radź. 12 lat); Kaskader ,z

przypadku (USA 18 lat). WIELICZ
KA — Górnik: Błękitny Grom

(USA 15 lat).
Pozostałe kina nieczynne

wystawy
ZBIORY SZTUKI NA WAWE;

LU: KOMNATY (niecz.). SKAR
BIEC KORONNY 1 ZBROJOW
NI A: (niecz.). MUZEUM KATE
DRALNE: (niecz.) . Wystawa ..Wa
wel zaginiony” (10—15). GROBY

królewskie i dzwon ZYG
MUNTA (9-15) MUZEUM W

PIESKOWEJ SKALE (Ojców)
(niecz.) . MUZEUM W. I. LE
NINA (Topolowa 5) Wysta
wy: ..Lenin w Polsce”: ,,W Le
nin 1 N Krupska w Krakowskim

Związku Pomocy dla Więź
niów Politycznych”; Kraków

wolny” (nieczynne). DOM LE
NINA (Kr Jadwigi 41) Wy
stawa ..Mieszkanie Lenina” ..Re
wolucyjna działalność Lenina na

ziemi krakowskiej”. . . Miejsca ze-

stań i emigracji politycznej Le
nina” (9—15, wst. wol.) . MUZEUM

HISTORYCZNE- KRZYSZTO
FORY (Rynek Gł 35) Wysta
wa- „Z dziejów 1 kultury Kra
kowa” oraz prezentacja me
dali darowanych przez Jana

Pawła TI (9—15). FRANCISZ
KAŃSKA 4: (niecz.). JANA 12:

Wystawa — ,.Militaria i zega
ry” (niecz.). POMORSKA 2: Wy
stawa . Męczeństwo 1 wal
ka Polaków w latach 1939—1945”

(9—15). STARA SYNAGOGA (Sze
roka 24) Wystawa .Z dziejów
kultury Żydów” (niecz.) . MU
ZEUM PRZYRODNICZE (Sław
kowska 17) Współczesna fauna

polska (nieczynne). MUZEUM

ETNOGRAFICZNE (pl Wolnica 1)
Wyst . Polska kultura ludowa”
. .Dzieła i twórcy w 40-1 eciu

PRL” (10—18. WSt. WOl.). MUZ. AR
CHEOLOGICZNE (Poselska 3)
Wystawy- „Starożytność i śred
niowiecze Małopolski”. . . Pradzieje
N Huty”. „Mumie egipskie w

świetle promieni X”. „Czas żela
za” mazowiecki ośr metalurgicz-

•ny z czasótv Imperium Rzym
skiego, „Plakat Muzeum Archeo
logicznego” (9—14). APTEKA

„POD ORŁEM” (pl Bohaterów
Getta 18), Muzeum Pamięci
Narodowej (10—16) GALERIA
KRZYSZTOFORY (Szczepańska 2)
Wystawa: V kolekcja Grupy Kra
kowskiej (nieczynna), BWA (pl.
Szczepański 3a): Wystawy: „Tka
nina artystyczna w 40-leciu PRL”,

„Prace Bożeny Jędrzejewicz-Krzy-
siak i Jacka Krzysiaka
(niecz.). GALERIA ARKADY (pl
Szczepański 3a) Wystawa malar
stwa Renaty Niemirskiej-Pisarek —

(niecz.) . GALERIA PLASTYKA

(pl. Szczepański 5): Wystawa prac

Eugeniusza Tukana-Wolskiego (10—
-18) galeria „pryzmat**
(Łobzowska 3): <11.30—15.30) MU
ZEUM NARODOWE (Sukiennice)
(10-16). MUZEUM WY
SPIAŃSKIEGO (Kanonicza 9):
(niecz.) . KAMIENICA SZOŁAY-
SKICH (pl. Szczepański 9): Gale
ria pols. sztuki do 1764 r. (10—16).
ZBIORY CZARTORYSKICH (Jana
19): (10—15.30). NOWY GMACH (all
3 Maja l) Galeria polskiej
sztuki XX wieku (nieczynna).
SALON TPSP (pl Szczepański 4)
Wystawa jubileuszowa malarstwa

prof. Jonasza Sterna (niecz.),
SALON WYSTAWOWY (Nowa Hu
ta, al. Róź 3); Retrospektywna
wystawa fotografii artystycznej
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i34s« Wydanie 1

Witolda Michalika (niecz.) . KLUB
MPiK (Mały Rynek 4) CZYTEL
NIA; Wystawa fotografii arty
stycznej 1 reporterskiej Mariana

Żyły (10-20) GALERIA: (11-18)
KRAKOWSKA KUŹNICA (Rynek
Główny 25): (12—16). GALERIA
FOTOGRAFICZNA (Boh. Stalin
gradu 13): „Okupowana Polska i

pierwsze dni wolności” — wyst.
dok. -hist. - (9—16). WIELICZKA

- KOPALNIA SOLI (8—15) MU
ZEUM ŻUP SOLNYCH (niecz.) .

MYŚLENICE - Muzeum Regio
nalne (Solskiego 2): Wystawa „Do
kumenty lat wojny 1939—1945”

(niecz.) . MDK (Świerczewskiego
14): (niecz.). MIEJSKIE SALE
WYSTAW ARTYSTYCZNYCH (3
Maja la): Wystawa malarstwa Ja
nusza Trzebiatowskiego (niecz.).

szpitale
INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO

WIA — tel 22-05 -11 (czynna cała

dobę)
CHIRURGICZNY: Prądnicka 35.

CHIRURGII DZIEC.: Prokocini.
LARYNGOLOGICZNY: Na Skar
pie 65. UROLOGICZNY: Grzegó
rzecka 18. OKULISTYCZNY: Wit
kowiee.

KraKowsKK Pogotowie Katanko
we. Łazarza »4 tel 999 zachoro
wania l przewozy tel 22-29-99

Podstacje KPR Rynek PodgórskJ
2 - tel 66-69-99. Prokocim (Teli
gi 6) - teł 55-59-99 Lotnisko Ba
lice - tel 11-19-99, Nowa Huta
- tel 44-49-99 Krowodrza (Piasto
wska) - tel 33-39-99 Krzeszowice
te! 99. Jerzmanowice tel 48. Pro
szowice. tel 9. Myślenice, tel 909
Skawina (Kazimierza Wielkiego 4'
- tel dla mieszkańców 999. tel

miejski 76-14-44. Wieliczka - tel
22-33 -54. 78-38-66 tel alarmowy
999. Niepołomice - tel alarmowy
198 tel miejski 21-02-09
ce teł 99

1NFORMA< JA APTECZNA -

te! ’ 1-07-65 (czynna 8—15)
Pstrowskiego 98 — tel 66-69-50

Rynek Gł. 42 - tel 22-23-71
Kazimierza Wielkiego 117 tel
37-44-01. Krakowska 1, tel 66-23-21;
Długa 88. tel. 33 -42-90, Ko
złówek (pawilon) - tel 55-51-87;
Nowa l-Iuta. al Rewolucji Paź
dziernikowej 6. tel 44-17-19. Cen
trum A - tel 44-17-36

WIELICZKA (Boli Warszawy 13)
SKAWINA (Ogrody 101)
MYŚLENICE (Rynek 10)
PROSZOWICE (1 Maja 51)
Nocne dyżury pełnią apteki w:

Krzeszowicach Sułkowicach. Al
werni Dobczycach Gdowie. Ska
le, Niepołomicach, Słomnikach.

SPOI DZJEl < ZY PUNKI PE
DIATRYCZNY I KARDIOLOGI
CZNY: tel 22-25-66 1 22-31-38

(15 30—22)
TELEFON ZAUFANIA DLA

NARKOMANÓW: 34-08-08 (8—19).
MŁODZIEŻOWY TELEFON ZA

UFANIA 988 (14—19)
TELEFON OLA RODZICÓW;

22-02-16 (14—18)
ZIELONY TELEFON (zgłaszanie

przypadków zanieczyszczania śro
dowiska) - tel 21-33-64 (7—20)

POMOC DROGOWA PZMot., al

Planu 6-Ietniego 154 - tel. 44-17-60
i tel 44-16-32 (7—22). ul Kawiory
3, tel 37-55-75 (7—22).

POGOTOWIE TECHNICZNE -

„POLMOZBYT” (al Pokoju 81),
tel 48-00-84 (6—22).

TELEFON ZAUFANIA: 33-71-37

(16—22)
TELEFON *INF. ONKOLOGII -

21-00-06 (18—19).

radio
PROGRAM I

na fali 1322 tn. czyli 227 KHz
DZIENNIKI 4.00, 5.00. 5.30.

6.00. 7.00, 8 00, 9.00, 10.00. 12.05,
14.00, 16.00, 18.00. ,19.00. 20.00.

22.00. 23.00
11.05 Konc. przed hejnałem.

11.57 Komun. 12.30 Muz. folki, ma
lowana. 12.45 Roln. kwadr. 13.00
Komun. 13.10 Radio Kierowców.
13.30 Z tańcem przez wieki. 14 .05

Mag muz. „Rytm”. 15.55 Radio
Kierowców. 16.05 Alfabet Zwycię
stwa. 16.15 Bank przebojów. 17.00
Muz. i aktualn. 17.25 Przygoda z

pios. 18.05 Gorący temat. 18.15 Jazz

i pios. 19.30 „O krasnoludkach i

sierotce Marysi” — ode. pow. 20.05
Rzemieślnicze sprawy. 20.10 Konc.

życzeń. 20.40 J. Maulins: „Najmłod
szy syn” — fr opow. 21 .00 Komun.
21.05 Kron. sport. 21.15 Antologia
Jamesa Galwaya, 22.25 Zbliżenia.

22.35 Konc. bez biletu. 23.25 Dla

tych, co nie lubią rocka.

PROGRAM n

stereo i aud. Rózgi. PR w Kra
kowie - UKF 68.75 MHz
DZIENNIKI: 6.00. 8.00, 13.00.

17.00. 21.00, 0.50
9.00—14 .00 — Przer

wa w emisji progr. na UKF 68.75

MHz, 67.67 MHz, 66.89 MHz. 14.00

Dwójka seniorom. 15.00 „Obywlatel
jazz” — ode. 6 . 15.10 Bisy V. Ho
rowitza. 15.30 Folklor na mapie
świata. 16.00 Międzynar. Rok Muz

Bacha i Haendla. 16.50 J. Esktrbm:

„Pułapka” — fr. pow. 17.03—18.30
Kraków na antenie: 18.00 Co nie
sie dzień. 18.30 Klub stereo. 19.30
Wieczór w Filii.: Odtwórz. Konc.
Ork. Symf. Filh. Bałtyckiej p/d J.

Maksymiuka. 21 .05 Wiecz. reflek
sje. 21 .10 Nie tylko pios. W . Karo
laka. 21 .30 Nagr. wlecz. 21.40 Teatr

PR: Studio Form Dokum. 22.10

Słuchajmy razem. 23.00 „Wybra
niec” — fr. pow. 23.20 Konc. pol
ski: Z. Mycielski. 24 .00 Głosy, in
strumenty, nastroje.

PROGRAM III
UKF 66.89 MHz
9.00—14 .00 — Przerwa w e-

misji. 14 .00 Słynne tria i kwintety.
15.05 Bielszy odcień bluesa. 15.45

Sport. Trójka. 16.00 Zaprasz. do

Trójki. 17.30 Polit. dla wszystkich.
18.05 Inf. sport. 19.00 „Pan Ta
deusz" — aud. A. Arwanili. 19.30

Trochę swinga. 19.50 ..Pnin” —

ode. 6. 20.00 Katalog nagrań: Bucl-

gie. 20.45 Klub Trójki: Cnoty zdo
biące. 21 .00 Trzy kwadr, jazzu.
21.4S Klub Trójki, cz. ,2. 22 .05 24

godz. w 10 minut i inf. sport. 22 .15
Romant. rock Johna Foxa. 22.45

Tysiącletnia pszczoła, ;cz. 1 . 23.00

Zaprasz. do Trójki. 23.50 „przygo
dy Aime Lebeufa” — ode. 6.

PROGRAM IV
na UKF 67.67 MIlz;' na fali śr.
219 m, czyli 1368 KHz oraz

dod na fali dl 1500 m

DZIENNIKI: 7.00.12.05.17.00,
19.30. 23.50
(Przerwa na UKF 67.67 MHz w

godz. 9 .00—14.00 . progr. tylko na

fali śr. 219 ni.)
11.00 Kilka uwag o powieści

końca XIX w. (je.z. poi. 1 lici).
11.30 Płyt, kolekcje J. Skrzeka.
12.10 Rozm. o wychów. 12.20 Pol
skie zesp. instrum 12.30 Matysia
kowie. 13.00 Zmierz, zanim utniesz
- słuch. 13.25 Muz. baletowa P.

Czajkowskiego. 14.00 Popoł. Mło
dych Słuch.' 14.00 Klub Niebie
skiej Tarczy 14.25 Rozgł. Harc.
15.30 Opow minionych lat. 16.00

Lektury nastolatków — F. Mowat:

„Zagubieni w tundrze kanadyj
skiej” 16.10 Leksykon lekkiej mu
zy. 16.30 Widnokrąg. 17.05 Placido

Domingo - moje życie na scenie.

18.00 Radiowy poradnik językowy.
ts.10 Pios starej Warszawy. 18.40
St. Ekspertów. t9.40 Jęz. ros. 19-55
W trosce o przyszłość. 20.20 Wie
czór Muz, t Myśli: Hist. moralno
ści i przemiany obyczajów. 22 .00

Akademia muz. dawnej. 22.50 Lek
tury czwórki „Okrutny talent”.
23.00 Muzykoterapia 23.30 Czło
wiek i nauka 23.55 Kalend rad.

tV-PROGRAM
PROGRAM I *

13.30 TTR — j. poi., sem. >2:
Literatura romantyczna w Eu
ropie

14.00 TTR — biol., sem, 2;
Jamochłony

15.55 NURT: świat w pro
cesie przemian gospod, i
tech.

16.30 „Encyklopedia TDC :

Porozmawiajmy, cz. 3
16.55 Kino Zwierzyńca: „Og

rody zoologiczne świata”:
„Sao Paulo” — film doktlm.

prod. RFN
17.20 DT - Wiadomości
17.30’Muzyczny portret: Je

rzy Kołaczkowski
18.00 Telewizyjny Informa

tor Wydawniczy
18.15 Klub Sześciu Konty

nentów
19.00 Dobranoć: „Sprytna

wrona”
19.10 Echa stadionów
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Publicystyka
20.15 Teatr TV na święcie:

William Szekspir „Opowieść
zimowa”, reż. Jane Howell
w przerwie1 21.35 DT — Ko
mentarze

23.35 DT — Wiadomości

PROGRAM II

17.30 Program dnia
17.35 Poza Ziemią
18.00 Gdzie diabeł mówi do

branoc
18.30 Kronika (Kr.) .

19.00 „Pokręć głową” — za
gadki elektroniczne, cz. 4

19.20 Przeboje „Dwójki”
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Kalendarz historyczny:

konferencja jałtańska
20.15 Wrocławskie spotkanie

z piosenką: Śpiewa Edyta Pie
cha

21.15 DT — Wydarzenia: te
lefon „Dwójki”

21.35 Oblicza polskiegę ki
na: „Za wami pójdą inni” —

dramat wojenny, reż. Antoni
Bohdziewicz. Wyk.: Ewa Kra-
snodębska, Adam Hanuszkie
wicz, Jan Ciecierski

23.15 DT — Wiadomości

TV BRATYSŁAWA

PROGRAM I
16.55 Kompas — progr. woj

skowy
17.45 Kręgi
18.20 Wiecsorynika
20.00 „Ramon i Cajal” —

serial Hiszp. (6)
21.10 „Bezpieczeństwa oso

bistego nie zapewniamy” —

film radź.

program ii

17.25 Pionierska jaskółka
17.55 „Spadła z obłoków” —

serial tv (6)
18.10 Wydarzenia tygodnia

(w jęz. węg.)
19.10 Wieczorynka
20.00 Echa sportowe
21.30 Aktualności
22.10 Progr. literacki

Za żbiiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea
trów. kin. radia i telewizji — re
dakcja nie bierze odpowiedzialno
ści.
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®SPORT®SPORT®
Mistrzostwa w Bormio zakończone

Dorota - 6, Małgorzata - 7,
a „złoto" w slalomie dla Pełen

Slalomami apeejalnymi kobiet 1 mężczyzn zakończyły się MS
w Bormio. My ze szczególnym zainteresowaniem oczekiwaliśmy
na sobotni ■start naszych bliźniaczek z Zakopanego. Pojechały

dobrze, zajęły 6. 1 7. lokatę. Wygrała 25-letnia Pełen, która
w swojej bogatej medalowej kolekcji nie miała jeszcze złotego
krążka. Na drugim miejscu też Francuzka — Guignard (jak
podaj* z Bormio PAP, trenerem francuskich slalomistek jest...
polski trener R. Ćwikła!), brąz dla złotej medalistki z Sara

Niski poziom meczu na szczycie

jewa — Magoni.

Była to bardzo emocjonująca
l dramatyczna konkurencja. Po

pierwszym przejeżdzie prowa
dziła faworytka E. Hess, ale w

drugim przejeżdzie wypadła już
na jednej z pierwszych bramek

(dokładnie w tym samym miej
scu swoje szanse pogrzebała fa
worytka Włochów — Quario).
Konkurencji nie ukończyło wie
le znakomitych narciarek m.in.
McKinney, Steiner, Konzett. Na
56 alpejek x trasy wypadło aż
29.

Po I przejeżdzie prowadziły
Hesx przed Pełen, trzecia była
Małgorzata, która miała dyna
miczny szybki przejazd. Tuż
za nią uplasowała się Qnario,
Dorota była 7.

Olbrzymich emocji dostarczył
drugi przejazd, zawodniczki

wszystko stawiały na jedną kar
tę, Włoszka Magoni po brawu
rowej jeżdzie z 8. pozycji awan
sowała na 2., ale w chwilę po
tem na 3. lokatę zepchnęła ją

Mamy za tobą 10 dni zma
gań na alpejskich trasach w

Bormio. Triumfowali w nich
— zgodnie z oczekiwaniami —

narciarze szwajcarscy, którzy
zdobyli łącznie 8 medali w tym
ai 4 złote (2-krotnie Zurbri-
ggen, raz E. Hess i Figińt).
Na II miejscu w klasyfikacji
medalowej uplasowali się re
prezentanci USA — 4 medale
(w tym jeden złoty — Roffe).
Ciekawe, że te dwa państwa
także dominowały przed ro
kiem w Sarajewie, tylko wów
czas drużynowo pierwsi byli
Amerykanie (aż 3 złote krążki),
a Szwajcarzy — drudzy.

W porównaniu do igrzysk
sarajewskich duży skok do
przodu uczynili reprezentanci
RFN; zapewne na więcej li
czyli gospodarze Włosi (tylko
„brąz" Magoni). Pozbierali się
trochę Austriacy, zdobyli łącz
nie 5 medali, ale do pełni
szczęścia zabrakło im choćby
jednego złotego krążka.

Po mistrzostwach nasuwają
się dwa generalne wnioski.
W narciarstwie alpejskim w

rok po olimpiadzie następuje
zmiana warty. Jest to szcze
gólnie widoczne w konkuren
cjach męskich, kończą karierę
sportową tak wybitni narcia
rze jak: Szwed STENMARK,
Luksemburczyk — A. WEN-
ZEL czy jego kolega z repre
zentacji FROMMELT, także
Jugosłowianin — KRIZAJ

(nie wykorzystał wielkiej szan

Gdzie są... skoczkowie?

(Telefonem ■ Zakopanego). W

stolicy Tatr piękna, mroźna zi
ma, mnóstwo śniegu. Na sobo
tę i niedzielę zapowiedziano dwa

konkursy skoków na Średniej
i W-ielkiej Krokwi. Niestety
obsada była kiepska, nie doje
chali do Zakopanego bracia Fi-
jasowie z Bielska (podobno nie

potrafiono lm załatwić noc-

J. Kowal (78,5 i 15,5 m) przed
panem!!!), nie było też w nie
dzielę naszych reprezentantów,
którzy udali się na MŚ junio
rów do Szwajcarii.

W niedzielę na Wielkiej
Krokwi do konkursu stanęło...
15 zawodników! Ta liczba mówi
w zasadzie wszystko, gdzie cza
sy Marusarza, Czecha kiedy na

zakopiańskim obiekcie startowa
ło z górą stu skoczków. Oj źle

się dzieje w polskim narciar
stwie!

Klasą dla siebie był Ryszard
Guńka, który skoczył najdalej
110,5 i 109 m i wygrał zdecydo
wanie o 18 pkt. przed Zb. Mali
kiem (108.5 m i 101,5 m) oraz

B. Zwijaczem (106,5 i 100,5 m).
R. Guńka skakał także naj

dalej w sobotę na Średniej
Krokwi, 2-krotnie na odleg
łość 79 m, ale drugi skok miał

przy drugim skoku upadł i za
jął 10. lokatę. Wygrał junior
J. Kowal (78,5 i 75,5 m) przed
Z. Malikiem (77 i 74,5) oraz G.
Jabłońskim (74,5 i 73,5).

(S)

Nykaenen
liderem P§

. Japończyk Akimoto wygrał
konkurs skoków na 90-metrowej
olimpijskiej skoczni w Sapporo
zaliczany do punktacji PS. Drig-
gie miejsce zajął mistrz olimpij
ski z Sarajewa Nykaenen (Fin
landia), który objął prowadzenie
w punktacji pucharu. Dotych
czasowy lider Felder (Austria)
zajął w Sapporo dopiero 11.

miejsce.
Punktacja PŚ: 1. Nykaenen

— 124 pkt., 2. Felder — 123 pkt.,
3. Weissflog — 91 pkt., 4. Pui-
konem (Finlandia) — 84 pkt., 5.
Vettori (Austria) — 82 pkt.

Guignard, która dokonała je
szcze większej sztuki przeska
kując aż o 7 miejsc!

Niestety/ mniej dynamicznie
pojechała Małgorzata, po zawo
dach przyznała, iż po I dobrym
przejeżdzie liczyła na medal:
„Chciałam przede wszystkim do
jechać do mety. Teraz widzę,
że trzeba było bardziej zaryzy-
kować”. Szybszy przejazd mia
ła Dorota, ale zdołała awanso
wać tylko o jedno miejsce. Tre.
ner Kozak twierdzi, że Małgo
rzatę stać było na medal. Ostat
nio regularnie wygrywała na

treningach z Dorotą.
W niedzielę w slalomie spec

jalnym doszło do kolejnej nie
spodzianki. Faworyt Girardelli,
który prowadził po I przejeż
dzie, przegrał z młodym Szwe
dem Nilssonem o 0.06 sek, który
miał świetny drugi przejazd.
Sławny Stenmark był 4.

(ANS)

Zmiana warty
sy na medal w slalomie) czy
najlepszy zjazdowiec w historii
tej konkurencji — KLAMMER
(w Bormio nie zawiódł — 5
miejsce najlepsze z Austria
ków, to jego osobisty wielki
sukces). Ostro naciera nowa

fala, dobitnym przykładem są
tu złota medalistka Amerykan
ka — ROFFE, jej rodaczka
TWARDOKENS (córka nasze
go szermierza), reprezentant
RFN — WASMAIER (pierw
szy w gigancie) czy młodej
Szwedki slalomistki — WIL-
SSON.

Pisałem przed mistrzostwa
mi, że wiele wskazuje na to,
iż mogą to być mistrzostwa
niespodzianek. Już wcześniej
w licznych zawodach o Pu
char Świata dochodziło do
sensacyjnych wydarzeń, w za
sadzie w żadnej konkurencji
nie było stuprocentowych
pewniaków tak jak miało to

miejsce przed 2 laty w Szlad-
ming, gdzie w ciemno można
było stawiać na Stenmarka.

Owszem był jeden wielki
faworyt — 22-letni Szwajcar
Pirmin ZURBRIGGEN, ale po
operacji łąkotki (dokładnie
na 3 tygodnie przed rozpo
częciem MS) jego start w

Bormio był wielką niewiado
mą. Szwajcar okazał się naj
lepszym zawodnikiem mi
strzostw (wywalczył 3 medale,
w tym 2 złote), potzoierdził,
że jest wspaniałym, uniwer
salnym narciarzem. Ale —

Od dziś MS narciarzy — juniorów

12-osobowa ekipa,
tylko po

Dzisiaj tj. w poniedziałek roz
poczynają się w Zermatt

(Szwajcaria) narciarskie mi
strzostwa świata juniorów w

konkurencjach klasycznych,
które potrwają do 17 bm. Na
mistrzostwa te wyjechała
12-osobowa reprezentacja Polski,
w następującym składzie: bie
gaczki Jolanta Sokołowska i
Monika Legierska, biegacze:
Andrzej Buroń, Andrzej Łańda
i Stanisław Gal, skoczkowie: Jan
Kowal, Robert Witkę, Bogdan
Papież, Zbigniew Klimowski i

kombinatorzy norwescy: Stani
sław Ustupski, Roman Sosna i
Dariusz Matla.

Jak powiedział nam szef szko
lenia PZN Janusz Fortecki w

Zermett nie liczymy na większe
sukcesy. Gdyby którejś z biega
czek lub biegaczowi udało się
uplasować wśród 25 najlepszych,
a męskiej sztafecie w pierwszej
dziesiątce — uznać by to trzeba
za dobry wynik. Teoretycznie
najwięcej szans na dobre miej
sce mają skoczkowie w konkur-

Popisowa gra
kryniczan

W sobotę na tafli w Krynicy
przy komplecie publiczności ro
zegrane zostało zaległe spotka
nie o mistrzostwo II ligi pomię
dzy głównymi pretendentami
do awansu do ekstraklasy, zespo
łami KTH-Legia i GKS Jastrzę
bie. Zdecydowane zwycięstwo
odnieśli gospodarze 9:3 (4:0, 1:2,
4:1). Bramki dla kryniczan zdo
byli: Hachuła 5, R. Bialik 2 1
M. Słysz 1.

Zdecydowane zwycięstwo go
spodarzy dało im pierwsze miej
sce w tabeli. Jak mnie poinfor
mował kierownik drużyny pan

Siałom specjalny kobiet:

1. Pełen (Francja) — 1.29,58
(45,48+44,10), 2. Guignard (Fran
cja) — 1 .29.93 (46,08+43,83),
3. Magoni (Wiochy) — 1.29,98
(46,04 +43,94), 4. Kronbichler

(Austria) — 1 .30,18 (45,80+44,38),
5. Oertli (Szwajcaria) — 1.30,21
(45,76+44,45), 6. Dorota Tlałka
— 1.30,43 (45,87 + 44,56), 7. Mał
gorzata Tlałka — 1.30,54 (45,61
+ 44.93), 8. Schmidhauser (Szwaj
caria) — 1.30,72, 9. Gadient

(Szwajcaria) — 1 .30,79, 10. Twar-
dokens (USA) — 1 .31,35.

Slalom specjalny mężczyzn!
1. Nilsson (Szwecja) 1.38,82,

2. Girardelli (Luksemburg) —

1.38,88, 3. Zoller (Austria) —

1.39,35, 4. Stenmark (Szwecja) —

1.39,74, 5. Krizaj (Jugosławia)
— 1.40,07, 6. De Chiesa (Włochy)
— 1.40,27.

Końcowa klasyfikacja MS:

Szwajcaria 8 medali (4 złote,
3 srebrne, 1 brązowy), Fran
cja2(1,1,0),USA4(1,0,3),
RFN 1 (1, 0, 0), Szwecja 1 (1,
0, 0), Austria 5 (0, 4, 1), Luksem
burg 2 (0, 1, 1), Włochy 1 (0,
0, 1).

moim zdaniem — na złoty
medal zasłużył również lekarz
który operował Szwajcara i w

ciągu kilkunastu dni przy
gotował go do tak trudnego
startu (a startował Zurbri-
ggen aż 5-krotnie!). Medale
Zurbriggena były w tych o-

kołicznościach też sensacją,
ale jeszcze większą były zło
te krążki 18-letniej Roffe czy
21-letniego Wasmaiera, któ
rzy do tej pory nigdy jeszcze
nie wygrali żadnych poważ
nych zawodów!

My wysłaliśmy do Włoch
tylko nasz duet bliźniaczek z

Zakopanego. Wiedzieliśmy, że
mają tylko jedną szansę na

dobrą lokatę w slalomie
specjalnym. I bliźniaczki nie
zawiodły. 6 i 7 miejsce są Po
twierdzeniem ich przynależ
ności do ścisłej czołówki
światowej. A że nie ma me
dali. W slalomie specjalnym
było co najmniej 12 kandyda
tek do medalowych krąż
ków. PEŁEN, GUIGNARD,
MAGONI (te dwie ostatnie
to przedstawicielki „nowej fa
li”, które dały się poznać już
przed rokiem w Sarajewie,
(Magoni tam nieoczekiwanie
wygrała, Guignard prowa
dziła po I przejeżdzie) były te
go dnia lepsze, udały się im
brawurowe drugie przejazdy i
trzeba skłonić głowę przed ich
klasą. A Tlałkównom serdecz
nie pogratuloioać dobrego wy
stępu. ANDRZEJ STAKOWSKI

naukę?
sie drużynowym, ale nie zape
szajmy.

PZN zdecydował się na wy
słanie stosunkowo licznej ekipy
bo słusznie uważa, iż młodzież
nie powinna tracić kontaktu z

czołówką światową. Mamy słabe

narciarstwo, ale odcinanie się
od najlepszych wzorców byłoby
samobójczym .pociągnięciem.

Dużo kontrowersji wywołał
skład biegaczek. W ekipie nie
znalazła ■się dobrze ostatnio

biegająca Henryka Galus (AZS
Zakopane), która na MP senio
rów miała dwa udane biegi.
Obecnie jest w znacznie lepszej
formie niż Legierska i wygrała
z nią wyraźnie. Dlaczego tak się
stało? — o to chcieliśmy zapy
tać odpowiedzialnego w PZN za

sprawy młodzieżowe trenera T.

Jankowskiego. Na MS powinny
jechać aktualnie najlepsi, a

nie z góry faworyzowani przez
trenera narciarze. Jest to bowiem

zaprzeczenie idei o równych
szansach 1 zdrowej rywalizacji.

(ANS)

Maciej Mistal kryniczanie mieli

przygniatającą przewagę i już w

pierwszej tercji zdobyli 4 bram
ki. Na początku 2 tercji zaczął
padać śnieg i gospodarze zwol
nili grę, co pozwoliło zawodni
kom z Jastrzębia nawiązać rów
norzędną ■walkę. Na początku 3

tercji KTH prowadziło 6:2 i tre
ner pozwolił pograć zawodnikom

rezerwowym. W każdej piątce
grał co najmniej jeden junior.

Za tydzień KTH-Legia gra
wyjazdowe spotkania, ze Stalą w

Sanoku.
00

W sobotę w hali Wisły doszło
do meczu n* szcsyoio pomiędzy
koszykarkami Wisły 1 liderem
tabeli Slęzą Wrocław. Spotka
nie stojące na słabym poziomie
zakończyło się zwycięstwem kra
kowianek 72:63 (34:22). Punkty
dla Wisły zdobyły Seweryn 28,
Jaskurzyńska 17, Starowicz 13,
Niemiec i Czelakowska po 6
oraz Wrona 2. Najwięcej dla
Slęzy Pawlak 19, oraz Zagór
ska 1 Kępka po 9. Sędziowali:
J. Kuczera i W. Hołozubiec x

Warszawy.
Początkowe minuty spotkania

były bardzo nerwowe. Zespoły
czuły wzajemnie respekt wobec
siebie i popełniały masę pros
tych, szkolnych błędów. Nie

było widać w ich grze jakiejś
myśli przewodniej, w efekcie
zawodniczki miały kłopoty z

trafieniem do kosza. Do 12 min.
trwała wzajemna wymiana cio
sów i żadnemu z zespołów nie
udało się uzyskać przewagi wię
kszej niż 2 punkty. Dopiero pier
wszy celny rzut za 3 punkty
w wykonaniu Grażyny Sewe
ryn pozwolił krakowiankom u-

zyskać większą przewagę (7
pkt). Od tego momentu pod
opieczne trenera Kassyka u-

trzymywały bezpieczną prze
wagę nad zawodniczkami z

Wrocławia prowadząc różnicą
11—13 pkt. Pierwsza połowa za
kończyła się wynikiem 34:22.

Po przerwie również na par
kiecie przeważały koszykarki
Wisły, choć wyraźnie w tym
meczu gra im się nie kleiła.
Na szczęście zawodniczki Slęzy
były w jeszcze gorszej dyspo
zycji 1 nie potrafiły zagrozić
krakowiankom. Do 39 min. naj
mniejsza różnica punktowa po
między obydwoma zespołami
wynosiła 10 pkt. na korzyść
Wisły. Ostatnia minuta ożywiła
trochę spotkanie, kiedy to Pa
wlak rzucając za 3 punkty
zmniejszyła przewagę wiślaczek

Medal dla Polaka
W piątek w późnych go

dzinach wieczornych zakoń-

ozyła się konkurencja soli
stów w mistrzostwach Euro
py w łyżwiarstwie figuro
wym. Z tego powodu nie by
liśmy w stanie podać rado
snej dla nas informacji o

tym, że Grzegorz Filipowski
zdobył w tej konkurencji
brązowy medal. Jest to

pierwszy medal w historii

polskiego łyżwiarstwa figu
rowego! Zwyciężył Jozef Sa-

boyczik z CSRS.
W mistrzostwach par ta

necznych zwyciężyła para
radziecka N. Beastiemianowa
— A. Bukin.

E. Żaboklicka
i L. Bieńkowski

mistrzami Polski
W hali warszawskiej Mery za

kończyły się tenisowe mistrzo
stwa Polski. Po serii niespodzia
nek do finału gry pojedynczej
mężczyzn zakwalifikował się L.
Bieńkowski (SKT Sopot) i junior
W. Jamroz (KKT Wrocław).
Lepszy okazał się Bieńkowski

wygrywając 6:4, 6:4. W finale
kobiet E. Żaboklicka (Legia) po
konała M. Waniek (Budowlani
Katowice) 6:3, 6:3.

Wyniki półfinałowe kobiet:
Waniek — A. Listowska (Mera)
6:4, 7:6, Żaboklicka — K. No
wak (MKT Łódź) 6:4, 6:2; męż
czyzn: Jamroz — M. Lewandow
ski (MKT Łódź) 4:6, 6:0, 6:1,
Bieńkowski — M. Kośka (MKT
Łódź) 6:4, 5:7, 6:4.

deblach triumfowali: Wa
niek, Wojtkiewicz i Bieńkowski,
Maliszewski. (a)

Puchar Polski
w łyżwiarstwie szybkim

Na sztucznie mrożonym torze

lodowym w Tomaszowie Mazo
wieckim rozpoczęły się’ w sobo
tę zawody o Puchar Polski w

łyżwiarstwie szybkim. Odbyły
się tylko biegi mężczyzn, do za
wodów kobiet nie doszło, bo
wiem wbrew zapowiedziom nie

dotarły one do Tomaszowa.

W sprincie na 500 <m nie do
szło do zapowiedzianego rewan
żu za mistrzostwa Polski, bo
wiem chory Dariusz Jezierki nie
stanął na starcie. W tej sytuacji
aktualny mistrz Polski Ryszard
Rzadki dość łatwo zwyciężył.

Sobotnie wyniki: 500 m — 1 .

Ryszard Rzadki (SZS AZS Za
kopane) — 39,4, 2. Grzegorz Ba
ran — 40,4. 3. Jacek Dobrowol
ski (obaj Stegny Warszawa) .—

41,0; 3000 m — 1. Roman Derka
— 4.28,6, 2. Bogusław Tarasz-
kiewicz (Olimpia Elbląg) —

4.37,4, 3. Mariusz Maślanka (Za
głębie Lubin) — 4.38,8.

Za kilka dni w woj. krośnień
skim młodzi sportowcy rozpocz- T • M f
ną zmagania w Zimowej Spar- |%J 1t TlG!*7d TWT fi IO
takiadzie Młodzieży. Od lat w £ O. i (>O. *1.O<■ JLil. O- O JL CZ*
konkurencjach zimowych prym
wiodą w kraju zawodnicy re
prezentujący województwo no- się tej młodzieży warunki do Koszty utrzymania sekcji spor- Dunajec i L,tma,novia. Ostatnio

wasądeckie. Zdobywają oni naj- rozwoju sportowej kariery? No- towych wzrosły o blisko 600 zjawili się u mnie działacze te-

więcej medali i stanowią rów- wy Sącz pod względem bazy prop. a tymczasem dotacje z go ostatniego klubu t powie-
nież najliczniejszą grupę wśród sportowej zajmuje przedostatnie GKKFiS na kulturę fizyczną w dzieli, że w obecnej sytuacji nie
finalistów. Niestety Ich dalsza miejsce w kraju wśród wszy- województwie wynoszą 120 min są w stanie prowadzić dalszej
kariera sportowa W większości stkich 49 województw. Gorzej zł, W tej sytuacji kluby spor- działalności. Jeżeli nie uzyskają
przypadków kończy się co naj- jest tylko w Zamościu. Jeżeli towe, których jest w wojewódz- pomocy to trzeba będzie rozwią-
wyżej na arenie krajowej. Rep- chodzi o dotacje na sport, to twie 28 mogą otrzymać maksy- zać Emanooię. Moim zdaniem
rezentanci Polski w sportach zi- zajmuje on 22 miejsce na liście mslne dotacje w granicach 2 obecny rok będzie tragiczny dla

mowych odbiegają daleko od dotowanych ale trzeba parnię- min zł. klubów z naszego regionu. Skoń-
czołówki światowej. Dlaczego tać, że w skali kraju pod „Na naszym terenie nie ma czyły się zapasy sprzętu, nie ma

tak się dzieje? — przecież nie względem finansowym stoi je- dużych zakładów pracy, które nadziei na większe zakupy, nie
brak nam utalentowanej mło- szeze niżej gdyż kluby śląskie mogłyby pokryć choć częściowo wiem jak kluby to przetrzyma-
dzieży. działające na innych prawach z koszty utrzymania klubów spor- ją”.

Myślę, że najważniejsze przy- dotacji nie korzystają. Do roku towych — mówi dyrektor Wy- Tymczasem do finałów tego-
czyny znane są od lat, ale ja- 1980, kiedy kluby finansowane działu KFSiT Urzędu Woje- rocznej spartakiady zakwalifi-
kos nikomu jeszcze nie udało były przez związki zawodowe i wódzkiego w Nowym Sączu dr kowało się w sportach zimo-
s.ię skutecznie rozwiązać tego zakłady pracy kłopoty te nie Ryszard ALEKSANDER. Obec- wych 251 zawodniczek i zawod-

probfemu. Najwięcej talentów były tak jaskrawe. Od tego cza- nie w krytycznej sytuacji zna- ników. . Wiceprezes Wojewódz-
jest w województwie nowosą- su niestety śpert nowosądecki lazły się tak zaisłużane kluby kiej Federacji Sportu Zbigniew
deckłm. Jak więc zabezpiecza stoi nad krawędzią przepaści, jak: SN PTT, KTH — Legła, STĘPNIOWSKI poinformował

i na tablicy brzmiał wynik
69:63 dla krakowianek. Koszy-
kanki Wisły czując się zagro
żone, skoncentrowały się jeszcze
na ostatnie sekundy i w efek
cie mecz zakończył się 9-punk-
towa przewagą 72:63.

(JK)

Spójnia — ŁKS 89:55 (50:26),
ROW — Czarni 63:65 (37:32),
AZS Poz. — AZS Kat. 87:67

(41:38), Włókniarz — Stal 75:71
(36:35), Polonia — Lech 73:67
(41:32).

Udany wyjazd
piłkarek

Piłkarki ręczne Cracovii w

sobotę i niedzielę grały w Cho
rzowie i odniosły dwa zwycię
stwa nad tamtejszym AKS. W
sobotę Cracovia wygrała 27:17
(10:8). Pierwsza połowa spotka
nia była bardzo chaotyczna i
stała na słabym poziomie. Po
czątek był pomyślny dla miej
scowego, zespołu, który nawet

objął prowadzenie 6:5. Po prze
rwie na parkiecie panowała już
tylko Cracovia. Chociaż pod
opieczne trenera Edwarda Sur-

dyki nadal nie prezentują for
my z pierwszej rundy to jednak
nie miały większych kłopotów
z uzyskaniem przewagi nad

słabszymi przeciwniczkami. Mo
mentami krakowianki prowa
dziły nawet różnicą 12 bramek.
Ostatecznie odniosły zwycięstwo
27:17!

Drugi mecz był bardziej wy
równany ale również zakończył
się zwycięstwem Cracovii 20:18
(10:8). Ambitnie grające piłkar
ki AKS przez dłuższy czas na
wiązywały równorzędną walkę
z zespołem krakowskim. Podob
nie jak w sobotę prowadziły

Tylko jedno zwycięstwo
mistrzyń Polski

Przez 3 dni w Łodzi trwał

drugi turniej finału „A” siatka
rek. Niestety nie najlepiej wio
dło «ię w nim obrończyniom ty
tułu mistrzowskiego Wiśle Kra
ków. Jak już informowaliśmy
w pierwszym meczu w piątek
Wisła przegrała z ŁKS 1:3

(—6, 8, —3, —4). W sobotę kra
kowianki ponownie w. tym sa
mym stosunku przegrały z Czar
nymi Słupsk. Czarni — Wisła
3:1 (11, —12, 4, 10). Dwa pierw
sze sety były zacięte i dostar
czyły emocji licznie zebranej
publiczności. Później jednak Wi

J. Szatko podwójną mistrzynią
W Gorzowie Wielkopolskim

rozgrywane były mistrzostwa w

tenisie stołowym. Duży sukces
odniosła w nich Jolanta Szatko
z Wandy Kraków, która zdobyła
2 tytuły mistrzowskie; w grze
pojedynczej i mieszanej. W fi
nale gry pojedynczej Jolanta
Szatko pokonała Ewę Brzeziń
ską 18:21, 21:14, 21:16,' 21:14. W

grze mieszanej wspólnie z An
drzejem “Grubbą pokonali oni

parę Brzezińska, Kucharski

1. Slęza 18 32 1487—1229

2. AZS Poz. 18 31 1464—1246

3. WISŁA 18 31 1465—1211

4. ŁKS 18 30 1355—1380

5. Czarni 18 30 1249—1252

6. Spójnia 18 28 1272—1303

7. Lech 18 26 1358—1359

8. Włókniarz 18 25 1189—1222
9. Stal 18 24 1219—1239

10. Polonia 18 24 1256—1407

11. ROW 18 23 1123—1280

12. AZS Kat. 18 20 1013—1472

Cracovii
nawet w pierwszej połowie 5:3,
ale ostatecznie poniosły porażkę
tym razem tylko różnicą dwóch
bramek. W zespole Cracovii ®-
prócz kontuzjowanej Golik za
brakło również Figas, która zła
mała w ubiegłym tygodniu rękę.

Najwięcej bramek dla Craco-
vii zdobyły: Tomaszewska 7 1

8,Hołda214,Wójcik1i1,Pa
włowska 2 i 0, Rząsiecka 4 i 1,
Sasnal 1 i 0, Wojtoń 3 11, Gorz-
kowska lii oraz Siodłak 6 i
4. Najwięcej dla AKS: Nicze 9
i6orazGajda1i4. (k)

Slęza — Pogoń 21:20 i 19:28,
Start — Skra 25:24 i 19:26, AZS
Katowice — Ruch 22:29 i 23:26,
Sośnica — AZS Wrocław 28:18 i
22:28.

1. CRACOVIA 38: 6 580—455
2. Skra 31:13 546—484
3. Pogoń 30:14 527—467
4. Ruch 25:19 510—494
5. Slęza 19:25 485—501
6. AZS AWF W. 19:25 497—519
7. Start 17:27 506—539
8. AZS Katowice 15:29 539—599
9. AKS Chorzów 13:31 475—531

10. Sośnica 13:31 483—553

sła wyraźnie opadła z sił, gład
ko przegrywając trzeciego seta

do 4 i ostatniego do 10. Mecz
trwał godzinę i 21 minut. W o-

statnim meczu krakowianki od
niosły jedyne zwycięstwo w tym
turnieju pokonując Stal Bielsko
3:1 (8, -8, 6, 12).

A oto pozostałe wyniki turnie
ju: Czarni — Stal 3:1 (5, 8, —7,
6), ŁKS — Stal 3:0 (13, 4, 6),
ŁKS — Czarni 3:0 (6, 7, 14).

Tak więc komplet zwycięstw
w turnieju łódzkim odniósł

zespół ŁKS. (k)

21:15, 13:21, 21:9. Wśród męż
czyzn tytuł mistrzowski zdobył
Grubba pokonując w finale Ku
charskiego 21:19, 21:18, 21:12.

Grę podwójną mężczyzn zwycię
sko zakończyła para Dryszel,
Molenda wygrywając z Jakubo
wiczem i Grubbą 14:21, 22:29,
21:15. W grze podwójnej kobiet

para Stelmach, Calińska wy
grała z Urbańską i Kawałek
21:19, 13:21, 21:14.

(k)

Z DALEKOPISU
• Trzech uczestników wy

prawy klubu wysokogórskie
go z Krakowa: Piotr Lutyń-
skl, Wiesław Burzyński i
Mirbsław Dąsał zdobyło 26
stycznia br. najwyższy szczyt
kontynentu amerykańskiego
— Aconcaąua (ok. 6950 m).

9 W pierwszej rundzie'

turnieju tenisowego w Dei-

ray Beach w grze podwój
nej Wojciech Fibak i Boris
Becker pokonali Ricka Lea-
cha i Johna Turpina 7:5, 6:3.

Skok w dal podczas
halowych zawodów w Ingle-
wood (Kalifornia) wygrał
Carl Lewis (USA) — 8,27.
Było to w sumie 40 z rzędu
zwycięstwo czterokrotnego
mistrza olimpijskiego z Los

Angeles.
Q Reprezentacja Polski

w piłce ręcznej mężczyzn
przygotowująca się do MS,
które rozpoczną się za kilka
dni w Norwegii, rozegrała w

sobotę w Kieł towarzyski
mecz z drużyną RFN, remi
sując 25:25 (8:11).

O W meczu o szachowe
mistrzostwo świata między
pretendentem Garrim Ka
sparowem i obrońcą tytułu
Anatolijem Karpowem prze
rwana została seria remisów.
W dokończonej w sobotę 48

partii po 67 posunięciach
mistrz świata uznał się za

pokonanego. Aktualny stan
meczu wynosi 5:3 dla Karpo-
wa.

@ Przed wyjazdem na

zgrupowanie na Węgry pił
karze Ruchu Chorzów zmie
rzyli się w meczu kontrol
nym z AKS Niwka zwycię
żając 5:3 (3:1). Bramki dla

zwycięzców zdobyli: Jawor
ski, Mikulski, Bąk, Szuster,
Powieczko.

0 W towarzyskim meczu

w Vina Dela Mar reprezen
tacja Chile wygrała z Fin
landią 2:0 (1:0). Bramki zdo
byli: Leteiier w 31 1 Arave-
naw61min.

0 W Tampa Bay na Flo
rydzie piłkarska reprezenta
cja Szwajcarii zremisowała
z USA 1:1 (1:0). Bramki dla

Szwajcarii Hermann w 10

Falstart Igloopoiu
Wczoraj zapoczątkowane zo

stały rozgrywki lig bokserskich.
W meczu o mistrzostwo ekstra
klasy Igloopol Dębica przegrał
w Szczecinie ze Stalą Stocznia
8:12. Zespół ze Szczecina jest be-
niaminkiem tegorocznych roz
grywek i liczyliśmy na zwycię
stwo drużyny Igloopoiu. Nieste
ty dębiczanie sprawili zawód, a

mecz stał na słabym poziomie.
Większość zawodników prezen
towała boks siłowy. Najciekaw
szy był pojedynek w wadze cięż
kiej pomiędzy Romanem Ślusar
czykiem i Czesławem Jagiełło.

A oto wyniki walk w kolej

Trapattoni
pozostaje w Juventusie

(m) Giovan.nl Trapattoni po
zostaje trenerem Juventusu do
1986 roku. Wiadomość tę ogło
sił po powrocie turyńskiej jede
nastki z Algierii prezes „Juve”
— Giampiero Boniperti. Trapat
toni podczas 8 lat pracy w Ju-
ventusie zdobył z tym klubem

pięć tytułów mistrza Włoch,
dwa razy puchar Włoch i Pu
char Zdobywców Pucharów. Po

przedłużeniu kontraktu Trapat
toni nie krył satysfakcji: „To
wspaniała wiadomość. Cieszę się,
że władze klubu w dalszym cią
gu mają do mnie zaufanie.

Czym dłużej pracuje się w ja
kimś klubie, tym większe są
szanse robienia postępów” —

powiedział trener Juventusu.

Odwykówka mistrza

Mistrz olimpijski z Los Ange
les w wadze superciężkiej, ame
rykański bokser Tyrell Biggs
(obecnie zawodowiec) opuścił
właśnie szpital Carey Orange w

Kalifornii, specjalizujący się w

kuracjach odwykowych narko
manów, Znalazł się tam na wła
sne żądanie, przyznając, że
dziennie zużywał dawkę kosztu

Porażka Wisły
Piłkarze Wisły przebywający

na zgrupowaniu w Jugosławii
przegrali w meczu towarzyskim
z zespołem FK Sarajewo 1:3.

min, dla USA di Bernardo
w 52 min.

0 Mistrzostwa Świata w

jeździe szybkiej na lodzie
kobiet w wieloboju. Złoty
medal — Andrea Schoene
173,853 pkt, srebrny — Gąbin
Schoenbrunn 176,798 pkt, brą
zowy — Sabinę. Brehm
177,122 pkt (wszystkie NRD).
Andrea Schoene w drugim
dniu wygrała bieg na 1500

m—2.05,47i5000m—
7.32,82.

9 Na rozgrywanych w

Tomasoe mistrzostwach Nor
wegii w narciarstwie kla
sycznym złoty medal w

biegu na 20 km wywalczyła
Nina Skeime 1:08.18 przed
Briit Petersen — 1:09.29 i

mistrzynią świata w See-
feld na tym dystansie Gre-
to Nykkelmo — 1:09.39.
Wśród mężczyzn na 15 km
triumfował Nartin Hole

41,58 przed Ove Aunli —

42,16 i Torem-Haskonen Hol-
te 42.32.

Zwycięstwo Portugalii
W eliminacyjnym meczu

piłkarskich MS Meksyk —

86 grupy II Malta przegrała
w La Valletta z Portugalią
1:3 (0:2). Bramki strzelili:
dla Malty — Farrugia w 60
min, dla Portugalii — Gomes

2(w12i73min.)iCarlos
Manuel w 6 min.

W tabeli grupy H prowa
dzi Portugalia 6 pkt. przed
Szwecją i RFN po 4 pkt.,
CSRS—2pkt.iMaltą0
pkt.

Zbigniew Rusin

prezesem PZKol.
W niedzielę zakończył

dwudniowe obrady walny
zjazd Polskiego Związku Ko
larskiego. Wybrano nowy,
21-osobowy zarząd. Nowym
prezesem został Zbigniew
Rusin. W zjeżdzie brało u-

dział 87 delegatów z całego
kraju. Obecny był też prze
wodniczący GKKFiS Marian
Renke, który w swoim wy
stąpieniu ustosunkował . się
do skomplikowanych ostat
nio problemów kolarstwa,
deklarując jednocześnie po
moc GKKFiS, głównie w

dziedzinie sprzętu.

ności wag, na pierwszym miej
scu gospodarze: Majdański —

Kopka 3:0, Mencel — Łukasik
3:0, Król — Chorobik RSC II r.,
Goliński przegrał przez RSC w

pierwszym starciu zb Stęplew-
sklm, Kelster — Porosło 3:0, Te-
reszko — Tyksiński 1:2, Thieds
— Krysiak 0:3, Janczur — Piw-
nik 3:0, Pobłocki przegrał s

Ejsmontem w trzeciej rundzie

przez RSC, ślusarczyk — Ja
giełło 2 do remisu.

W meczu o mistrzostwo II ligi
Wisła pokonała Wybrzeże
Gdańsk 11:9. (k)

jącą ponad 100 doi. Menager
Biggsa twierdzi, iż obecnie

znajduje się on już w znakomi
tej dyspozycji. Najbliższą walkę
zakontraktowano na marżec.

Kto postawi
na księżniczkę?

Brytyjscy „końscy . hazardzi-
ści” już zacierają ręce z ucie
chy. Tej wiosny w wyścigu 0-
twarcia sezonu w Epsom wy
startuje księżniczka Anna. Cie
kawe czy znajdzie się wielu

chętnych postawienia na konia,
dosiadanego przez córkę królo
wej?

Kosmiczne rugby
Jak daleko posunąć się mogą

zagorzali miłośnicy rugby chcąc
dać dowód przywiązania do tego
sportu? Wyraźną odpowiedź na

to pytanie dali ostatnio pracow
nicy francuskiego centrum lo
tów kosmicznych w Gourou w

Gujanie Francuskiej. Zaapelowa
li oni do władz odpowiedzial
nych za program kosmiczny, by
na pokładzie rakiety „ariane”
znalazła się piłka do rugby. Po
dobno apel ten nikogo nie za
skoczył, w Gourou istnieją bo
wiem trzy drużyny rugby!

Duży Lotek

Ilos.:19—21 — 24—26—
46 — 49, dod. 29.

IIlos.:5—10—17 — 33—
39—46.

mnie, że reprezentanci Nowego
Sącza wystartują poza łyżwiar
stwem figurowym we wszy
stkich dyscyplinach spartakia
dowych. „Nasi za-Wodnicjf —po
wiedział Z. Stępniowski — zdo
bywają najtańsze medale w

kraju. Nakłady na ich wyszko
lenie w porównaniu z innymi
województwami, są minimalne,
a liczba medali jaką zdobywa
my plasuje nas w czołówce
krajowego sportu”. Ambicją
działaczy nowosądeckiego sportu
jest jednak, aby ci młodzi uta
lentowani zawodnicy nie po
przestawali tylko na medalach
w spartakiadach. Na to, żeby
ich kariera rozwijała się pra
widłowo, potrzebne są jednak
większe nakłady finansowe, któ
re pozwolą pracować z tymi
sportowcami nie tylko metoda
mi chałupniczymi.

JANUSZ KOZIOŁ


